
n
J<- /

Proletariusze wszystkich krajów łączcie się!

GAZETA KRAKOWSKA
Dziennik Polskiej Zjednoęzonej Partii Robotniczej

PLISSN0208-7693
NR INDEKSU 35015

Kraków • Nowy Sącz • Tarnów ■ 1985—11—09,10 ® Nr 262 (11449) ® Rok XXXVII H Cena 8 zł Wyd 1

Driś radziecka prasa drukuje doniosły

dokument zatwierdzony przez KC KPZR

Członkowie CKR przebywali

wytyczne rozwoju do roku 2000
w Tarnowskiem

W dogu 15 lat ZSRR chce osiągnąć
Wysoka ocena działalności

wojewódzkiej instancji partyjnej

dwukrotny wzrost produkcji przemysłowej

oraz dochodu narodowego
MOSKWA (PAP). ZSRR ramierm w ciągu najbliższych

15 lat stworzyć potencjał gospodarczy równy w przybliże
niu wielkością potencjałowi stworzonemu w ciągu poprzed
nich 68 lat władzy radzieckiej. Do roku 2000 zamierza się
osiągnąć 2-krotny wzrost dochodu narodowego i
przemysłowej. Wydajność pracy wzrośnie w tym
przybliżeniu 2,5 raza.

produkcji
czasie w

Wskaźniki takie przewiduje publikowany w

prasie radzieckiej projekt głównych kierunków
społeczno-gospodarczego ZSRR w latach 1986—1990 i w ó-
kresie do roku 2000. Dokument ten został zatwierdzony
przez Plenum KC KPZR, które obradowało 15 października
br. ■>-

sobotniej
rozwoju

(Inf. wł.) W Tarnowskiem
zakończyła prace kontrolno-
instrukteżowe Centralna Ko

misja Rewizyjna, której
przedstawiciele przeprowadza
li kontrole w kilku instan
cjach terenowych partii i wy
działach KW PZPR w Tarno
wie. Kontrola potwierdziła
skuteczność działalności i po
mocy Komitetu Wojewódzkie
go instancjom zakładowym
PZPR w kierunku podnosze
nia ich aktywności pracy i
aktywności politycznej. Koń
cową ocenę kontroli przedsta
wił przewodniczący CKR Ka
zimierz Morawski, akcentując
szczególnie właściwe formy i
metody pracy wojewódzkiej
organizacji partyjnej. Zwrócił
też uwagę na występujące

jeszcze czasem drobne niedo
skonałości w pracy.

Następnie Kazimierz Mo
rawski spotkał się z I sekre
tarzami instancji partyjnych i
zakładowych, kierownikami
wydziałów KW PZPR i re
jonowych ośrodków pracy
partyjnej. W trakcie spotkania
poruszano głównie problemy
doskonalenia działalności par
tii. Zabierając głos Kazimierz
Morawski powiedział, że u-

trwala się w społeczeństwie
pozytywny obraz partii, co

powinno dopingować wszyst
kich członków do lepszej co
dziennej pracy i dużego zaan
gażowania. Członkowie partii
— stwierdził, winni być oce-

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

40. rocznica SFMD
List i gratulacjami

od W. Jaruzelskiego
WARSZAWA (PAP). Z otoa-

Sji jauyipadaijącęj w listopa
dzie br. 40. rocznicy powsta
nia Światowej Federacji Mło
dzieży Demokratycznej prze
wodniczący Rady Państwa
Wojciech Jaruzelski wystoso
wał list z gratulacjami j. ży
czeniami do Komitetu Wyko
nawczego SFMD, zebranego
na jubileuszowym posiedzeniu
w Berlinie.

Przewodniczący Rady Pań
stwa w swym posłaniu pisze,
że federacja jest od 40 lat go
rącą orędowniczką pokoju, po
rozumienia i współpracy mię
dzynarodowej oraz ważnym
pomostem umożliwiającym
■kontakty młodych ludzi nieza
leżnie od rasy, orientacji ideo
wych, poglądów politycznych i
przekonań religijnych. Działal
ność federacji służy umacnia
niu jedności młodzieży świata
w walce o zachowanie pokoju,
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

Budzl pamięć I serce...

„Fotografia chłopów polskich

Planuje się zrealizowani* do końca wieku rozległego pro
gramu społecznego, a w szczególności zwiększenie realnych
dochodów w przeliczeniu na jednego mieszkańca kraju o

60—80 proc, (w latach 1986—1990 — o 18—15 proc.).

Najwyższym celem strategii ekonomicznej partii — głosi
dokument — było i pozostaje stałe podnoszenie materialne
go i kulturalnego poziomu życia ludności. Urzeczywistnienie
tego celu w nadchodzącym okresie wymaga przyspieszenia
rozwoju społeczno-gospodarczego, wszechstronnej intensyfi
kacji i zwiększenia efektywności produkcji na bazie postępu
naukowo-technicznego.

Krakowskie

Dni Literatury i Poezji

Inauguracja w nowohuckim kinie „Świt”

Kolejne depesze gratulacyjne

do W Jaruzelskiego i Z. Messnera
WARSZAWA (PAP). Na

ręce Wojciecha Jaruzel
skiego i Zbigniewa Messne
ra napłynęły dalsze depe
sze gratulacyjne w związ
ku z powierzeniem im
przez Sejm stanowisk prze
wodniczącego Rady Pań
stwa i prezesa Rady Mini
strów.

Przywódcy państw socja
listycznych — w imieniu
najwyższych władz swych
krajów, w imieniu ich spo
łeczeństw oraz swym wła
snym przekazują w depe
szach najlepsze życzenia
dalszej owocnej działalnoś
ci dla dobra Polski Ludo
wej i narodu polskiego,
rozwoju wszystkich dzie
dzin budownictwa socjali
stycznego. Przekazują rów
nież życzenia osobiste,
zdrowia i pomyślności.

Wyrażają zarazem głębo
kie przekonanie, że brater
skie stosunki i wszech
stronna współpraca mię
dzy naszymi bratnimi par
tiami i krajami, oparte na

zasadach marksizmu-lęni-
nizmu i socjalistycznego
internacjonalizmu, będą
również nadal pomyślnie
się rozwijać i pogłębiać
dla dobra narodów naszych
krajów, w interesie wspól
nej walki o zachowanie po
koju i zapobieżenie groź-

jądrowej, o zwy-
socjalizmu w

ble wojny
cdęatwo
świecie.

Depesze
Jaruzelskiego ____ ___

Gustay Husak — sekretarz

generalny KC Komunisty
cznej Partii Czechosłowa
cji, prezydent Czechosło
wackiej Republiki Socjali
stycznej; Erich Honecker
— sekretarz generalny KC
Niemieckiej Socjalistycznej
Partii Jedności, przewod-

do Wojciecha
przesłali:

niczący Rady Państwa
Niemieckiej Republiki De
mokratycznej; Janos Ka-
dar — sekretarz generalny
Węgierskiej Socjalistycznej
Partii Robotniczej i Pal
Losonczi — przewodniczą
cy Rady Prezydialnej Wę
gierskiej Republiki Ludo
wej; Todor Ziwkow — sek
retarz generalny KC Buł
garskiej Partii Komunisty
cznej, przewodniczący- Ra
dy Państwa Ludowej Re
publiki Bułgarii; Nicolae
Ceausescu — sekretarz ge
neralny Rumuńskiej Partii
Komunistycznej, prezydent
Socjalistycznej Republiki
Rumunii; Radovan Viajko-
vio — przewodniczący pre
zydium Socjalistycznej Fe
deracyjnej Republiki Jugo
sławii; Żambyn Batmuncb
— sekretarz generalny KC
Mongolskiej Partii Ludo-
wo-Rewolhcyjnej, prze
wodniczący Prezydium
Wielkiego Churału Ludo
wego Mongolskiej Republi
ki Ludowej.

Do Zbigniewa Messnera
depesze skierowali: Ludo
mir Sztrougai — przewod
niczący rządu CSRS; Willi
Stoph — przewodniczący
Rady Ministrów NRD;
Gyoergy Lazar —przewod
niczący Rady Ministrów
Węgierskiej Republiki Lu
dowej; Grisza Filipow —

przewodniczący Rady Mi
nistrów Ludowej Republi
ki Bułgarii; Constantin
Dascaiescu — premier rzą
du Socjalistycznej Republi
ki Rumunii; Milka Pianino
— przewodnicząca Związ
kowej Rady Wykonawczej
Socjalistycznej Federacyj
nej Republiki Jugosławii;
Dumaagljn Sodnom —

przewodniczący Rady Mi
nistrów Mongolskiej Repu
bliki Ludowej.

„Ech, mój Krakowie!"
(Inf. wł.) Nadspodziewane

zainteresowanie wywołał o-

gólnopolski otwarty konkurs
literacki, ogłoszony przez Za
rząd Krakowskiego Oddziału
Związku Literatów Polskich,
na wiersze, opowiadanie > lub
krótki esej, tematycznie zwią
zane x przeszłością i teraźniej
szością Krakowa. Plonem
konkursu były prace 127 au
torów. Wczoraj w siedzibie
Oddziału ZLP przedstawiciele
fundatorów uroczyście wrę
czyli laureatom nagrody.

W dziedzinie prozy I nagro
dę („Życia Literackiego”) o-

trzymał Piotr Urban z Krako
wa za utwory „Pląs” i „Czer
wień”, II (Huty im. Lenina) —

(DOKOŃCZENIE NA STR. •)

Dni Filmu Radzieckiego
(Inf. wł.). Wczoraj uroczy

stą projekcją „Pierwszej kon
nej" w nowohuckim kinie
„Świt” rozpoczęto Dni Filmu

Radzieckiego w Krakowie.
Dzieło Władimira Lubomud-
rowa opowiada o latach woj
ny domowej, o walkach le
gendarnego dowódcy armii
konnej Budionnego z wojska
mi białego generała Denikina.

Przed pokazem publiczność
serdecznie przywitała delega
cję filmowców radzieckich:
aktorów — Irinę Miroszni-
czenko i Jurija Nazarów*
oraz docenta WGIK (Wszech-
związkowego Państwowego
Instytutu Kinematografii) Wik
tora Głuszczenko. Towarzy
szył im konsul generalny
ZSRR w Krakowie minister
pełnomocny Georgij Rudów.

Obecni byli przedstawiciele
władz polityczno-administra
cyjnych dzielnicy.

Przypominamy, że w pro
gramie „Dni” znajduje się 7
filmów premierowych. Są to:

„Wielkie zwycięstwo” J. Mat-
wiejewa — bohaterami są
dwaj dziennikarze, radziecki i
amerykański, uczestnicy mię
dzynarodowych konferencji w

Poczdamie i Helsinkach; „Go
rzki romans” E. Riazanowa —

ekranizacja sztuki A. Ostrow
skiego „Panna bez posagu”;
„Kobieta i jej czterech mę
żów” A. Pujpy — epicka opo
wieść o losie litewskiej ro
dziny rybaków z przełomu
XIX i XX wieku; „Niech trwa
oczarowanie” J. Łapszyna —

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Konkurs im. A. Polewki „Przeciw obojętności”

„PĘKNIĘCIE44-ciąg dalszy
♦ Otrzymaliśmy odpowiedź na list otwarty „Gazety Krakowskiej”
do ministra zdrowia i opieki społecznej # Nasza interwencja zo

stała pozytywnie załatwiona

Przypominamy, że w nume
rze 227 „GK” z 28/29 wrze
śnia 1985 roku ogłosiliśmy list
otwarty do ministra zdrowia i
opieki społecznej. Zwróciliśmy
się w nim o pomoc dla boha
tera jednego z nagrodzonych
reportaży w Konkursie im. A.
Polewki, pióra Marka Rymusz-
ki. Tekst ten nosił tytuł
„Pęknięcie”. Opisywał kon
sekwencje jakie przyszło po
nieść młodemu robotnikowi
Huty „Warszawa”, który stanął

„Zaczaiwana dorożka*

- w remoncie
KRAKÓW (PAP). Od nie

dawna zniknęła z ulic stare
go Krakowa „zaczarowana do
rożka”, która codziennie kur
sowała w okolicy Rynku
Głównego. Pojazd ten, którym
przez wiele lat woził Konstan
tego Ildefonsa Gałczyńskiego,
mówiący wierszem mistrz
Jan Kaezara, był nlerożer-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

cs<ooB<i<uju?r

w obronie napastowanej ko- szedł do wniosku, że jego spra-
biety i został brutalnie pobi- wa jest-mało ważna. W związ-
ty przez grupę chuliganów, w ku z tym, w imieniu „Gazety”,
wyniku czego został okaleczo- redaktor naczelny zwrócił się
ny i trwale oszpecony. Z po- w formie otwartego listu do
wodu skromności nie zwrócił
się z wnioskiem o miejsce w

ośrodku chirurgii plastycznej
wiedząc, że na zabieg taki cze
kają od wielu lat jeszcze bar
dziej potrzebujący. Gdy w

czasie osobistej wizyty w ta
kim ośrodku zobaczył m.in. upuuuauT
eiężko poparzone dzieci do- (DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

ministra z prośba o pomoc w

załatwieniu miejsca w spec
jalistycznej klinice chirurgii
plastycznej dla bohatera re
portażu, Wiesława Kaczyń
skiego.

Informowaliśmy już na na
szych łamach, iż na opubliko-

O KULTURZE

w krakowskim BWA
(Inf. wł.) Do Krakowa tra

fiła ekspozycja, która jest nie
wątpliwie (wystawiano ją
wcześniej w warszawskiej Za
chęcie) ogólnopolskim -wyda
rzeniem kulturalnym. „Foto
grafia chłopów polskich (-do
1944 r,)” — jest plonem, kon
kursu ogłoszonego przez re
dakcje „Nowej Wsi” oraz „Fo
tografii” w maju 1983 roku.
Impreza spotkała się z ogrom
nym zainteresowaniem czego
dowodem jest, że około 600
nądawców przysłało ponad 6
tys. fotografii (wraz z opisem,
dokumentacją — taki był wy
móg) wybranych z rodzinnych
archiwów, przechowywanych
pieczołowicie jako najcenniej
sze pamiątki. Organizatorzy

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Wczoraj odbyło się posie
dzenie Wojewódzkiego Kon
wentu Wyborczego w Krako
wie pod przewodnictwem dr.
Stanisława Suchońskiego.

Wiceprzewodniczący Woje
wódzkiego Konwentu Wybor
czego Władysław Kaczmarek
zapoznał zebranych z politycz
ną oceną przebiegu kampanii
wyborczej i wyników ■wybo
rów do Sejmu PRL IX kaden
cji.

Wysoko oceniono pracę mę
żów zaufania skierowanych
przez WKW do okręgowych i
obwodowych komisji wybor
czych.

Przewodniczący WKW Sta
nisław Suchoński składając
podziękowania członkom kon-

wentu .— reprezentującym w

konwencie partię, stronnictwa,
organizacje społeczne, związki
i stowarzyszenia — za ich o-

gromne zaangażowanie w ca
łej kampanii wyborczej rów
nocześnie na ich ręce złożył
wyrazy uznania dla aktywu
tych organizacji, który maso
wo uczestniczył w rozlicznych
pracach 1 działaniach związa
nych z przebiegiem kampanii
i samych wyborów do Sejmu
PRL.

Członkowie konwentu otrzy
mali listy gratulacyjne od

Krakowskiej Rady PRON.

Wojewódzki Konwent Wy
borczy w Krakowie zakończył
twoją działalność.

Odznaczenia

dla pracowników

krakowskiej prasy

państwowych,
i resortowych

Krakowskiego
Prasowego.

(Inf. wł.) Wczoraj w Klubie
Dziennikarzy „Pod Gruszka”
odbyła się uroczystość wręcze
nia odznaczeń

regionalnych
pracownikom
Wydawnictwa
Krzyż Kawalerski Orderu Od
rodzenia Polski otrzymał Adam
Żarnowski, 5 osobom wręczono

Złote, a 2 Srebrne Krzyże Za
sługi. 44 pracowników uhono
rowano „Medalami 40-lecia

Polski Ludowej”, a wśród nich
znaleźli się nasi redakcyjni ko-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Dziś, w sobotę, oczekują na Wasze telefony od godz. 10 do 14 red. Józefa Pio-
trewska-Strigl i Działu Łączności z Czytelnikami i od godz. 14 do 18 red. Krzysztof
Dobosz x Działu Depeszowego.'

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie dyżurują także od godz. 19 do 14 red.
Andrzej Strutyńskl — kierownik Działu Depeszowego i od godz. 14 do 18 red. Urssn-
I* Orman x Działu Społecznego.

Mówi gość „Krakowskiej Kuźnicy"
prof. WITOLD NAWROCKI

/

Delegacja radziecka

w Krakowla
Wczoraj przybyła do

Krakowa delegacja radzie
cka z sekretarzem KC Ko
munistycznej Partii Gruzji
Guramem Nikołajewiczetn
Jenukidze, przewodniczą
cym Estońskiego Oddziału
TPRP Norakiem Aleksan
drowiczem Albertem i ślu
sarzem Fabryki Obrabiarek
w Riazaniu, deputowanym
do Rady Najwyższej Zwią
zku Radzieckiego Igorem
Aleksiejewiczem Nikiforo-
wem oraz sekretarzem
Ambasady Radzieokiej Leo
nidem Łojko. Towarzyszą
im przedstawiciele ZG
TPPR — kierownik Wy
działu Prezydialnego Ma
ciej Oibrych i zastępca kie
rownika Wydziału Zagra
nicznego TPPR Jerzy Kra
sko.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)
■MMaMraaieMHwnBBaMaeMeeeeewMaw*1

Stary Teatr w hołdzie
Konradowi Swinarskiemu
(Inf. wł.) Już za trzy tygod

nie — 29 listopada br. rozpo-
czną się „DNI KONRADA
SWINARSKIEGO W KRA
KOWIE” zorganizowane dla
uczczenia pamięci jednego z

najwybitniejszych polskich re
żyserów w 10. rocznicę Jego
śmierci. Program „Dni”, zor
ganizowanych staraniem Sta
rego Teatru, z którym K.
Swinarski związał najlepsze
lata swego życia już w „Ga
zecie” prezentowaliśmy. O-
becnia finalizowane są przy
gotowania do tych uroczystoś
ci. Gotowa już jest tablica ku
czci wielkiego reżysera, zapro
jektowana społecznie przez
Bronisława Chromego a odla
na za pieniądze zebrane przez

pracowników teatru. Będzie
ona wmurowana w ścianę bu
dynku teatralnego. Antoni Ko
strzew’*, również społecznie
wykonał z tej okazji medal
pamiątkowy.

Wydarzeniem na pewno bę
dzie album zatytułowany
„Konrad Swinarski w Starym
Teatrze”, który zawiera zdję
cia, bibliografię recenzji, wy
powiedzi K. Swinarskiego o li
tworze i przedstawieniu doty
czące 11 premier zrealizowa
nych przez niego w Starym
Teatrze; i nie dokończonej in
scenizacji „Hamleta”. Album
powstał pod redakcją Józefa
Opalskiego przy współpracy

bez prostych recept
To spotkanie należało do jednego z naj

dłuższych. Tzw. słowo wstępne profeso
ra WITOLDA NAWROCKIEGO, kierow
nika Wydziału Kultury KC PZPR pod
czas spotkania w „Krakowskiej Kuźnicy”
trwało 70 minut. Tyle czasu potrzebował
profesor by odpowiedzieć, jak w prakty
ce realizowane są główne kierunki poli
tyki kulturalnej partii, nakreślone na IX

Zjeździe.

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
ni* — to snowu nie tak wtałe. awaźyweay o-

. gromne potrzeby 1 dewaluacją złotówki, Tym
czasem przez
jako

niektórych FRK jest traktowany

Dyskusja trwała 3 godziny. Do kierownika

wydziału zaadresowano ' bowiem wiele pytań.
Zwyczaj „Krakowskiej Kuźnicy” nakazuje' zaś
odpowiadać, polemizować. Słowem: dzielić się
opiniami. A że worek problemów okazał się
wielki? Cóż tak to już jest, gdy jednych inte
resuje promocja polskiej kultury, innych miej
sce sztuki użytkowej, niedocenianej przez nasz

przemysł, a w obowiązującej reformę 3 S wręcz
zaniechanej, jeszcze innych niedostatki w sy
stemie edukacji narodowej, jeszcze innych...
Stop! Zanim zrelacjonuję dyskusję, wcześniej

tym, którsy nie Jnogli wysłuchać wsrmwsa*.
go gościa „Krakowskiej Kuźnicy", przybliżę
najważniejsze fragmenty jego wystąpienia.

A więc w ostatnich latach, bardziej niż kie
dykolwiek przedtem udało się Obudować pod
stawy prawne i finansowe społecznego zarzą
dzania kulturą, choć nie obyło się bez błędów.
Powstało jednak wiele trafnych inicjatyw. Za
równo Narodowa Rada Kultury jak i Fundusz
Rozwoju Kultury świadczą o tym, że wreszcie
kultura została dostrzeżona i doceniona.

W skali rocznej Fundusz Rozwoju Kultury —

jak podaje Witold Nawrocki — wynosi 56 mi
liardów złotych. Ostatnio Komisja Kultury KC
PZPR wniosła do rządu projekt, by wskaźnik
procentowy, od którego oblicza się fundusz,
jeszcze podnieść o 3 procent — do 16.

Oczywiście nie oznacza to, że kultura dyspo
nuje nadmiarem pieniędzy. 56 miliardów’, czy
60 — po podwyższeniu procentów opodatkowa-

studnia bez dna.

Zbyt wiele

funduszu nie
niu. — Czy mieeakańcy we i nie powinni się
opodatkować na Gminny Fundusz Rozwoju
Kultury w takim stopniu jak mieszkańcy
miast? — dzieli się uwagą prof. Nawrocki. I co

ciekawe: najgorsza sytuacja występuje w woje
wództwach położonych na wschód od Wisły.
Tam stopień gromadzenia funduszy na kulturę
jest bliski zeru.

Prelegent wyraźnie akcentuje, iż Narodowy
Fundusz Rozwoju Kultury nie jest funduszem
inwestycyjnym. I trzeba to sobie wyraźnie po
wiedzieć. Pozwolił natomiast utrzymać się tym
instytucjom artystycznym, którym bez dofinan
sowania groziłoby bankructwo albo musiałyby

iradawisk pragnie korzystać a

współuczestnicząc w jego tworze-

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)

Kultura ludowa

a kultura

narodowa
(fet wł.) Tak walała zaty

tułowana 3-dniow* ogólnopol
ska tesja naukowe, poświęco
na kulturze wsi, która roepo-
•zęła się wozoraj w Uniwer-
aytecie Jagiellońskim.

Tematem sesji tą m. ta.

wsajemne relacja pomiędzy
kulturą ludową * kulturą na
rodową zarówno w aspekcie
historycznym jak i współczes
nym. Ala sesja nie jest tylko
wymianą poglądów środowis
ka naukowego, jeet
okazją do dyskusji
i działaczy kultury.

Wczoraj referaty
pręf. dr hab. Józef Burszta

(„Kultura ludowa * kultura
narodowa” — temat ujęty his
torycznie) oraz dr Jan Malec
(„Kultura ludowa a społeczna
aktywizacja środowiska wiej
skiego”).

Z referatów, która zostaną
wygłoszone dziś i jutro warto
odnotować „Tradycję 1 teraź
niejszość chłopskiego nurtu w

literaturze” prof. dr. hab. Sta
nisława Burkota oraz „Zaloty
(DOKOŃCZENIE NA STR. R

równi et
twórców

wygłosili

(DOKOŃCZENIE NA STR. »

informuje GK w prenumeracie
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Dalekopisem z kraju „Fotografia chłopów polskich
//

Delegacja radziecka ©SPORT ©SPORT®

O (■) W KWK „Dębleń-
sko" brygada chodnikowa,
kierowana przez sztygara
oddziału robót przygotowaw
czych mgr. lnż. Jana Muchę,
wydrążyła 820 mb chodnika

kamienno-węglowego
gająo najlepszy wynik,
skali

Omówieniu
czeń
nego
rodowego w środowisku ro
botniczym, poświęcone jest
rozpoczęte 8 bm. w Łodai
dwudniowe ogólnopolskie se
minarium działaczy ogniw
zakładowych PRON.

W seminarium, zorganizo
wanym przez Rady

osią-
w

przemysłu węglowego,
doświad-

działalności Patrlotycz-
Ruchu Odrodzenia Na-

Krajową

1 Łódzką
dział 160

+ Braki środków na mo
dernizacje 1 remonty atały
się główną przyczyną pogar
szającego się z roku na rok
stanu urządzeń w przemyśle
nawozowym, 1 co za tym
Idzie — spadku produkcji,
ocenia się, że głównie z te
go powodu nawożenie mine
ralne jest dziś niższe o bli
sko 40 kg w czystym skład
niku NPK w przeliczeniu na

1 ha użytków rolnych.
W Beskidach — znacz

ne oziębienie. W partiach
szczytowych Beskidu Ślą
skiego 1 Żywieckiego spadł
śnieg.

PRON, bieras ■-
działaczy.

i ze świata
minister

Geof-
4 Brytyjski

spraw zagranicznych
frey Howe przemawiając w

piątek w parlamencie o-

świadczył, że W. Brytania
jest za rozpoczęciem rozmów
ze Związkiem Radzieckim na

temat kontroli zbrojeń. Jed
nakże — podkreślił Howe —

W. Brytania nie będzie go
towa negocjować w spra
wach dotyczących niezależ
nej brytyjskiej siły odstra
szania nuklearnego dopóki
nie nastąpi znaczna redukcja
arsenałów nuklearnych ZSRR
i Stanów Zjednoczonych.

Pentagon dokonał ko
lejnego kroku na drodze

realizacji programu „gwiezd
nych wojen” powierzając
znanemu koncernowi „Lock-
head” opiewający na t lat
kontrakt na skonstruowanie
nowej generacji rakiet.

Chodzi tu o projekt
„ERIS” polegający na bu
dowie pocisków antyrakie
towych, przeznaczonych do

przechwytywania pocisków
nieprzyjacielskich jeszcze
przed osiągnięoiem przez nie

atmosfery ziemskiej i nisz
czenia ich głowic
za pośrednictwem
go uderzenia.

Rzecznik

Tybecie,
milionom

swraca

jądrowych
siły same-

Pentagonu
Robert Sims poinformował o

pomyślnych próbach w ra
mach „gorącej linii” między
Moskwą a Waszyngtonem
nowego systemu, do przeka
zywania w obu kierunkach

całostronicowych dokumen
tów, map 1 innych graficz
nych Informacji.

Uzupełnienie istniejącego
od 30 sierpnia 1963 roku po
łączenia o nowy system, zo
stało uzgodnione przez oba
mocarstwa w czerwcu 1984.

Próby miały miejsce w ze
szłym miesiącu, a system ma

być w pełni operacyjny na

przełomie 1986 i 1987 roku.

Prezydent Francols
Mitterrand oświadczył w pią
tek, że Francja zmieniła
wcześniejszą decyzję 1 posta
nowiła uczestniczyć w reali
zacji zachodnioeuropejskiego
projektu budowy myśliwca.

Oględziny szczątków na
leżącego do Indyjskich Linii

Lotniczych „Air India” boe
inga 747, który 23 czerwca

br. rozbił się u wybrzeży
Irlandii, dostarczyły dowo
dów potwierdzających hipo
tezę, że przyczyną katastrofy
był wybuch bomby, umiesz
czonej na pokładzie tego sa
molotu.

Na wielkiej drodze

wodnej od Atlantyku do
Wielkich Jezior amerykań
skich żegluga odbywa się już
prawie normalnie. W czwar
tek przed południem ponow
nie otwarto zablokowany
przez trzy tygodnie 42-kilo-

metrowy Kanał Welłanda

między jeziorem Erie a On
tario (omijającym wodospad
Niagara). Naprawiono uszko
dzoną śluzę nr 7 w miejsco
wości Thorold.

Z ulgą przyjęli tę wiado
mość armatorzy, korzystają
cy z tego ruchliwego szlaku

wodnego. W zachodniej czę
ści kanału uwięzionych bo
wiem zostało już 140 stat
ków różnych bander, w tym
polski masowiec „Ziemia
Tarnowska”. Obecnie powoli
likwiduje się wielki zator.

0 W wyniku dwuletniego
śledztwa władze belgijskie
wykryły największy w hi
storii tego kraju przemyt
broni — oświadczył w pią
tek prokurator w Brukseli

W przeznaczonym dla se
paratystów baskijskich ła
dunku znajdowały się ręczne
wyrzutnie rakietowe, kara
biny maszynowe, pistolety,
setki granatów i pół milio
na sztuk amunicji. Do wy
krycia przemytu doszło w

wyniku ścisłej współpracy
policji belgijskiej z organa
mi ścigania w Szwajcarii,
Francji, W. Brytanii, RFN i

Luksemburgu.
+ Tybet dotknęła nie no

towana dotąd klęska zimy z

temperaturami do minus 49

stopni Celsjusza I z rekordo
wymi opadami śniegu. Ży
wioł zagroził 39 tysiącom
mieszkańców w prowincji
Cinghal, na zachodzie kraju
oraz w północnym
a także około 2
zwierząt.

W Szwajcarii
się wielką uwagę na zbiera
nie surowców wtórnych,
które wykorzystuje się do

produkowania nowych wyro
bów przemysłowych. Po
nowne zastosowanie znajduje
60 proc, opakowań szkla
nych, 44 proc, makulatury,
25 proc, odpadów aluminium.

W Waszyngtonie ogło
szono, że Pentagon postano
wił jak najszybciej przepro
wadzić. analizę krwi pod
kątem AIDS wśród wszy
stkich wojskowych Stanów
Zjednoczonych. Analizy takie

dokonywane będą również w

punktach werbunkowych.
Dotychczas w wojskach lą
dowych, lotniczych i w ma
rynarce wojennej USA zare
jestrowano 115 przypadków
tej, na razie nieuleczalnej,
infekcyjnej choroby. Jednak
że, według oceny lekarzy,
rzeczywista liczba zarażo
nych wirusem AIDS w si
lach zbrojnych USA wynosi
prawdopodobnie około

tys.
Omańsoy specjaliści

Ministerstwa Energetyki
Zasobów Wodnych
ostatnio w północnej częśoi
Omanu jedną z najwięk
szych w świecie Jaskiń kra
sowych. Rozmiary najwięk
szej sali są imponujące: dłu
gość — 310, szerokość — 225
i wysokość — 120 metrów.
Powierzchnia podstawy tej
sali wynosi 50 tys. metrów
kwadr.

W Kenii, w wieku 130
lat zmarł najstarszy miesz
kaniec kraju, a byó może
także całego kontynentu a-

frykańskiego, Petro Gacheira
Mburuburu. Jak informuje
miejscowa agencja prasowa,
pozostawił on przeszło 200

potomków, w tym 130 wnu
ków, 40 prawnuków 1 47

praprawnuków.
Sekrety długowiecznoś

ci chińskich stulatków opie
rają się na bardzo prostych
trzech zasadach, do któryeh
należy patrzenie na życie 1

Jego dobrej strony, uprawia
nie codziennych umiarkowa
nych ćwiczeń fizycznych o-

raz stosowanie diety bogatej
w minerały.

inn

■
i

odkryli

NOWĄ przyczepę N, 126c, Golfa
78, Jowisza — sprzedam. Oferty
91636 „Prasa” Kraków Wiślna 2.

„MALUCHA”, 1978 — sprzedam.
Limanowa, tel. 710-39. g-91659

ZGUBIONO pieczątkę firmową:
usługi murarsko-clesielskie, Stra-
ma Józef, Bańska Górna 389. woj.
nowosądeckie. g-91609

ZX Spectrum + — sprzedam. Tel.
37-10-23. g-91517

PODŁOGĘ oraz elementy blachar-
ki do Poloneza, Silnik F 125-1500
— sprzedam. Dębica, tel. 36-14 .

g-91462

KWATERY prywatne dla przed
siębiorstw uspołecznionych w cen
trum Rabki — do wynajęcia. Ra
bka, tel. 777-39. g-91185

BLACHĘ ocynkowaną — kupię.
Jodłownik, tel 84. g-91436

DZIAŁKĘ budowlaną 12 a —

sprzedam. Nowy Sącz; teł. 209-83 .

S-88259

KAROSERIĘ Skody 105, po wy
padku — sprzedam. Nowy Sącz,
Kraszewskiego 13/24. S-88238

CIĄGNIK własnej konstrukcji
oraz C-360 — sprzedam. Mamak
Józef, Kanina 12, nowosądeckie.

S-88234

w krakowskim BWA
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1>

w Krakowie
(CIĄG DALSZE ZE STR. 1)

Delegacja spotkała się z

przewodniczącym ZK TPPR
Janem Czeplelem, do
żyła kwiaty pod pomni
kiem W. L Lenina w No
wej Hucie. Dzisiaj
cy goście spotkają
ktywem TPPR w

kopie” w Klubie
jak również zwiedzą Wie
liczkę i Kraków oraz złożą
kwiaty pod pomnikiem żoł
nierzy radzieckich.

Koniec marzeń Cracovii o finałowej szóstce

ich rodziny w pracy i podczas
odpoczynku — niepowtarzalne
barwy starej, polskiej wsi
znalazły się na tych zdjęciach.
Przeważa fotografia portreto
wa, wśród niej zaś dominuje
fotografia familijna, świadcząc
— niezależnie od regionu i
czasu w jakim powstała — o

znaczeniu, jakie przedstawiała
i przedstawia dla polskich
chłopów rodzina i tradycja.
Ten unikalny zbiór zawiera
wielki ładunek uczuciowy —

do Zachęty przyjeżdżały oglą
dać wystawę nawet kilkuset
osobowe grupy z różnych wsi,
nie mówiąc o wielokrotnych
odwiedzinach chłopskich fa-

konkursu wybrali z tej masy
zdjęć 1800 fotografii, które
(część powiększono dla więk
szej ekspresji do naturalnych
rozmiarów postaci) złożyły się
na prezentowaną ekspozycję.
Zgrupowano je w 4
fotografia w okresie
rów (każdy z trzech
pokazano oddzielnie),
w mundurach trzech
borczych i formacji
w latach I wojny światowej,
chłopi polscy w okresie II
Rzeczypospolitej, oraz chło
pi polscy w latach II woj
ny światowej. Chrzciny, we
sela, pogrzeby, emigracją za- milii, których przodkowie bądź
robkowa, żołnierze na prze
pustce w rodzinnych miejsco
wościach, przeróżne wiejskie
imprezy, a to: kursy oświatowe,
otwarcia szkół, uroczystości
rocznicowe, kościelne, chłopi i

działach:
rozbio-

zaborów
żołnierze
armii za-

polskich

one same zostały uwieczniane
na zdjęciach. Ale przede wszy
stkim jest znakomitym źród
łem historii politycznej i spo
łecznej, etnografii, socjologii,
historii kultury i obyczaju, o-

powieścią o korzeniach, # któ
rych wyrośliśmy, o chłopskim
losie. Trafnie określił przesła
nie tej wystawy redaktor na
czelny „Nowej Wsi” Kazi
mierz Długosz mówiąc, że
.... budzi pamięć i serce”.

W wernisażu, który odbył
się wczoraj w salach wysta
wowych krakowskiego Biura
Wystaw Artystycznych ucze
stniczyło wielkie grono zapro
szonych gości z różnych śro
dowisk, wśród nich przedsta
wiciele władz polityczmych i
administracyjnych wojewódz
twa krakowskiego, stronnictw
politycznych, z sekretarzem
KK PŻPR Janem Czepieletn,
prezesem KK ZSL Stanisła
wem Mazurem, wiceprezyden
tem miasta Krakowa Janem
Nowakiem. Obeony był także
konsul Konsulatu Generalnego
w Krakowie Enn Liimets,

(Iw)

radziec-
sięza-
„Hydro-
Rząpie,

PĘKNIĘCIE44 ciąg dalszy
(DOKOŃCZENIE ZE STR l)

wany na łamach GK reportaż
Pt. ..Pęknięcie” („GK" nr 144,
23/24 czerwca br.) zareagował
minister sprawiedliwości i
przyjął osobiście Wiesława
Kaczyńskiego wręczając mu

nagrodę ministerstwa w wy
sokości 50 tys. zł, co nie jest
bez znaczenia zważywszy
trudna sytuację materialną je
go rodziny. _

Zapytany przez reportera
Wiesław Kaczyński, czy nie
żałuje decyzji odparł: — „Nie,

, nie żałuję. I nawet nie chodzi
o to, by używać tu wielkich
słów i zwrotów w rodzaju:
obowiązek niesienia pomocy
innym, człowiek człowiekotci

człowiekiem, lecz po prostu
zwykły odruch, którego korze
nie tkwią w wyznawanym
systemie wartości".

Z satysfakcją informujemy,
że pod adresem naszej redak
cji nadszedł odpis listu wysto
sowanego przez Ministerstwo
Zdrowia i Opieki Społecznej
do Wiesława Kaczyńskiego.
Oto lego treść:

„W związku z prośbąRedak-
tora Naczelnego „Gazety Kra
kowskiej" oh. dr. Sławomira J.
Tabkowskieao w sprawie le
czenia Obywatela w jednym z

ośrodków chirurgii plastycz
nej, uprzejmie proszę o nie
zwłoczne skontaktowanie się
ze mną telefoniczne lub oso
biste w powyższej sprawie w

Ministerstwie Zdrowia i Opie
ki Społecznej w Departamen
cie Profilaktyki, Lecznictwa ł

Rehabilitacji — Warszawa ul.
Miodowa 15. (tu następują od
powiednie numery telefonów).

Wicedyrektor Departamentu
Profilaktyki, Lecznictwa

i Rehabilitacji
Irena Marcinek"

Cieszymy sie. że ta trudna
sprawa, w której chcieliśmy
pomóc znalazła się nareszcie
na drodze, która miejmy na
dzieję zakończy się szczęśli
wym rozwiązaniem, dla boha
tera nagrodzonego w naszym
konkursie reportażu.

(bp)

Dwucyfrówka w Nowym Targu

Prezydent Krakowa

przyjął
przedstawicieli

francuskiego MSZ...
Prezydent miasta Kra

kowa Tadeusz Salwa
przyjął wczoraj delegację
Ministerstwa Spraw Za
granicznych Francji z dy
rektorem generalnym do
spraw stosunków kultural-
no-naukowych francuskie
go MSZ Jacquesem
tetem ńa czele.

Prezydent zapoznał
s tradycjami i dniem
siejszym miasta oraz woje
wództwa w zakresie kultu
ry, nauki, przemysłu i go
spodarki.

W
wziął
ralny
skiej

B0U-

gości
dzi-

spotkaniu udział
także konsul gene-

Republiki Francu-
Franeois Breton.

-•

Dni Filmu Radzieckiego
imieniem Ews oraz ,Zagubie
ni w piaskach” N. Ilińskiego
— ekranizacja prozy A. Sera-
fimowieża, historia małżeń
stwa młodej dziewczyny i bo
gatego starca — młynarza.

— Rzecz w tym — powie
dział przed projekcją filmu
W. Głuszczenko — że kino
radzieckie jest dzieckiem Re
wolucji Październikowej. Wła
śnie jej wódz Włodzimierz Le
nin dostrzegł w kinie sztukę,
która może zmienić świat i
zwrócić go w stronę humaniz-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
historia sympatii pary emery
tów; „Strzeż się dziesiątego
syna”. W. Pusurmcnowa i W.

Czugunowa — film dla mło
dzieży oparty na motywach
bajek kazachskich; „Idź, i
patrz” E. Klimowa — walka
z hitlerowcami na Białorusi.
Ponadto do kin studyjnych i
dyskusyjnych klubów filmo
wych skierowano „Dzień dłuż
szy od nocy” Ł. Gogoberidze
— gruziński dramat społecz
ny, pokazujący dzieje kobiety

mu. Oglądając te filmy, zau
ważamy ich wpływ na czło
wieka, na formowanie jego
przyszłości.

— Żałuję — dodała I. Mi-
roszniczenko — że w tym ro
ku nie przywiozłam filmów,
w których gram. Sądzę jed
nak, że z pewnością zainte
resuje was tegoroczny pro
gram „Dni". Pokazujemy w

tych filmach nasze radości i
problemy. Myślę, że one po
mogą zrozumieć nasz kraj.

Wczorajszy wieczór delega
cja filmowców radzieckich za
kończyła spotkaniem w Nowo
huckim Centrum Kultury.

(WOk)

...i reprezentantów
środowisk twórczych

Lipska
Wczoraj prezydent Kra

kowa Tadeusz Salwa spot
kał się w »ali kupieckiej
Urzędu Miasta z kilkudzie
sięcioosobową delegacją pi
sarzy, dziennikarzy i arty
stów z zaprzyjaźnionego z

nami Lipska.
Witając gości stwierdził,

iż cieszy go bardzo tak o-

wocnie rozwijająca się
współpraca i wymiana do
świadczeń między pisarza
mi i artystami Lipska i
Krakowa, gdyż przyniesie
ona z pewnością nowe in
teresujące dzieła.

W odpowiedzi szef dele
gacji z Lipska, kierownik
Wydziału - Nauki Komitetu
Okręgowego NSPJ — dr
Kurt Meyer podziękował za

serdeczne powitanie i go
ścinę w Krakowie oraz ży
czył aby współpraca po
między Lipskiem i Krako
wem oraz NRD i PRL roz
wijała się nadal pomyślnie.

SPAWARKĘ wirnikową 350 A —

sprzedam. Nowy Sącz, tel. 221 -78.
S-S8235

W Krakowie — śródmieście —

M-S, własnościowe zamienię na

większe lub domek Jednorodzin
ny w Nowym Sączu. Zgłoszenia
Nowy Sącz, tel. 225-62. S-B8237

UNIEWAŻNIAM zagubioną pie
czątkę o treść:!: Lek. Antoni
Olchawa, 33-300 Nowy Sącz, ul.
Kołłątaja 16/24 NS 846, tel. 22S-S2.

S-88231

DOM lub LOKAL
mieszkalno-blurowy
o pow. około 150 m*

w Krakowi* lufo okolicy

wynajm.it
Przedsiębiorstwo

Zagraniczne
„C.B. EUROPOŁ”

w Krakowie.

Informacje: Kraków, nl.
Hetmańska 10, telefon

B5-11 -43, 66-37-77.
K-0089

PRZETARGI

Zarząd Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej „Pionier” w Łabo
wej sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONE
GO stado owieu RSP rasy polska owca górska w ilości 320
owiec, matek kotnych, 6 tryków hodowlanych.

Przetarg odbędzie się w dniu 26 listopada 1985 r. o godz. 10
w bazie RSP Łabowa. z

Stado oglądać można w dniu zaikuipu, od god®. I. K-9010

Członkowie CKR przebywali
w Tarnowskiem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

niąni przez Środowiska, w

których działają co zapobieg-
nie oderwaniu się ieh od co
dziennych ludzkich spraw.

Naradę prowadził członek

Biura Politycznego, I sekre
tarz KW PZPR w Tarnowie
Stanisław Opałko, a uczestni
czyli m. tn. sekretarz KW

Władysław Plewniak i woje
woda tarnowski Stanisław
Nowak. (wisz)

Konferencja plenarna Episkopatu Polski
(PAP). WWARSZAWA

dniach 7 i 8 bm. odbyła się w

Warszawie
plenarna
Obradom przewodniczył ks.
kardynał Józef Glemp, pry
mas Polski.

Jak wynika z opublikowa
nego komunikatu — biskupi
omówili teologiczno-duszpas-
terskie założenia programu
drugiego krajowego Kongresu
Eucharystycznego w Polsce
w 1987 r. oraz jego ramy or
ganizacyjne.

Omawiano też sprawy zwią
zane z nadzwyczajnym syno
dem biskupów, który rozpocz-
nie się w Rzymie 24 bm. W
obradach synodu, którego
przedmiotem, jak wiadomo,
będzie stan realizacji uchwał
Soboru Watykańskiego Dru
giego, wezmą udział ze stro
ny Episkopatu Polski: kardy
nał Józef Glemp, z urzędu, 1

210. konferencja
Episkopatu Polski.

arcybiskup Jerzy Stroba, z no
minacji papieskiej.

W komunikacie stwierdza
się, że biskupi z troską roz
ważyli stan spraw społecz
nych w Polsce, proces prze
zwyciężania kryzysu społecz
nego i gospodarczego oraz na
dal napotykane na' tym polu
trudności. W tym kontekście
podkreślono, że Episkopat Pol
ski wytrwale będzie dążył do
normalizacji stosunków między
Kościołem i państwem, trak
tując ją jako ważny czynnik
stabilizacji życia społecznego
w kraju.

Podczas konferencji wspom
niano postać biskupa Michała
Kozala, zaaresztowanego wraz

z prawie całym duchowień
stwem wrocławskim w dniu 7
listopada 1939 roku. W pierw
szym dniu konferencji plenar
nej upłynęła rocznica tego
tragicznego wydarzenia.

40. rocznica SFMD Odznaczenia

Stary Teatr w hołdzie

Konradowi Swinarskiemu
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

Joanny Walaszek i Małgorza
ty Baranowskiej. Opracował
go graficznie Lech Przybylski
awyda-
Drukarnia
Krakowie.

w terminie!
Wydawnicza

*

iePrzypominamy również,
Stary Teatr w dalszym ciągu
zbiera wszelkiego rodzaju do
kumenty (rękopisy, fotografie

itp.) oraz pamiątki związane
osobą wielkiego reżysera. Bę
dą one wykorzystane podczas
wystawy poświęconej Konra
dowi Swinarskiemu. Wszy
stkich, którzy mogliby pa
miątki po reżyserze odstąpić
lub wypożyczyć prosimy o

kontakt. Bliższych informacji
udziela sekretariat Starego
Teatru ul. Bohaterów Stalin
gradu 21, 31-038 Kraków, tel.
21-19-92 lub 21-22-03. (gk)

Konferencja naukowo-techniczna w AR

Jak spożytkować korę drzew?

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
o demokracją, postęp społecz
ny oraz pełne poszanowanie I

praw młodzieży.
Szczególne znaczenie ma

prowadzony pod auspicjami.
SFMD ruch festiwalowy. XII

światowy Festiwal Młodzieży
i Studentów w Moskwie po
twierdził, że federacja wnosi
istotny wkład w dzieło budo
wy porozumienia międzynaro
dowego, umocnienia solidar-

• ności i przyjaźni postępowej
młodzieży świata.

Podkreślając zaangażowanie
młodzieży polskiej i jej orga
nizacji w urzeczywistnianie i-
deałów i programu federacji,
przewodniczący Rady Pań
stwa stwierdził, te także wła
dze Polskiej Rzeczypospolitej
Ludowej wspierać będą ini
cjatywy służące umocnieniu
autorytetu i międzynarodowe
go znaczenia SFMD.

Kultura ludowa
(DOKOŃCZENIE ZE STR II

wiejskie na przykładzie Pod
hala’" dr Anny Kowalskiej-
Lrwtckiej.

W otwarciu łesji udział

dla pracowników
krakowskiej prasy

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ledzy: Anna Łabęcka, Ryszard
Malinowski, Stanisława Pacio
rek, Władysław Penar, An
drzej Stanowski i Tadeusz
Stec. Złotą Odznakę „Za pracę
społeczną dla m. Krakowa” o-

trzymał m. in. Tadeusz Stec,
zaś srebrną Lucyna Walas.
Aktu dekoracji, w obecności
zastępcy kierownika Wydziału
Ideologicznego KK PZPR Ta
deusza Roczniaka, dokonała
wiceprezydent m. Krakowa
Barbara Guzik. Czterem oso
bom, wśród których znalazł się
Ryszard Malinowski, dyrektor
KWP Marian Fita wręczył od
znakę „Za zasługi dla RSW
„Prasa — Książka — Ruch”.

(Łrf. wł.) Gdyby kogokoi-
wisk zapytać jakie mamy ko^
rzyści z drewna, bez wahania
wymieniliby co najmniej kilka
możliwości.

Ale kora? A no właśnie. O-
kazuje się, że w tartakach
gromadzi się jej około pół mi
jana tysięcy ton rocznie — z

tego aż 80 proc, pochodzi z

drzew iglastych.
Problem zagospodarowania

kory zrodził się ponad .20 lat
temu, kiedy to wprowadzono
w kraju mechaniczne jej od
dzielanie od ściętych drzew.
Rosły gigantyczne „hałdy" ni
komu niepotrzebnego materia
łu. Wprawdzie można go spa
lić, ale... zaiprotestowaM nau
kowcy twierdząc, że nie siać
nas na takie marnotrawstwo.

„Problemy utylizacji kory”
— nad tym zagadnieniem de
batowali wczoraj •uczestnicy
Krajowej Konferencji Nauko
wo-Technicznej. której organi
zatorami były Zakład Upow
szechniania Postępu i Katedra
Użytkowania Lasu i Drewna
Akademii Rolniczej fan. Hugo
na Kołłątaja w Krakowie.

Naukowcy ae wszystfcioh
ośrodków akademickich, gdzie
są wydziały leśnictwa lufo te-

chnologii drewna, pracownicy
naukowi instytutów branżo
wych, leśnicy, producenci me
bli, po wysłuchaniu sześciu
referatów żywo dyskutowali
nad wielorakimi możliwością-.
mi wykorzystania tego su
rowca.

Więc jakie pożytki mogą być
z kory? Od wielu lat odpady
drzewne poddaje sóę proceso
wi kompostowania — uzyska
ny nawóz organiczny dosko
nale zastępuje torf w upra
wach szklarniowych 1 szkół
karskich. Kora może być także
wykorzystana jako materiał
budowlany i izolacyjny Wb
może wchodzić w dkład płyt,
które stają się meblem lufo
boazerią. Przydała się także w

przemyśle hutniczym — w

procesie produkcji żelazosto
pów w Hucie Łaziska kora
zastępuje rediufctor węglowy.
Rodzinna chemia pozyskuje z

niej olejki eteryczne oraz gar
bniki.

(gP)

Tragiczny wypadek pod Tarnowem

wzięli m, In. sekretarz Zarzą
du Krajowego ZMW Czesław
Jermanowski, doradca prze
wodniczącego Narodowej Ra
dy Kultury Tadeusz Górny,
prezes KK ZSL Stanisław
Mazur i prorektor UJ prof.
dr hab. Andrzej Kopff. (zo)

(INF. WŁ.) 7 listopada około

godziny 18.30 na szosie, prowa
dzącej z Tarnowa do Żabna
wydarzył się tragiczny wypa
dek. Ni jadącą w stronę Żab
na nienależycie oświetlona fur
mankę. powożoną przez Anto
niego K. najechał z dużą szyb
kością jadący w tym samym
kierunku samochód osobowy
marki volkswagen-golf. W wy
niku zderzenia śmierć na miej
scu poniosła sześcioletnia cór
ka kierowcy samochodu Vio-
letta S., pasażer Waldemar M.
i jego piętnastoletnia eórka
Joanna.

Dzięki niezwykłemu zbiego
wi okoliczności kierujący rolk-
swagenem Julian S. nie odniósł
żadnych obrażeń. Działając

najprawdopodobniej w stanie
głębokiego szoku oddalił się z

miejsca wypadku i powrócił
tam po pewnym czasie wraz z

żoną.

Towarzysząca woźnicy Elżbie
ta K. — i ciężkimi obrażeniami
ciała przebywa w szpitalu
w Dąbrowie Tarnowskiej, gdzie
do wczoraj poddawany był ró
wnież badaniom Julian S., któ
ry po opuszczeniu szpitala zo
stał zatrzymany do dyspozycji
prokuratora rejonowego w Dą
browie. Trwa (loebodzenie w

cela ustalenia wszystkich oko
liczności tragicznego wypad
ku, prowadzone przez R.USW
w Dąbrowie Tarnowskie’.

(ika)

Hokeiści Craeorii definitywnie
stracili szanse na pierwszą szó
stkę, przegrywając u siebie i
GKŚ Katowice 3:5 (1:1, 2:1,
0:3). Bramki zdobyli dla gos
podarzy: Pawlik, Steblecki, Pa
puga, dla gości: Podsiediik 2,
Jendr zejeżyk, Olszewski, Jędruś
po 1.

Hokeiści Cracovii rozegrali
wczoraj słabą partię, grali bar
dzo chaotycznie, a piątka Maj-
strzyka już od kilku spotkań
jest wyraźnie bez formy. Goście
też niczym specjalnie nie impo
nowali.

Do 51 min. gospodarze mimo
kiepskiej postawy prowa
dzili 3:2, ale w końcówce

więcej sił mieli katowiczanae, a

na dodatek gospodarze popełni
li serię kardynalnych błędów.
Po bramkach Olszewskiego w

51 min. (błąd Piecżonki) i Pod-
siedlika w 56 min. (kiks Za
wadzkiego) goście objęli prowa
dzenie 4:3.

Końcówka meczu bvła drama
tyczna. Na 1,11 min przed koń
cową syreną Craeovia wycofała
z bramki Jas’ cinię i atakowa
ła 6 zawodników. Trwał nie
ustanny „zamek” na tercji ka-
towicaan. Na 31 sek. przed koń
cem na ławkę kar powędrował
Musiał i Cracovia grała teraz
z przewagą 2 zawodników. W

tym momencie szkolny błąd
popełnił Majstrzyk, krążek wy
szedł z tercji katowiezan, prze
jął go Jędruś i strzałem do

pustej bramki ustalił wynik
meczu na 5:3. Wygrana gości
zasłużona — w tym słabym, ale

e>nocjonującym spotkaniu byli
drużyną nieco lepszą, bardzo
dobrze bronił bramkarz Grzesi
ca. (ANS)

W derbach regionu Podhale

rozgromiło na własnym lodowis
ku Legię KTH Krynica 14:2 (5:0,
6:1, 3:1). Bramki dla Podhala

zdobyli: Jachna 4 (14, 20, 21 1
25 min.), Ryłko 2 (3 i 30 min.),
T. Szopiński 2 (14 i 27 min.),
Książkiewics 14, Guzy 36, R.
Butkiewicz 40, Kapica 42, W.
Ruchała 42 i Cyrwus 42: dla
KTH: Mużelak 33, Radzik 53
min.

Do 30 min. trener Ziętara wy-
koirzystywał w grze dwie pier-
wsoe piątikl. Pnzy stanie 9:0
starsi zawodnicy zeszli do bok
su n>a odpoczym-ek, a fch miej
sce zajęli juniorzy. Również 1
oni nieźle radzili sobie z zespo
łem bemliamiimlka i. Podhale od
niosło w efekcie wysokie zwy
cięstwo. Zespół z Krynicy był
tylko cieniem Podhala 1 mecz

ten można dhyba określić mia
nem sparringu.

W pozcwtałych meczach: Na
przód — GKS Tychy 7:3 (2:2,
2:9, 3:1), Stoczniowiec — Za
głębie 6:4 (1:1. 3:3, 2:0) i ŁKS —

Polonia 2:4 (1:2, 0:1, 1:1). (k)
1. Polonia 16 n 89—35
2. Podhale 16 2T 88—36
3. Zagłębie 16 24 120— 54
4. Naprzód 16 17 67—66
5. Stoczniowiec 16 15 64— 88
6. Katowice 16 14 66—87
7. ŁKS 16 11 66—80
8. Cracovi« 16 9 71—88
9. Tychy 16 9 52—74

W. KTH z 16 6 48—124

Drugoligowcy kończą pierwszą rundę

Liderzy ekstraklasy grają u siebie
Piłkarze ekstraklasy w naj

bliższą sobotę i niedzielę roze
grają drugą kolejkę meczów
rundy wiosennej. Lidenzy wy
stąpią tym razem w roli go
spodarzy. Przewodzący w tabe
li Widzew Łódź, podejmuje
drużynę środka tabeli wałbrzy
ski Górnik i nie powinien mieć
problemów z powiększeniem
dorobku. Atnaikcyjnie zapowiada
się mecz w Warszawie, gdzie
Legia gra ze Śląskiem t jej
zwycięstwo weaie nie jest takie

pewne. Najłatwiejsze zadanie
będzie, chyba miał Górnik Za
brze, który podejmuje Motor
Lublin.

Po tej seri: spotkań nastąpi
dwutygodniowa przerwa w roz
grywkach I ligi ze względu na

mecz reprezentacji z Włochami.
FinaS ligowego sezonu przewi
dziany jest na 24 listopada,

A oto zestaw par 17. kolejki:
sobota — Stal — Lech (godz.
16), Ruch — GKS Katowice

(15.30), Widzew — Górnik W.
(17.00) ć Gónrflk Z. — Motor

(17.30) . Niedziela — Łechta —

Zagłębie S. (12), Zagłębie L. —

Bałtyk (11), Pogoń — ŁKS (12)
i Legia — Śląsk (16).

Na drugim froncie zespoły, ro
zgrywają ostatnią kolejkę rundy
jesiennej. W Krakowie Wisła

podejmuje w derbatóh regitmu
tarnowską Unię. Gospodarze
mimo braku Jacka Bzukały są
w tym meczu faworytem i na
wet remis byłby sensacją, gdyż
beniaminek jest wyraźnie bez

formy. Już z Kazimierzem Puł
kiem pojechali do Białegostoku
piłkarze Hutnika. Bardzo nieró
wno gnający podopieczni trene
ra Mariana Cygana me będą
mMi łatwego zadania w spot
kaniu z zawsze groźną dla naj
lepszych Jagiellonią. Igloopol
zakończy rundę jesienną na

własnym boisku meczem z be-
wiaminkiem radomską Bronią.
Jeżeli podopieczni trenera Oresta

Lenczyka eheą Jeszcze myśleć o

włączeniu się na wiosnę do ry-
wafńzacji o ekstraklasę, to nie

mogą sobie w żadnym wypad
ku pozwolić na stratę choćby
jednego punktu. (JK)

Gdzie będzie grał
Graba?

Kibice Cracovii pytają nas —

czy to prawda, że klub sprzeda-
je kolejnego gracza — Marka

Grabę. Podobno stara się o nie
go Widzew Łódź. Zapytany
wczoraj w tej spraiwiie dyrek
tor Onacoyiii St. Palezewski ka
tegorycznie zaprzeczył jakoby

Graba miał opuścić Gracovię.
Ale równocześnie dowiedzieliś
my się, iż do Cracovji przyszedł
telegram od Widzewa w spra
wcie przejścia Graby do łódzkie
go klubu. Czyżby nie wiedział
o tym dyrektor? Podobnie za
pewniano opinię publiczną o

nieprowadzeniu rozmów w spra
wie transferu Jacka Cyzi do

Pogoni. Od kilku miesięcy Cy-
zie jest graczem Pogoni... (x)

Legia gra z Interem

(j) PrzecŁwniiktam piłkarey
Legli Warszawa w HI rundzie

piłkarskiego Pucharu UEFA

będzie Inter Mediolan. Pierw
szy mecz odbędzie się w Medio
lanie 2” listopada., rewami — 11

grudnia, w Wamszaiwie.

Oto wyniki losowania pocaosta-
łych_.pair: Borussiia Moenchen-

gtadbach — Re®l Madryt, KSV

Waregeim — AC Milan, FC Nan
tes — Spartak Moskwa, Dniepr
Dafepropietrowsk — Hajduk
Split, Hammarby — FC Koeln,
Athletiic Bilboo — Sporbtag Liz
bona, Dundee United — Neucżia-
tel Xamax.

Zwycięstwa radzieckich

drużyn
W Krakowie rozgrywane są

turnieje w p-itae siatkowej ko
biet i mężczyzn. W hali Wósły
siiaitfcasfci Diruama Bukareszt, Dy
nama Moskwa, StaiU Bielsko i

Wisły wałczą o „Srebrną siat
kę”. W pierwszych. meczach
Dinamo Bukareszt przegrało z

Dynamem Moskwa 0:3 (10:15,
3:15, 8:15) a Wisła pokonała Stał
Bielsko 3:0 (15:7, 15:12, 15:4).
Dziś od godzimy 18 daUsze mecze.

W hali Hutnika drugi dzień
trwa turniej o „Stalowy puchar
Nowej Hurty”. Lokomotlw Kijów
wygrał z Płomieniem 3:0 (15:11,
15:12, 15:11) a Hutnik przegrał
z Resovią 2:3 (11:15, 15:12, 12:15,
15:11, 13:15). (k)

Kalendarzyk sportowv
(j) PIŁKA NOŻNA: Wisłą -

Unia, sobota, godz. 17.
KOSZYKÓWKA: Wisła — Zas

tał (mężczyźni), sobota, godz. 16
'i Wiała — Polonia Warszawa

(kobiety), niedziela, godiz. 16.
SIATKÓWKA: „Stalowy pu

char” — hala Hutnika, sobota

godz. 16 i „Srebrna siatka” —

hala Wisły, sobota, godz. 18 1

nńedizielia, godz. 10.

Ślizgawka
dla publiczności

(x) Od soboty będzie udostęp
niona dla publiczności ślizgawka
„Krakowianki”. W sobotę w go
dzinach od 14 do 18 czynna będzie
mała tafla. W niedzielę mała ta
fla czynna jest w godz. od 10 do

12jod14do16,adużataflaod
12do14iod15do17.

Węglowy puchar
jedzie do Krakowa

W Z«atonze k/OśwSęctaia od
był się turniej pBłkamskich szós
tek o mistrzostwo ,J?oWka Pocz
ta, Telegraf i Telefon”. Organi
zatorem ■'■turnieju była Dyrekcja
Okręgu Poczty i Telekomunikacji
w Katowicach. W turnieju
wzięło udział 8 zespołów repre
zentujących Okręgowe Dyrekcje
Poczty i Telekomun&kacji. Ko
lejność turnieju: 1. DOPiT Kra
ków, 2. Częstochowa, 3. DOPiT
KaJtowćce, 4. DOPiT Wnoctaw,
5. I 6. DOPiT Łódź i DOPiT Ol
sztyn, 7. i 8. Wałbrzych i DOPiT
Waiiuzatw-a. (j)

W kilku wierszach
(ik) A poinformowało w

piątek Mitaisteirsrtwo Turystyki
Nepailu, 7 polskich ellpittiistów
i jeden Kanadyjczyk zdobyło
szczyt Gangaipuroa w Himala
jach, położny ne wysokości
7455 m. Cała ósemka alpinistów
weszła na szczyt bez używania
aparatów tlenowych.

A. Rozegrany w Chodzieży
drugi wyścig z cyklu Grand
Prix „Dziennika Ludowego” w

kolarstwie przełajowym, zakoń
czył się zwycięstwem Grzegorza
Jaroszewskiego z Zyrardowlanki.

Narciarskie giełdy
(j) Harcerski Klub Narciarski

„Halny” w najbliższą sobotę i

niedzielę w godzinach od 9 do
17 orgianizuje giełdę sprzętu
narciarskiego połączoną z pro
jekcją filmów narciarskich oraz

poradami -instruktorów PZN.
W trakcie giełdy będzie również
funkcjonował narciarski serwis.
Giełda odbędzie się w Pałacu

Młodzieży przy ul. Krowoder
skiej 8.

*

Klub Uczelniany AZS Politech
niki Krakowskiej organizuje 9
i 10 listopada giełdę sprzętu
narciarskiego w godzinach 10—
15 w budynku Wydziału Chemi
cznego. Wsjścłie od ulśtcy Sri-aJc.
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Wydarzenia polityczne i militarne 1918 r. po-
•tawiły Polską przed rychłą możliwością odzy
skania niepodległości. Najłatwiejsze wydawało
się to w zaborze rosyjskim ze wzglądu na re
wolucyjne zmiany, jakie zaszły w Rosji jesienią
1917 r. Królestwo Polskie znajdowało się jed
nak pod okupacją niemiecką. A wojska pru
skiego zaborcy mimo klęsk na zachodnim fron
cie były na tyle silne, że ewentualne przeciw
stawienie się im miało niewielkie szanse na

powodzenie. Możliwość taka zaistniała dopiero
w okresie zamieszek rewolucyjnych w Berlinie
i innych miastach Rzeszy. Stosunkowo najbar
dziej „miękkie nogi” miały Austro-Węgry. Już

16 PAŹDZIERNIKA 1918 R.

pojawił się manifest cesarza Karola, świadczą
cy wymownie o rozkładzie dawnej Austrii. Za
wierał on m.' in. zdanie: „Austrja stać się ma

Polskie Dow&Jgtwo wojskowe.

Pras. Nr. Nr. 8902 Mob. — Ob
jęcie Komendy Wojskowej.

Z rozkazu Polskiego Komitetu Likwi
dacyjnego objąłem z dniem dzisiejszym
Komendę Wojskową w Krakowie na ob
szarze galicyjskim od polnego, zbrojmi-
strza eksćelencyi hr. Benigniego.

Najstarsi rangą oficerowie polskiej na
rodowości mają przy oddziałach, zakła
dach itd. natychmiast objąć komendę — i

odpowiadają osobiście za utrzymanie kar
ności i porządku.

W braku oficerów polskiej narodowości
obejmują komendę oficerowie innej naro
dowości słowiańskiej. Oficerowie niepol

państwem swiązkowem... nie przesądza się przez
to bynajmniej zjednoczer^a polskich obszarów
Austrji z niepodległem Państwem Polskiem”.

Fakty te wskazywały wyraźnie na koniecz
ność bezzwłocznego porozumienia się Polaków
zaboru austriackiego celem jak najszybszego
przejęcia władzy na obszarach rozpadającej się
monarchii, zamieszkałych przez ludność polską.
Przedstawiciele inhych narodowości już to u-

czynili. Ukraińcy
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we Lwowie utworzyli Ukraińską Radę Narodo
wą — „konstytuantą części narodu ukraińskie
go, zamieszkałej w monarchii Austro-Węgier-
skiej”. Dzień później utworzono też Radą Naro
dową Księstwa Cieszyńskiego. Brak porozumie
nia pomiędzy polskimi stronnictwami a w szcze
gólności między socjalistami 1 narodowymi de
mokratami, opóźniały jednak powzięcie decyzji
przez Polaków w Galicji.

1916... w

Iraki* M>1. 141.

skiej narodowości, którzy nie chcą przy
polskiej armii pozostać, mają przedłożyć
wypełnione dokumenty podróżne komen
dzie wojskowej (oddział mobilizacyjny) w

celu potwierdzenia.
Żołnierzy obcej narodowości pouczyć, że

skoro tylko stosunki komunikacyjne na

to pozwolą, będą natychmiast do swoich
komend uzupełniających odesłani, jako też

uspokajająco na tychże wpłynąć i przed
samowolnem opuszczaniem oddziałów prze
strzec.

Zakazuje się jak najsurowiej wszelkich
.„wykroczeń przeciw publicznemu porząd

kowi (rabunków — kradzieży — zdziera
nia rozetek z czapek wojskowych itp.).

Pułkownik Roja m. p.»
Brygadyar.

Dopiero
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zebrali się przedstawiciele parlamentarni stron
nictw polskich na wspólną naradę w Krakowie.
Przybyli również delegaci utworzonego przed
kilkoma dniami pierwszego trójdzieinicowego rzą
du polskiego, ministrowie: Głąbiński i Grabski.
Uchwalono utworzenie Polskiej Komisji Likwi
dacyjnej.

Ozy Komisja Likwidacyjna ma być tylko
organem rządu w Warszawie, czy też prowizo
rycznym rządem dzielnicowym — zdania były
podzielone. Ludowcy, demokraci 1 konserwaty
ści oświadczyli się za pierwszą z tych alterna
tyw, socjaliści byli przeciwni podporządkowa
niu się rządowi Swierzyńskiego. Przyjęto wnio
sek Ignacego Daszyńskiego by tymczasowo w

imieniu PKL występowało prezydium zgroma
dzenia w składzie: Daszyński, Skarbek, Tertil,
ks. Londzin i przewodniczący Wincenty Witos.
Za siedzibę komisji uzano Lwów, co jednak

jak się potem okazało nie było możliwe. Po za
kończeniu tych mało owocnych obrad posłowie
rozjechali się. Wielu z nich udało się do Wied
nia, gdzie 30 października miało się odbyć
posiedzenie parlamentu. Spodziewano się, że bę
dzie na nim^omawiana sprawa likwidacji Au-
stro-Węgier. Posiedzenie to jednak się nie odby
ło. Parlament austriacki przestał już istnieć. W
Krakowie pozostało kilku pągłów, m. in.: Da
szyński, Skarbek i Tetmajer.

W tym samym dniu, w którym obradowano
nad założeniem Polskiej: Komisji Likwidacyjnej
nastąpił przewrót w Czechach. Władzę objęła
tam rada narodowa „Narodńi Vybor”. Gdy wia
domość o tym dotarła do Krakowa postanowio
no działać.

Już od rana
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.do magistratu krakowskiego zaczęli się zgłaszać
polscy oficerowie oferując swą pomoc w razie
wystąpienia przeciwko Austriakom. Skonsulto
wano się z brygadierem Bolesławem Roją. Jed
nocześnie zaproszono do siedziby magistratu
przedstawicieli austriackich władz wojskowych
żądając od nich kapitulacji. W razie oporu za
grożono użyciem siły. Roja został mianowany
komendantem wojskowym. Rozpoczęły się per
traktacje z oficerami/austriackimi. Aleksander
Skarbek w bardzo /stanowczym przemówieniu
przedstawił żądania strony polskiej. Doszło do
ostrej wymiany zdań. Do pokoju, w którym ob
radowano wtargnęli polscy oficerowie i pod ta
kim naciskiem zaczęto spisywać umowę kapitu-
Iacyjną. Przybył Bolesław Roja. Otrzymał pole
cenie od PKL zajęcia wszystkich obiektów woj
skowych.

Wydano zarządzenie o likwidacji „Krakauer
Zeitung”. Wystosowano delegację do biskupa
Sapiehy z prośbą, aby wpłynął na ludność
miasta w celu niedopuszczenia do rozruchów.

Tymczasem żołnierze polscy — często legioni
ści — i młodzież szkolna rozbiegli się po całym
mieście i. przystąpili do rozbrajania żołnierzy
austriackich i. usuwania z budynków państwo
wych austriackich orłów. W tej atmosferze do
szło też do słynnego objęcia warty na od-
wachu przed Ratuszem. Wydarzenia te nie były
zmącone żadnym przelewem krwi. Po południu

obecni w Krakowie członkowie Polskiej Komi
sji Likwidacyjnej w jej imieniu oficjalnie ob
jęli władzę.

Wiadomości o wydarzeniach krakowskich
szybko się rozprzestrzeniały. Rozbrajano żołnie
rzy w Jarosławiu. W Przemyślu delegacja PKL

spowodowała zaprzestanie walk pomiędzy Pola
kami a Ukraińcami. Ponieważ LwóW był zajęty
przez Ukraińską Radę Narodową przedstawi
ciele PKL powrócili do Krakowa.

Silnie dawał się odczuć brak organów bezpie
czeństwa publicznego. W tej ogólnej gorączce

do Krakowa dochodziły coraz to nowe informa
cje. Do rewolucyjnych wystąpień doszło w po
wiecie tarnobrzeskim. Ze Śląska Cieszyńskiego
otrzymano wiadomość o konfliktach z Czecha
mi. Trwały walki we Lwowie i na powrót w

Przemyślu. W Zagłębiu Węglowym rozpoczęty
się strajki.

W tak trudnych warunkach rozpoczęła swoje
urzędowanie Polska Komisja Likwidacyjna. O-
ficjalnie ukonstytuowała się ona
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przekształcając się siłą faktu w rząd dzielnico
wy, obejmujący teoretycznie cały zabór au-

strfeeki. Ustanowiono prezydium w poprzednim
składzie i utworzono 12 resortów. Faktyczna
władza komisji sięgała na wschodzie do linii
Sanu, w Cieszyńskiem rządziła w rzeczywistości
Rada Narodowa Cieszyńska, pozostając jednak
w stałym kontakcie z PKL, na południu zajęto
część Spiszu i Orawy.

W sprawach wojskowych wydano zarządzenie
mobilizujące oficerów do 35 roku życia oraz

żołnierzy z 4 najmłodszych roczników. Prak
tycznie jednak składało się ono głównie z o-

chotników.
PKL miała w początkach swego istnienia

trzy podstawowe zadania. Po pierwsze — prze
jęcie władzy z rąk austriackich. Po drugie —

niedopuszczenie do rozruchów i anarchii (oba
wiano się ruchów rewolucyjnych). I po trzecie
— zorganizowanie pomocy dla wschodnich rejo
nów zaboru.

Jednocześnie reorganizowano władze admini
stracyjne i policyjne. Często trzeba było two
rzyć je od podstaw, gdyż poprzednie mieszkań
cy samorzutnie wypędzili lub rozpadły się sa
me. Połączono dawną władzę państwową (sta
rosta).. z autonomiczną (reprezentacje powiato
we). Na czele powstałych urzędów stanęli komi
sarze PKL. Tworzono też rady powiatowe, któ
re miały spełniać rolę ciała doradczego i kon
trolującego komisarza. Wybierając te organy
starano się uwzględniać różnorodność zawodów
w danym regionie. Były to najczęściej osoby
popularne w okolicy,, do których miejscowa
ludność miała zaufanie. W ciałach tych znalazło
się stosunkowo mało reprezentantów robotni
czych i chłopskich. W miejsce żandarmerii

wprowadzono „Straż Obywatelską”. We względ
nie szybkim czasie przyczyniła się ona do lik
widacji nierzadkich wypadków zwykłego ban
dytyzmu bądź eksęesów antysemickich. W pó
źniejszym okresie, pod koniec listopada na ca
łym obszarze Galicji wprowadzono sądy doraź
ne. Wykonano nawet kilka wyroków śmierci.
W zachodniej części Galicji szybko opanowano
problemy bezpieczeństwa. Dużym kłopotem dla
władz było też zapewnienie transportu dla licz
nych jednostek wojskowych (głównie niemiec
kich) powracających z frontu do domów. Jed

nocześnie cały czas pracowano nad uzyskaniem
pomocy militarnej dla wschodnich rejonów za
boru austriackiego, w których trwały walki x

nacjonalistami ukraińskimi.
Pomimo że Polska Komisja Likwidacyjna

z złożona z 23 członków praktycznie nigdy nie ze-
' brała się w pełnym składzie, a niektórzy jej

członkowie, w kilka dni po powstaniu tejże,
wystąpili nie zgłaszając rezygnacji (np. Daszyń
ski i Stabiński weszli w skład utworzonego
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rządu w Lublinie), efekty jej działalności należy
ocenić pozytywnie. Dzięki jej działalności Mało
polska jako pierwsza sięgnęła po niepodległość.
Uprzedził ją jedynie Śląsk Cieszyński. Zbliżał
się doniosły dzień
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- (opr. OP)

Krzysztofory — tutaj obradowała Polska Komisja
Likwidacyjna Fot. W. Klag

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

ulec nieprawdopodobnej komercjalizacji. Dziś
jednorazowo dopłata do biletu teatralnego, np.
w Teatrze Wielkim w Warszawie wynosi aż 7,5
tysiącą złotych. O wiele za dużo... i świadczyć
może m.in. o niegospodarnym traktowaniu środ
ków, zbyt wielkim ich szafowaniu 'na stroje,
dekoracje. Suma ta wzbudziła przerażenie u sa
mego dyrektora Satanowskiego, który jej sobie
nie uświadamiał i musieliśmy mu w tym po
móc.

Ale w Teatrze Wielkim przynajmniej wszy
stkie miejsca są zawsze zajęte. Tymczasem
istnieje wiele teatrów, w których ta dopłata
wynosi 2—3 tysiące, a widownia pusta! Kultura
nie jest w stanie sama na siebie zarobić. To
oczywiste. Musimy wspomagać instytucje arty
styczne, ale w kategoriach rozsądnego
dofinansowania!!! Dlatego przez Biuro
Polityczne Partii jesteśmy upoważnieni, ażeby
stworzyć pewien

związek zgody
pomiędzy funduszem przeznaczonym na u-

trzymanie instytucji a widownią. Mówiąc ina
czej: instytucje artystyczne muszą odbudować
kontakt z odbiorcami. Bo dzisiaj sytuacja jest
taka, że nawet sztuk dobrze wyreżyserowa
nych, spełniających wszystkie warunki widz o-

glądać nie chce. Witold Nawrocki mówi krót
ko: Nie mam na to recepty. Wydział Kultury
też nie jest powołany do tego, by taką receptę
znaleźć. Mamy działać ostrzegawczo, zwracać u-

wagę, że coś się tu niedobrego dzieje.
Padają więc kolejne ostrzeżenia: Czy nie za

wiele powstaje orkiestr symfonicznych, skoro
sale koncertowe świecą pustkami. Zatem czy a-

tograficzne pragną być całkowicie artystycznie
i programowo samodzielne (tworzyć filmy w

granicach pełnej bądź maksymalnej swobody),
ale chcą pieniądze czerpać z państwowej kasy.
Ponadto uważa się, że ten, kto pożycza pienią
dze ma również ponosić skutki finansowej plaj
ty filmowej. A przecież każdy producent chce
mieć wpływ na jakość ostateczną dziełu.

Jak uczynić więc kinematografię mechaniz
mem sprawnie działającym? Witold Nawrocki
.odpowiada: Film nie może rozmijać się x wi-
dzem. Krytyka filmowa, cały system opinio
dawczy tworzony wokół filmu powinien działać
sprawnie i nieselektywnie. Zwłaszcza pod adre
sem artystycznej krytyki kierownik wydziału
skierował wiele gorzkich słów. Stwierdził, że
zbyt często jest ona chwiejna i daleka od pryn
cypiów ideologicznych, a nawet i artystycznych.

Witold Nawrocki zapowiada ponadto podnie
sienie stawek honorariów autorskich, a także
nowelizację prawa autorskiego możliwie w naj
krótszym czasie. Poruszenie wśród pisarzy, pu
blicystów. I za chwilę wiadomo już, że odstą
piono od pomysłu, aby prawo autorskie było
skrzyżowaniem prawa regulującego honorarium
autora w zależności od ilości napisanych arku
szy i procentów uzyskanych z nakładów. Praw
dopodobnie pozostanie się przy starym systemie
płatności za arkusz. Z resortem finansów dys
kusyjna może być. tylko kwestia degresji bądź

-progresji za nakłady.

Na razie mamy degresję
Autor rozchwytywanych książek bywa „kara

ny” honoracyjnie za to, że jest poczytny. Po
prostu absurd. W resorcie finansów zmian się
jednak boją, twierdzą, że mamy tak wielu au
torów poczytnych książek, iż resortowi grozić

ostatnich latach stworzone wiele funduszy, m.

in. stypendialny, literacki, zamówień plastycz
nych, zakupu dzieł sztuki. Fundusze te posiada
ją mieszany system kierowania: państwowo-
twórczy. I co ciekawe. Same reprezentacje śro
dowiskowe kierują pod ich adresem wiele u-

wag. A przecież to właśnie ich obowiązkiem
jest hamować działania urzędników lub je sty
mulować zgodnie z interesami środowiska. Re
prezentacje środowiskowe nie chcą brać na

siebie odpowiedzialności.
Niech to zrobi władza — uważają. Jest.. to

dziedzictwo — powie prof. Nawrocki — długo
letniego przyzwyczajenia środowisk twórczych,
iż władza za nich decyduje. Ale, trzeba też ja
sno powiedzieć, takie myślenie jest często wy
godne » pociąga za sobą wiele negatywnych
konsekwencji. Profesor fakt ten rozpisuje na

przykłady:
— Fundusz Literatury np. mając swoją re

prezentację — Związek Literatów Polskich —

nagradza autorów, którzy tych nagród nie
przyjmują, ponieważ są w totalnej opozycji do
rządu. A z drugiej strony ci sami koledzy na

zebraniach związku mówią, iż władza jest nie
wystarczająco aktywna w walce ‘

z opozycją. —•.

Oto kolejna postać schizofrenii, z którą należy
się uporać — powie Witold Nawrocki.

— Plastycy mają pretensje, iż w zakupach
materiałów szczególnie preferowani są artyści
opozycyjni. ...Ale jeśli prosimy o aktywne dzia
łania ograniczające lub nawet niwelujące zamó
wienia twórców, którzy korzystają z 2 źródeł
finansowania, państwowego i kościelnego, to o-

kazuje się, że od przedstawicieli władz oczeku
je się stosownej decyzji.

— Zaproponowano Związkowi Artystów Scen
Polskich i Stowarzyszeniu Polskich Artystów
Muzyków, aby zastosowały pełną reformę w

ści. Pozostaje więc ocena realistyczna tego, co

istnieje i jak istnieje oraz próba przeciwdzia
łania i przezwyciężenia tej rzeczywistości.

Zaczyna się dyskusja. Padają pytania. Czy to,
co sobie wyobrażają politycy, jaka powinna być
sztuka, nie jest jedną wielką złudą? Mamy
przecież przykłady twórców, których nikt .nie
tolerował: ani cenzura, ani wydawca, a obecnie
są na firmamencie literatury światowej. Po
myłki są, pomyłki się zdarzają...

Witold Nawrocki podejmuje wątek. Dość ob
szernie. I zastrzega: sprawa stosunku polityka do
sztuki i sztuki do polityka jest tak obszerna, że
ten temat wymagałby osobnego spotkania. Oczy
wiście zdaje sobie sprawę, że są to dziedziny
niewspółmiernych zadań i działań. Zdaje sobie
sprawę i z tego; że polityk jest bardziej niecier
pliwy, żąda objaśnień dotyczących aktualnego
stanu, podczas gdy artysta x natury swej pracy
dokonuje jakby zapisu tego, co już przeszło. To
jest ten właśnie pierwszy punkt, od którego
artysta i polityk mogą się rozmijać. Są też i in
ne koncepcje, kiedy polityk stara się swoje wi
zje narzucić i stawiać jakby poniżej sztukę.
Profesor powie:

Ważne jest to, że doceniając swobody twór
cze i wolność artysty, staramy się nie tyle
zwracać uwagę na zobowiązania sztuki wobec
polityki, ale wobec ogólniejszych kategorii takich,
jak np. dobro narodu. Są obowiązki, które sztu
ka powinna wypełnić. I musi swojego odbiorcę
traktować poważnie, pomagając mu postawić
diagnozę rzeczywistości, w której żyje: moral
nej, społecznej, politycznej, historycznej. Wiele
jest przecież przestrzeni, do których odnosi się
sztuka. I na nie też zwracamy uwagę. A opo
wiadamy się negatywnie przeciwko formom
mistyfikowania, przeciwko kłamstwu, także po
litycznemu, filozoficznemu w sztuce. Przeciwko

próbę obrony galerii. Jakie będą jej dalsze lo
sy — nie wiadomo.

Profesor zauważa: powinniśmy

uczyć się sztuki handlu

od naszych południowych sąsiadów, którzy ma
ją wspaniale rozbudowany np. biznes muzycz
ny, rozrywkowy, choć nie są tu wobec Europy
potentatami.

Z troską też mówiło się w „Krakowskiej Kuź
nicy” o przywróceniu właściwej rangi sztuce u-

żytkowej, obecnie niedocenianej przez przemysł, a

prży systemie 3 S wręcz zaniechanej. Zagospoda
rowanie przestrzenne, upiększanie środowiska,
domów, wzornictwo i estetyka ulicy, sklepów są
w tej chwili u nas pojęciami abstrakcyjnymi.
W Czechosłowacji np. na ter/cel opodatkowano
całą gospodarkę i w ten sposób uzyskano fun
dusz na zagospodarowanie przestrzenne. Na
Litwie z kolei krajobraz jest objęty prawną
ochroną. — Ale takie działania — zauważy pro
fesor — są możliwe w krajach o uporządkowa
nej gospodarce, bez norm oszczędnościowych i
trudności materiałowych. Gdzie sztuka użytko
wa jest nie tylko wymuszoną potrzebą, ale
uświadomioną koniecznością.

Więc póki co, sztuka użytkowa winna zna
leźć zamówienia w przemysłach, które już się
dźwignęły. A może należałoby wejść w poro
zumienie z rzemiosłem, z firmami polonijny
mi — bo i takie propozycje padają w „Krakow
skiej Kuźnicy”. Po prostu szukać możliwości.

I znów w dyskusji pojawiają się kolejne
wątki. Powrót do spraw kinematografii:

...uzdrowić kinematografię? Skończyć ze

szmirą? Proszę! Stwórzmy wresżcie konkuren
cyjne wytwórnie, konkurencyjne zespoły —

odnotowuję głos dyskutanta.

O KULTURZE-BEZ PROSTYCH RECEPT
spiracje, kreatorów pokrywają się z potrzebami
odbiorców? Takie pytanie jest konieczne w od
niesieniu do całej sztuki, kultury, bo powyższe
przykłady świadczą, iż społeczne pieniądze nie
zawsze są rozsądnie rozdysponowane. Dlatego
kierownik Wydziału Kultury KC PZPR akcen
tuje z mocą: ten rok będziemy traktować jako

czas uważnego oglądu działalności
instytucji artystycznych w naszym kraju!

Projekty aktów prawnych — te żywo intere
sują zebranych. O konieczności uporządkowania
prawnego sfery kultury mówiono także na IX
Zjeździe. I to z* kilku powodów. Dotychczasowe
ustawy były bowiem przestarzałe lub w ogóle
ich nie było. Np. żadna z ustaw nie regulowała
obowiązków dyrektora instytucji artystycznych
oraz nie określała celów programowych, którym
instytucja — jeśli jest państwowa — powinna
służyć. Ale zanim gość powie o ustawach, które
zamierza się wprowadzić, wcześniej oceni te re
gulacje prawne, które się już dokonały (ustawa
o upowszechnianiu kultury i ustawa o instytu
cjach artystycznych). Mówi również o podpisa
nym rozporządzeniu, ważnym dla ludzi teatru
— regulacji płac. Odnotowuję: najwyższa staw
ka wynosi 21,5 tysiąca złotych. Normy arty
styczne 3—7, poniżej 3 może je obniżyć tylko
ministerstwo.

Jak widać utrzymano normy wbrew opiniom
niektórych stowarzyszeń, związków zawodo
wych. Profesor argumentuje tę decyzję w ten

sposób: Uważamy, że płacić trzeba aktorom za

efekt pracy, a nie za chęci, za gotowość do pra
cy.

I wreszcie informacja o przygotowywanych 2
aktach prawnych: o kinematografii i o prawie
autorskim. Projekt tej pierwszej ustawy został
już raz oddalony z obrad Sejmu, gdyż — powie
profesor — był nie do końca przemyślany:
Powstanie ustawy o kinematografii jest rzeczą
pilną; obecnie kinematografia rozmija się nie
tylko z reformą gospodarczą, ale nierzadko i z

oczekiwaniami dysponenta politycznego. Profe
sor, oceniając dalej dzisiejszy system kinemato
grafii, powie: Jest on hybrydyczny' i niekon
sekwentny. Hybrydyczność polega na tym, ze

kinematografia jest państwowa, ale w jej obrę
bie istnieje zwyczajowy porządek właściwy wol
nym korporacjom twórczym. Zespoły kinema-

może bankructwo. A tak naprawdę jest to nor
malna zawiść, że ktoś będzie zarabiał więcej:
Ogromnie trudno jest przyjąć, że w państwo
wym systemie wydawniczo-honoracyjnym ktoś
mógłby być przyzwoicie wynagradzany. Ale to

dygresja na marginesie, bo

temat książka: jaka jest, jaka będzie
staje się kolejnym wątkiem rozważań. Plany

wydawnicze, perspektywy wzrostów nakładów,
ilość wydawanych tytułów, dystrybucja — też

skupiają uwagę zebranych. Tym bardziej, że

niepokoi zbyt mała ilość tytułów w planie rocz
nym, że tylko' 20 procent rocznej produkcji wy
dawniczej trafia na rynek wiejski.

Jak podąje prof. Nawrocki, do roku 1990 po
winniśmy osiągnąć 10 egzemplarzy na jednego
mieszkańca oraz około 10 tys. tytułów wyda
wanych w skali rocznej. Coraz częściej księga
rze sygnalizują, źe kończy się cza® beztroskiego
produkowania małowartościowych książek. Ry
nek staje się wybredny, pieniądz jest trudniej
szy, książki drogie, zakupy bardziej przemyśla
ne. Szkoda papieru na miałkie i niedobre po
zycje, które leżakują w magazynach i na pół
kach księgarskich. Za dużo mamy chałtury wy
dawniczej, za dużo miałkich i niedobrych wzno
wień, niskiej jakości intelektualnej i poligraficz
nej.

Z niektórymi z tych problemów muszą się
uporać wydawcy. My zaś z całą konsekwencją
zastosujemy zasadę, aby przestrzegać oceny
książki jako pewnego fenomenu, a nie zaś wią
zać ją z nazwiskiem autora. Witold Nawrocki
uprzedza ewentualne pytania odnoszące się do
tego problemu, do obecnej sytuacji, i mówi:

Restrykcje zastosowaliśmy tylko wobec 3 au
torów, którzy chcą uczestniczyć w 2—3 obie
gach; państwowym, emigracyjnym i konspira
cyjnym. Na taką schizofrenię, potrójne rozdar
cie nie możemy — choćby dla zdrowia psy
chicznego — pozwolić. Warszawski gość mówi
też o literaturze emigracyjnej. Tu — jak stwier
dzi — utrzymał się właściwy ruch w wydawa
niu książek emigracyjnych: 20 tytułów rocznie
przy nakładzie 0,5 min egzemplarzy.

Gorzka ocena mecenatu artystycznego
realizowanego za pośrednictwem związków

twórczych — to kolejny wątek rozważań. W

systemie płać: każdy dyrektor mógłby ustalać
płace w zależności od jakości pracy zespołu.
Stowarzyszenia były tym zainteresowane, aie
jedno z nich poprosiło, aby w KC powołano ko
misję, która by dokonała klasyfikacji środowi
ska i ustaliła kryteria, kto jest wybitnym twór
cą, a kto takim nie jest...

Profesor Nawrocki powie więc: — Przeszka
dza nam tradycyjne poczucie równości, które o-

czywiście jest pozorne. Ale tych pozoróio u nas
— jak wiadomo — bardzo się strzeże.

Co dalej?
Profesor stawia i takie pytanie, może najbar

dziej istotne. I jeszcze raz podkreśli, iż wszy
stkim pracom programującym działalność in
stytucji artystycznych przyświeca jeden cel:
aby produkcja artystyczna znajdowała się w

zgodzie z potrzebami społecznymi. Teraz tę
myśl rozwinie: Dążymy m. in.-do budowy wie
lopiętrowego gmachu współczesnej sztuki pol
skiej, do zaspokojenia różnych pięter odbioru.
Nie sprawdziła się — powie — koncepcja aże
by wszystkich podnieść do lektury dzieł wybit
nych, oglądania brudnych i ważnych szktk, słu
chania muzyki poważnej: Tę ideę zachowujemy
w programie jako pewien cel, do którego bę
dziemy dążyć, ale póki co musimy również
tworzyć kulturę ntaso-iuą. A to wymaga regu
lacji w obrębie sztuki rozrywkowej, która przy
wieloletniej pogardzie wobec niej, zaczęła się
rozwijać w sposób niekontrolowany.

Nasze prace będą zmierzały do zmniejszenia
stopnia rozdarcia sztuki pomiędzy awangardą
lub tym co aa nią uchodzi a twórczością popu
larną, masową.

Polityka — sztuka kompromisu
i przezwyciężania rzeczywistości

Kierownik Wydziału Kultury "KC dzieli się
jeszcze z zebranymi uwagami, dotyczącymi
sposobu realizacji polityki walki i porozumie
nia w kulturze. Powie: Daleki jestem od tezy,
że porozumienie jest najlepszą płaszczyzną wal
ki (teza kreowana przez Stanisława Jerzego
Lecą w latach 40.). Zgadzam się natomiast, że
jednego od drugiego oddzielać nie można. (...)
Uważam, że polityka jest nie tylko sztuką kom

promisu, ale także przezwyciężania rzeczywisto-

oszustwu -i manipulacji, choć oczywiście — i tu

się zgadzam — nie można wykluczyć pomyłki.
Probierń promocji polskiej kultury wywołany

! podczas dyskusji przeradza się w obszerną ro
zmowę z warszawskim gościem. Moglibyśmy le
piej sprzedawać sztukę za granicą. Ale dziś wy
gląda to tak, że jeśli nawet pojawia się jakaś
propozycja z zagranicy, to my nie wiemy na

dobrą sprawę, czym dysponujemy. Wówczas sia
da paru urzędników i próbuje sobie przypom
nieć, co by też można było wysłać tam na wy
stawę,. (Oczywiście, środowisko jest olbrzymie
i nie sposób całego ogarnąć). Podobna sytuacja
istnieje w muzyce i nię tylko.

Stąd zrodziła się w Wydziale Kultury KC
cenna, sensowna inicjatywa stworzenia kompu
terowego systemu wiedzy o tym, co możemy
zaproponować na. Zachodzie. Zapisanie w pa
mięci komputera całego rynku sztuki kosztowa
łoby 380 tysięcy, a program komputera zawie
rałby też wykaz kontrahentów, firm, które chcą,
mogłyby z nami handlować. Tymczasem ta kon
cepcja jest hamowana z czysto biurokratycz
nych powodów, napotyka na barbarzyński brak
zrozumienia. Uważa się to za fanaberie Nawroc
kiego.

Wielu ludzi — powie profesor — jest prze
ciwnym stworzeniu racjonalnych dróg dla pro
mocji polskiej kultury w świecie z tego powodu,
że urzędnicy ód tej promocji są w znacznym
stopniu cmatorami, do tego nie znającymi ję-
ztfków obcych. Oni wręcz boją się... kontaktów
z Anglikiem, czy Francuzem.

Ale co gorsza: instytucje nie potrafią nawet

wykorzystać tych szans, jakie zostały im stwo
rzone. Przykładem tego jest galeria w Dussel
dorfie, podarowana przez burmistrza tego mia
sta naszej Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej
„Prasa-Książka-Ruch”. Kamieniczkę tę, miesz
czącą się w samym centrum miasta, można by
wykorzystać na tysiąc i jeden sposobów, tym
czasem instytucja ta nie jest w stanie ich z

siebie wykrzesać, a nawet dopłaca do utrzyma
nia obiektu. Z tego powodu galęrię chce zam
knąć, a budynek przekazać władzom miasta.

— U nas mimo reformy wszystko jest obwa
rowane tysiącem przepisów — powie Witold Na
wrocki.

Wydział Kultury podjął ostatnio rozpaczliwą

— Fundusz Rozwoju Kultury zbyt często
dzielony jest bezproduktywnie, nawet bezsen
sownie. My to wiemy, ale z tym coś trzeba
zrobić...

— Profesor Odpowiada: Przy wydatkowaniu
dużych sum można i trzeba ponosić ryzyko. Bez
sensowne jednak jest finansowanie wydętych
ponad stan instytucji. Drapacze chmur nie mu
szą powstawać w 3-tysięcznych gminach. Stara
my się nałożyć „kagańce” na nieracjonalne go
spodarowanie pieniędzmi. Trzeba sobie uświa
domić fakt, że nadchodzi czas małych instytucji,
małych klubóio. Małe foremne nie tylko zaczy
na być piękne, ale i pożyteczne. W tym kierun
ku przecież zmierza już icspółczesne światowe
kino.

Ktoś zauważa, że niebezpiecznie rozbudowu
je się personalnie Narodowa Rada Kultury.
(Liczy obecnie ponad 200 osób, blisko 30 więcej
niż w chwili powstania — przypis Z.O.). Pro
fesor zgadza się z tym zarzutem: Nie każdy,
kto ma głośne nazwisko chce i potrafi działać.
W radzie winni się znaleźć ludzie posiadający
instynkt społeczny i ochotę do pracy. To jest do
odrobienia w nowej kadencji.

I już głos kolejnego dyskutanta:
— Przyznajemy zbyt dużą ilość nagród pań

stwowych i ministerialnych. W efekcie prowa
dzimy do ich maksymalnego rozdrobnienia, co

obniża niekiedy nie tyle prestiż nagradzanego,
co nagradzającego.

— A może należy traktować je honorowo —

jak niektóre nagrody filmowe •— albo nagra
dzać ich laureatów godzńoymi stawkami autor
skimi — zauważa ktoś z sali.

— Należy kontrolować ten ruch nagradzania
osób przeż różne instytucje — zauważy Witold
Nawrocki. Przy okazji doda: — Należy też po
wstrzymać ruch „medalierski" w naszym kraju
— tego się przyznaje straszliwą ilość! Oczywi
ście, jestem za tym, by nagród było mniej, ale
by były finansowo atrakcyjne.

Pora zakończyć spotkanie. Tematów tu poru
szanych starczyłoby nie na jeden, a na kilka
wieczorów — ktoś powie. Zebrani opuszczają
salę. Kilka osób podchodzi jeszcze do prof. Wi
tolda Nawrockiego

ZDZISŁAWA OTAŁĘGA
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Co dwa lata; dodajmy,- na ścieżkę skojarzeń i powi-
że lata nieparzyste; nowactw z Inną i późniejszą
staje się Opole miej- analizą polskiego schematu
scem spotkania artys- narodowego, z innym super-
tów związanych ze dramatem narodowym —

sztuką teatru lalkowe- ,.Weselem” Wyspiańskiego,
go. Okazja po temu wydaje Spektakl ten ma swoją uro-

aię tyle dobra co zobowiązuj- dę: muzyka Jana Stefaniego
jąca: Ogólnopolski Festiwal licząca sobie, bagatela!, 191 lat,
Teatrów Lalek organizowany dostosowana do możliwości
przez Teatr Lalki i Aktora wokalnych; ekipy aktorskiej
im. Alojzego Smolki winien „Pinokia” (piękne chóry) bu-
otwierać pole kontaktu — i to duje przede wszystkim jego
na dodatek w warunkach rytm, bowiem w prowadzeniu
•Bcaególnych bo konkurso- linii dramatycznej wspomaga

lo przemijającego czasu stało rockowej „Zelówa" 1 wyróź-
się w kulminacyjnej scenie ni nianie dla Wiesława Cichego),
to młyńskim napędem elek- Postarzała się tylko, wraź xe

trycznego generatora, ni to zmieniającą się modą, ...mu-
— żeby powrócić do Bunscho-^ zylka, czego pewnie nie prze-
wej alegorii — historycznym
znakiem z niebios, który o-

strzega przed niebezpieczeń
stwem niezgody między swo
jakami. Gdzież dowcip Bogu
sławskiego, który Bardosowi
każę drut przez drogę ciągnąć,
bo każdy „uderzony iskierką
ognia elektryki/upadnie niby
mucha”! Cóż, nagrody — na-

widział sam reżyser, dbały o

ostatnie nowinki. III program
Polskiego Radia bezlitośnie
weryfikuje „kawałki” Żu-
chowskiego, muzykę niewyso
kich lotów zresztą, a na do
datek jeszcze... „nie na cza
sie”.

Monika Snarska i Zbigniew
Wilkoński zostali obdarowani
trzecimi nagrodami za reży
serię — i jeśli w przypadku
zabawy teatralnej „Szarate”
Wilkońskiego na uzasadnienie
jurorskiego werdyktu złożyć
się mogą oryginalny scena
riusz reżysera skonstruowany
i juweniliów Witkacego i

„Czerwona czapeczka" Hanny
Januszewskiej w reżyserii E-
wy Marcinkówny (znów po
szczegóły wypada odesłać do o-

mówienia spektaklu Sceny Lal
ki 1 Aktora Teatru im. Solskie
go w Tarnowie — do „GK” nr

10 (11197). Poza wyróżnieniem
dla reżysera ów eksperyment
e pogranicza teatru, psycho
logii wychowania w jej prak
tycznym zastosowaniu i peda
gogiki wieku przedszkolnego
zdobył widownię i lalkarsfcich
speców, zadziwiającą — na tle
innych produkcji — bezpre-
tensjonalnością realizacji. Mi
mo nie najlepszych dyspozycji
debiutujących na festiwalu
absolwentów wrocławskiego
Wydziału Lalkamskiego kra
kowskiej PWST i występu w

nienaturalnych, bo scenicz

nego kośćca Dormanowego)
znalazło się w pokazach kon
kursowych... Podobnie dziwiło
postawienie w szranki festi
walowe ,, Da mroki i gryfa”
Natalii Gołębskiej, spektak
lu ujawniającego prawdziwą
przepaść między namolną
publicystyką a rozbudzonym
instrumentarium plastycznym
(Teatr Lalki „Tęcza” w Słup
sku).

Przed dwoma laty Marek
Jodłowski, krytyk teatralny 1
juror opolskiego festiwalu, pi
sał o biedzie artystycznej pol
skiego teatru lalkowego, która
sprowokowała organizatorów
OFTL do rezygnacji ze wstęp
nej selekcji — aby festiwal
zbliżyć do codzienności. W ro
ku osiemdziesiątym piątym
nastroje widocznie uległy po-

wycth — z najbardziej war
tościowymi realizacjami teat
rów lalkowych powstałymi w

kraju w ciągu dwóch mię-
dzyfestiwalowych sezonów. Te
goroczny — dwunasty z ko
lei wpisano w kalendarz dru
giej dekady października (14
—20 X) a poprzedziła go pra
ca komisji selekcyjnej, której
rezultatem było zakwalifiko
wanie do puli konkursowej 7
przedstawień (dla porównania
— przed dwoma laty jury o-

ceniało 16 przedstawień, przed
czterema zaś również 7). Przy
wiozły je nad Odrę teatry
z Łodzi i Warszawy, Wał
brzycha, Tarnowa, Słupska i
Gdańska. Opolski Teatr im.
Smolki, działający jak dotąd
w ramach organizacyjno-fi-.
nansowej struktury Teatru lm.
3. Kochanowskiego (aczkol
wiek artystycznie i „barowo”
niezależny) również otrzymał
prawo głosu.

Fas iwal otworzyli „Krako
wiacy i górale" Wojciecha Bo
gusławskiego przysposobieni
na potrzeby parawanowego
widowiska kukiełkowego przez
Wojciecha Kobrzyńskiego w

Teatrze Lalek „Pinokio" w

Lodzi. Libretto „opery Krako
wiaków” skomentował dodat
kowo reżyser kwestiami po
staci uosabiającej narodowe
sumienie (Tadeusz Kościusz
ko?); ujmując je w symbolicz
ną klamrę wprowadził widzów

Ją alegoryczna scenografia A-
lego Bunscha, wybitnego sce
nografa teatrów lalek, zmarłe
go niestety w trakcie realiza
cji przedstawienia (scenografię'
„Krakowiaków..." ukończyła
Ewa Przemycka). Opowieść tę,
o Polakach ludowych, koloro
wych, narodowych acz głu
chych na wołanie rozsądku,
nagrodziło jury pierwszą na
grodą reżyserską dla Wojcie
cha Kobrzyńskiego, dwiema —

specjalnymi dla autora opra
cowania muzycznego — Mar
ka Juszczaka i korepetytora
wokalnego zespołu — Michała
Drosia. Pierwszą nagrodę ak
torską przyznano zaś Marii
Paprot, realizującej partję
„seksownej” Doroty.

Warto podkreślić talent z

jakim Kobrzyński reanimował
dla codziennego obiegu kul
tury obrzydzone przez teatry
operowe dzieło ojca polskiej
sceny narodowej, wskazać
jednak wolno, iż sceny tanecz
nych popisów krakowiaków i
górali wypadły blado i mono
tonnie a kluczowy dla drama
turgii opery Bogusławskiego/
Stefaniego fortel studenta
Bardosa — porażenie górali
prądem indukowanym „ma
chiną elektryczną” — ów „cud
mniemany” właśnie! — nie
znalazł za parawanem prze
konywającego ekwiwalentu.
Młyńskie koło Bunscha —■ko
ło historii, koło dziejowe, ko- mirskiej, zbiorowa dla kapeli

grodami, rzecz w tym, że tę
największą ufundować winni
sami realizatorzy ś.p. Janowi
Stefaniemu — muzykowi ro
dem z Czech, ale twórcy
prawdziwie polskiego klimatu
i dynamiki widowiska.

Równorzędną nagrodę reży
serską przyznano Grzegorzowi
Kwiecińskiemu, który z ze
społem opolskim przełamał
schemat inscenizacyjny „Szew
czyka Dratewki" Marii Kow
nackiej, uciekając — z jednej
strony — od parawanu w ma
rionetki sycylijskie i żywy,
bliski Widzom, plan; z-drugiej
zaś — zlecając Leszkowi Żu-
chowskiemu skomponowanie
muzyki wedle gustów pokole
nia nastolatków. Obszerne o-

mówienie rockowego „Szew
czyka..." zawarłem w sprawo
zdaniu z lalkowego super-
mityngu w Białymstoku (GK
nr z 24. XI. 1984), po rokiu wy
pada dodać, iż jest on znacz
nie ciekawszy aktorsko praez
co skuteczniej wciąga w zaba
wę nie tylko małoletniego wi
dza (aktorskie nagrody —

druga dla Lucyny Pączek-No-
wak, trzecia dla Ewy Wyszo-

sprawna ręka w prowadzeniu
choćby dzieci grających rolę
Stasia (Witkiewicza) w spek
taklu Teatru „Miniatura” w

Gdańsku — to Leśmianowska
„Baśń o pięknej Parysadzie",
w kształcie festiwalowym, do
puszcza domysł o cokolwiek
nieregulaminowej nagrodzie
„za całokształt” dla zasłużo
nego reżysera, który w war
szawskim „Guliwerze” dyrek
toruje od... 25 lat. „Parysada”
bowiem, pomijając nawet

skandaliczną wręcz adaptację
baśni dokonaną przez Natalię
Gołębską, razi realizacyjną
monotonią i dosłownością w

konstruowaniu baśniowych
sytuacji. Przytoczmy koronny
przykład nieudolności reżyse
ra: jest nim finałowa scena

na szczycie góry odkrywająca
ń vista, od początku odsłony,
bez wydobycia tkwiącej w

niej aury tajemniczości —

„trzy dziwy” czyli trzy cudow
ności, wokół których — do
dajmy — toczy się akcja ca
łego, ponad godzinnego przed
stawienia!

Przebojem festiwalowym o-

bok wersji rockowej „Szew
czyka Dratewki" stała się

wyrazu
w isto-
czasem

Kornela

nych warunkach. Warto zatem

przypomnieć, że kryje ona w

sobie pracę nad uzyskaniem
„naturalnej” prostoty
aktorskiego, prostoty
de kreowanej, choć
branej za banał.

„Krawiec Niteczka"
Makuszyńskiego w adaptacji
i realizacji Jana Dormana —

klasyka polskiego, jeżeli nie
europejskiego teatru lalkowe
go, wywołał burzliwą dysku
sję a nawet środowiskowy
skandal. Przedstawienie pozo
stawiono bez nagrody (z czym
zgadzała się większość obser
watorów) a stanowi ono re
konstrukcję, jedną a wielu
zresztą, manifestu „dorma-
nizmu” z roku 1958 — „Kraw
ca.-” w Teatrze Dzieci Zagłę
bia w Będzinie. Mimo innych
propozycji dyrekcji Teatru
Lalek w Wałbrzychu to nie-
wolne od zasadniczych pomy
łek reżysera (antyestetyczne
trykoty obciskające niedostat
ki 1 naddatki figury aktorek
w dojrzałym wieku), źle na

dodatek zagrane (co znowuż
manifestowało się np. w braku
precyzji stosowania się akto
rów do rytmiczno-dynamicz-

prawie (albo,
prawdopodobne,
konkurencja
przeglądu lalek, który przy
brał formułę otwartą), bo
wiem komisja znów pracowa
ła. Jednakże — o ironio lo
su! — w odróżnieniu od po
przedniej „kryzysowej” pre
zentacji z konkursowego nur
tu festiwalu znów przychodzi
łoby wnioskować o ubóstwie
scen lalkowych. Bo przecież
spośród siedmiu spektakli —

żaden nie zasłużył na nagrodę
główną lm. Alojzego Smolki.
Zaledwie jedno uzyskało wy
różnienie w dziedzinie muzy
ki — „Szarate" z Gdańska z

muzyką Jolanty Szczerby
„wycenioną” na drugą nagro
dę. W scenografii pobił
wszystkich Ali Bunsch projek
tując — to dla buchalterów
42 procent czyli 3 spośród 7
konkursowych dekoracji, jed
na była dziełem amatorki
(przedstawienie tarnowskie),
zaś Dorman i Kwieciński ob
służyli się sami. Nie sięgnięto
po ani jeden prapremierowy,
bądź oryginalnie zaadaptowa
ny tekst polskiego autora, jeś
li nie liczyć Witkacego boć to

co bardziej
zaważyła

białostockiego

juń przecież klasyk. Zdumie
wa także absencja na festiwa
lu teatrów: „Arlekin” z Ło
dzi, „Pleciuga” ze Szczecina,
„Lalka” z Warszawy, „Marci
nek” z Poznania, „Groteska”
z Krakowa, Białostockiego 1
Wrocławskiego Teatru Lalek
— słowem teatrów o podręcz
nikowej renomie, żeby nie po-
wiedzieć najlepszych w kra
ju. Jawi się zatem obraz nie
mal powszechnej „zmowy”,
który nabiera ostrości kiedy
uwzględnimy pogłoski o pla
nach likwidacji opolskiego
festiwalu na nzecz imprezy w

Białymstoku. Jeśli nawet

„zmowy” nie było, bowiem
krótkowzrocznością byłaby re
zygnacja z festiwalu z tra
dycjami dla wzmocnienia nie-
konkursowego przeglądu o od
miennej formule, zastępstwa
w Opolu ujawniały się na róż
nych polach teatralnej ak
tywności, ale również w przy
padku całych realizacji.

Artystyczne podniety kon
kursu festiwalowego, dawko
wane w umiarkowanych ilo
ściach, znalazły jednakże swo
ich, znacznie ciekawszych,
dublerów w nurcie prezen
tacji pozakonkursowych oraz

w cowieczornych dyskusjach.
Grzegorz Kwieciński, dyrektor
artystyczny opolskich lalek,
artysta „integralny” i co się
z tym wiąże — niepokorny,
zafundował obserwatorom i u-

czestnikom festiwalu siedem
spektakli — powodów do dys
kusji. Do historii festiwalu
wejdą więc na pewno trwają
ce do późnej nocy rozmowy w

klubie związków twórczych na

opolskim rynku i ataki Kwie
cińskiego na lalkarskid „getto”
artystyczne, oburzone z powo
du „profanacji” sztuki wykra
czającej poza tradycję i u-

zgodniony schemat (szczegól
ne kontrowersje wzbudziła
prezentacja spektaklu „Cu
downa historia” alternatywnej
„Grupy Chwilowej” z Lublina,
grupy wpisanej w historię te
atru studenckiego od końca
lat siedemdziesiątych, i „Pan-
to 1 Pantamto” Bardijewskie-
go na deskach Teatru im. Ko
chanowskiego w reżyserii
Kwiecińskiego). I jeszcze: O-
gólnopolski Ośrodek Sztuki
dla Dzieci 1 Młodzieży w Po-

znaniu zorganizował w Opolu
seminarium poświęcone prob
lemom dramaturgii w teatrze
dla dzieci i młodzieży, pod
czas którego ukuto — moim
zdaniem mocno dyskusyjną —

tezę, iż znów zaczynać musi-
my od początku inspirowanie,
organizowanie i badanie dzia
łalności teatralnej poświęco
nej dzieciom i przeznaczonej
dla dzieci i młodzieży. Intere
sujący referat dr Bożeny
Frankowskiej analizujący roz
wój literatury dramaturgicz
nej' dla teatru dziecięcego i
młodzieżowego w ostatnim 40-
-leciu dostarczył dlań wielu
kontrargumentów.

Za dwa lata XIII Ogólno
polski Festiwal Teatrów La
lek. Lata nieparzyste i trzy
nastka stanowią, mówiąc żar
tem, o nasileniu się niebez
pieczeństw dla organizatorów.
Z pewnością formuła opolskiej
konfrontacji wymaga prze
wartościowania, tak aby na

scenach festiwalowych gościły
najbardziej interesujące reali
zacje korzystające z polskiej
literatury, talk aby nie powtó
rzyła się dominacja artystycz
na imprez towarzyszących (by
przypomnieć tylko „Proces"
Kafki z Wrocławia, „Farsę e

mistrzu Pathelin” z Kielc czy
„Powiedz, że jestem" Hanny
Krall z Wałbrzycha). Sens o-

czywiście nie w tym, by ob
niżać poziom tych ostatnich,
ale szerzej rozglądać się nad

pierwszymi. Choćby po to, by
nagroda w jednym roku rów
na była wartości przyznawa
nej dwa lata później, a festi
walowe prezentacje rzadziej
przynosiły rozczarowanie.

Warto by także, na dłuższy
czas, uporządkować festiwa-

lowo-przeglądowe tycie pol
skiego teatru, położyć kres

likwidacjom depczącym osiąg
nięcia i tradycję i nie dopusz
czać do mnożenia się festiwa
lowych bytów ponad istotną
potrzebę. Lalkom wystarczy,
zdaje się, limit Opola i Bia
łegostoku... w ich pełnej kra
sie.

KRZYSZTOF GŁOMB

........ ■■■■■W

Jan
XXIII był pierwszym papieżem,

który przestał oceniać ludzi pod ką
tem ich przynależności do Kościoła

rzymskiego i stosunku do wiary. Który
zrezygnował ze schematu utożsamiają
cego ateizm z siedmioma grzechami
głównymi, a miast kryterium wyzna
niowego wprowadził pojęcie „ludzi do
brej woli”. Do tej kategorii zaliczył też
„ludzi stojących z dala od wiary chrze
ścijańskiej, lecz kierujących się rozu
mem i odznaczających się naturalną
prawością postępowania”. Wiedział bo
wiem, że „gardzić rozumem, to gardzić
człowiekiem” oraz że prawość nieko
niecznie chadza religijnymi ścieżkami.

O Kościele mawia się, że stulecie sta
nowi dlań jednostkę czasu. Ale oto u-

płynęło zaledwie lat dwadzieścia parę
i piękne, mądre słowa wielkiego papie
ża idą w zapomnienie...

Na łamach katolickiego miesięcznika
„Chrześcijanin w Swiecie” ’) ukazał się
artykuł ks. S. Kowalczyka pt. „Konse
kwencje odmowy wiary w postawie
ludzkiej”.. Muszę przyznać, że zdumiał
mnie już sam tytuł publikacji. Cóż bo-

sługiwać się jego wypowiedziami jako
argumentem mającym podtrzymać chy
bioną tezę, że ateizm jest buntem prze
ciw Bogu.

Elementy buntu przeciw Bogu można
odnaleźć wyłącznie w postawach ludzi
wierzących. Przykładem może być Jan

Kasprowicz, który po okresie namiętne
go buntu tak uderzającego w „Hym
nach”, ukorzył się, pisząc: „Przestałem
się wadzić z Bogiem — serdeczne były
to zwady". Ateista natomiast nie bun
tuje się, ponieważ jego niebo jest pu
ste. (Przeciw komu więc ma się bunto
wać?) Ponieważ nikt go nie zdołał prze
konać, że istnieje transcendentny wy
miar . rzeczywistości zwanej światem.
Ponieważ nie wierzy. Nawet jeśli gotów
jest przyznać, że wiara pomaga cza
sem wierzącym w dniach złego losu.

Nie wiem, czy przed napisaniem swe
go artykułu ks. S. Kowalczyk znał już
adhortację apostolską z 2 grudnia 1984
roku „Reconciliatio et paenitentia”, wy
rażającą podobno stanowisko VI Syno
du Biskupów obradującego nad kwestią
„pojednania i pokuty w Kościele”. Jeśli

Aby wykluczyć wszelkie nieporozu
mienia dokument, wyliczając grzechy
najcięższe, wskazuje na: „apostazję”,
czyli odejście z Kościoła ludzi ochrzczo
nych oraz na „bałwochwalstwo", któ
rym to terminem adhortacja określa
absolutyzowanie różnych rzeczywistości
ziemskich, doczesnych celów i wartości.

„Wraz z całą tradycją Kościoła nazy
wamy grzechem śmiertelnym ten akt,
którym człowiek dobrowolnie i świado
mie odrzuca Boga... Może stać się to w

sposób bezpośredni i formalny, jak w

grzechach bałwochwalstwa, odstępstwa,
ateizmu lub w sposób równoważny, jak
we wszelkim nieposłuszeństwie przyka
zaniom Bożym w materii ciężkiej”.

Można by w tym miejscu postawić
kilka i teoięgicznych, i nieteologicznych,
zwyczajnych, ludzkich pytań. Na przy
kład: czy zamiast o .„wyzwaniu rzuca
nemu Bogu” nie należałoby mówić o

utracie wiary? Czy — zgodnie „z całą
Tradycją Kościoła” również herezja nie
należy do najcięższych grzechów? Czy
zmiana wyznania nie jest apostazją?
Tylko co wtedy zrobić z ekumeniz-

Grzech wolności sumienia
wiem oznacza „odmowa wiary”? Rów
nie dobrze można mówić o „odmowie
niewiary”, czy — powiedzmy — odmo
wie przyjęcia przyrodniczego, nauko
wego poglądu na świat. Przy czym ka
żde z tych sformułowań będzie brzmia-
ło jak dziwaczna pretensja, że ktoś
odrzuca jakąś wartość (którą ktoś in
ny uważa za absolutną), popełniając w

ten sposób czyn zły sam w sobie.
Posługiwanie się tego rodzaju pre

tensjami jest charakterystyczne dla łu
dzi wierzących, że to oni wyłącznie
posiedli prawdę, całą prawdę i tylko
prawdę. Oraz monopol na dobro. Ze

tylko oni wiedzą, co jest moralne.
Swego czasu irytowało mnie, ale jesz

cze bardziej śmieszyło twierdzenie, że
agnostycy. i ateiści, to osobiści wrogo
wie Pana Boga. O ile przecież takie
naiwności można darować ubogim du
chem, o tyle w ustach intelektualisty
i teologa muszą one budzić z zdumienie.

Zdumienie to rośnie zresztą w miarę
zagłębiania się w lekturę artykułu.
Bo czyż są zgodne z logiką twierdze
nia, że „negatywna postawa wobec wia
ry” jest równoznaczna z „odmową wia
ry” oraz że jedną z form owej od
mowy jest „spekulatywny ateizm”?
Aby upewnić czytelnika, że się nie prze
języczył, ks. Kowalczyk pisze expressis
verbis: „Jedną z form współczesnego
ateizmu jest bunt wobec Boga”. I nie
co dalej — żeby było śmieszniej: „ele
ment ateizmu pojawia się również w

wynaturzonych formach religu, miano
wicie w satanizmie”. Ateizm i satanizm.
Co za parantele!

Mamy tu fatalny przykład pomiesza
nia pojęć. Tym bardziej zaskakujący,
że akurat teolog winien pamiętać, że
wiara jest darem łaski, darem Boga,
a nie świadomym wyborem — przyję
ciem lub odrzuceniem przypominają
cym refleksję klienta przed kupnem
garnituru. Nawet w teologii trzeba być
konsekwentnym i uznać, że skoro wia
ra jest łaską, to niewiarę należałoby
traktować jako zanik, utratę, czy zu
pełny brak łaski, a nie jako odmowę
jej przyjęcia.

Pominę jako nie nadającą się w ogó
le do dyskusji tezę, jakoby „opcja ate
izmu", czyli świadome i dobrowolne
opowiedzenie się po stronie osobistych
wrogów Pana Boga, prowadziło do im-
moralizmu czy walki z Bogiem.

Charakteryzując ateizm jako „odmo
wę wiary” i „bunt przeciw Bogu” ks.
Kowalczyk przejął się nadmiernie pe
wnym gatunkiem literatury (na który
nb. się powołuje), m. in. Dostojewskim.
A także Sartrem, w którego wypowie
dziach znalazł — jak twierdzi — „motyw
personalnej opozycji wobec Boga”. Sko
ro jednak Sartre osobiście należy do
(anty)boskiej opozycji, to nie można go
uważać za ateistę. Ani tym bardziej po-

nie — artykuł jego trzeba rzeczywiście
uznać za pionierski krok... wstecz od
soboru.

Wspomniana adhortacja, to niewątpli
wie dokument godny szerszego omó
wienia. Do niektórych jej fragmentów
trzeba będzie wrócić. Grzech bowiem
(centralny jej temat), dobro i zło nie
są pojęciami wyłącznie chrześcijański
mi, a utrata poczucia grzechu, o któ
rym obszernie mówi watykański doku
ment, to zjawisko interesujące nie tyl
ko duszpasterzy, ale również psycholo
gów i socjologów. Tu natomiast chciał-
bym zatrzymać się na, sformułowanej
w adhortacjl, teologicznej ocenie ate
izmu. Przede wszystkim dlatego, że owa

ocena — rozpowszechniana przez różne
formy katechezy — może przyczynić
się do pogłębienia społecznych podzia
łów, nad istnieniem których ubolewa
papież.

Kiedy czytamy, że „grzech jako zer
wanie z Bogiem jest aktem nieposłu
szeństwa”, to — pamiętając stale, że

poruszamy się po niepewnym gruncie
teologii i biblistyki (grzech pierworod
ny «=• symbol nieposłuszeństwa Bogu),
możemy tę definicję przyjąć bez wię
kszych zastrzeżeń, jako zdanie adreso
wane do ludzi wierzących.

Kiedy czytamy, że w „spotkaniu wol
nej woli z Bogiem” człowiek doznaje
„zbawiennych uczuć bojaźnU’, wiemy
również, że zdanie to wyraża stan psy
chiczny, który zdolny jest przeżyć tylko
człowiek wierzący.

Trudno riatomiast zgodzić się z po
glądem, że ateizm jest „zerwaniem z

Bogiem i nieposłuszeństwem, wobec
Boga”. Bo odkąd to wolność sumienia
jest grzechem? A czyż właśnie prawo
każdego człowieka do posiadania Innych
niż Kościół rzymski „teorii filozoficz
nych na temat istoty, pochodzenia i ce
lu świata czy człowieka” — jak to okre
ślił Jan XXIII — innych przekonań,
nie jest treścią zasady wolności sumie
nia? z).

Jeszcze większy sprzeciw budzą sfor
mułowania zawarte w 17. części adhor-
tacji, zatytułowanej „Grzech śmiertel
ny i powszedni", z których wynika, że

najcięższym spośród wszystkich grze
chów śmiertelnych jest „odrzucenie wia
ry w prawdę objawioną”, „uparta od
mowa nawrócenia się”, czyli niewiara.
Pobrzmiewają w tych sformułowaniach
echa słów Tomasza ź Akwinu, ale czyż
na opiniach średniowiecznego teologa
można budować XX-wieczny świat
wolności i humanizmu?

Rozwijając temat, adhortacja stwier
dza dalej: „Chodzi tu oczywiście o

krańcowy i radykalny tego wyraz: o

odrzucenie Boga, odrzucenie jego łas
ki". Chodzi o tych, którzy trwają upar
cie „w owej postaci'buntu czy wręcz
wyzwania rzuconego Bogu”.

mem...? Czy ateizm — podobnie jak
herezja — jest grzechem przeciwko
Bogu, czy przeciw Kościołowi? A mo
że należałoby przypomnieć chrześcijań
ską naukę o supremacji sumienia? O

tym, że to właśnie sumienie jest bez
pośrednią miarą moralności, a nie taki
czy inny przepis kościelny lub pogląd
teologiczny?

Niestety, wszystkie te pytania są do
bre jako temat do dyskusji w wybra
nym kółku entuzjastów problemu. Tu
natomiast jakiekolwiek pytania wydają
się zbędne, skoro niewiarę, agnosty-
cyzm stawia się w jednym szeregu z

najcięższymi grzechami — z nieposłu
szeństwem „w materii ciężkiej". To
znaczy z morderstwem, złodziejstwem,
gwałtem.

Jest wprawdzie w części 16. adhor-
tacji mowa o tych grzechach, które „są
obrazą Boga, ponieważ obrażają bliź
niego". Do takich grzechów jednak, jak
wynika z treści dokumentu nie należy
„grzech przeciwko godności i czci" lu
dzi niewierzących. Ci zostali napiętno
wani i potępieni bez sądu. Choć i wśród
nich jest bardzo wielu „ludzi dobrej
woli”. I tylko człowiek wierzący mógł
by zapytać: ezy potępił ich Bóg czy
dokument kościelny...?

W 1918 r. ks. K. Lutosławski wydał
„Teologię. Wykład dla wykształconego
ogółu”. W części drugiej wykładu, za
tytułowanej „Życie moralne”, znalazło

się zdanie:
i„W stosunku do heretyków, którzy

błąd swój z uporem podtrzymują... spra
wiedliwość wymagałaby najsurowszych
kar; ich grzech jest taką winą, która
zasługuje... na takie osądzenie, jak in
ne zbrodnie przeciw bliźniemu i prze
ciw porządkowi ludzkiemu... z tego ty
tułu kara śmierci najzupełniej byłaby
sprawiedliwa."

Dziś „heretyków” nazywa się jesz
cze „braćmi odłączonymi”, a i samej
„herezji" nie traktuje się — przynaj
mniej oficjalnie — jako „grzechu śmier
telnego”. Jak długo? Nie wiadomo.
Wszak jeszcze 20 lat temu sobór widział
w ateistach braci a nie grzeszników,
podobnych złodziejom i mordercom...

Po lekturze adhortacji przypomina
się zdanie zacytowane przez katolickie
go publicystę H. Fesąueta: „I wtedy
biorą krzyż ta drugi koniec i czynią z

niego miecz, którym nas uderzają”.

WIESŁAW MERCIK

i) Nr 138/1985.
*) Podczas audiencji generalnej w dniu

12 czerwca 1985 r., w przemówieniu do
Polaków, Jam Paweł II przypomniał, te

„ogromnie ważna jest zasada wolności re-

ligii 1 wolności sumienia”.

Zaduszki
i J istrzem ceremonii, już od lat, jest prezes Krakowskiego

| /y\ Oddziału Polskiego Stowarzyszenia Jazzowego JAN
POPRAWA. Dla niego był to już 20. kólejny festiwal

jazzowy, najpierw występował jako muzyk, by z czasem
przeistoczyć się w konferansjera i gospodarza Zaduszek Jaz^

zowych.
Festiwal był jubileuszowy — 30, ale niestety nie udało się

zaprosić do występów wybitnych muzyków. Obsada była
bardzo przeciętna a krakowskie zespoły już wcześniej zna
ne były pubłiczności m. in. z występów na wtorkowych
koncertach w klubie „Pod Jaszczurami". Zabrakło inwen
cji a może także pieniędzy, by ściągnąć po warszawskim
Jazz Jamborće przynajmniej jedną, dwie gwiazdy. Przed
rokiem udało się zaprosić kubańskiego trębacza Artura
Sandouala a teraz musiał nam wystarczyć manieryczny To
masz Stańko.

Najmniej oczekiwanym sukcesem zakończył się inaugura
cyjny występ duetu Jarosław Śmietana — gitara i Janusz

I Muniak — saksofon. W kręgach jazzowych uważa się Mu
niaka ża „twardziela" nie chcącego grać niczego łatwiej
szego, dla mniej przygotowanego widza. Niemal ortodoksyj
ny styl i maniera potwierdziły się na warszawskim festi
walu i także kilka dni później w Krakowie. I właściwie,
gdyby być złośliwym, można już było potem darować sobie
popisy innych artystów. Może jeszcze nadspodziewanie do
brze zagrał zespół trębacza Adama Kawończyka i skandy
nawski zespół Arilda Andersena. Tutaj największe zainte
resowanie budził wiek muzyków, młodzi dwudziestoparolet-
ni chłopcy radzili sobie dobrze z warsztatem i zaprezento-

| wali ciekawą grę. Krakowski zespół „Laboratorium" bardzo
H poprawnie, choć bez zbytniego zaangażowania, zaprezento

wał jazz-rock na europejskim poziomie. Natomiast najwięk
szy szum na scenie zrobiła „Family of Percussion" kierowa
na przez PETERA GEIGERA ze Szwajcarii. Międzynarodo
wy ansambl zgromadził ponad 50 przeróżnych instrumentów
perkusyjnych i bawił się dźwiękiem; ukulele, eongasów,
tamburynów, dzwonków itp.

Wielką pomyłką były popisy włoskiej śpiewaczki Tiziany
Ghiglioni. W Polsce jest kilka lepiej śpiewających wokali
stek, że wspomnę tylko Grażynę Auguścik, która występo

wała bezpośrednio przed Tizianą. Piękne imię i naturalna
uroda południowa artystki z Italii nie szła w parze z moż
liwościami głosowymi. Ot, taki poprawny recital, który słu
chacze stosunkowo szybko zapomną.

Więcej obiecywano sobie po ostatnim w kolejności wystę
pie zespołu Jarosława Śmietany grającego z weteranem

polskiego jazzu Janem „Ptaszynem" Wróblewskim. Śmieta
na ciągle szuka partnera, z którym mógłby wspólnie grać
swoje ulubione rytmy oparte na południowoamerykańskich
wzorcach. Przed rokiem był 'nim Zbigniew Namysłowski te
raz „Ptaszyn", ale ciągle czegoś brakuje...

Przeciętny tegoroczny festiwal był zdecydowanie gorszy
od ubiegłorocznego a mimo to publiczność dopisała. W sali
„Rotundy", zwłaszcza pierwszego dnia, nie było ani jednego
wolnego miejsca. Widownia spragniona jazzu; tym razem nie
miała wielu powodów do zadowolenia. Szkoda, ie jubileu
szowych Zaduszek nie wykorzystano do zrobienia dobrego
festiwalu. Poza kilkoma szlagierowymi zespołami o ekspor
towej renomie, oblicze polskiego jazzu jest średnie, a może
nawet przeciętne. Na krakowskim festiwalu zaprezentowa
ły się w dużej mierze właśnie zespoły z naszego miasta.
Pocieszające jest, że dwa młode składy „Project" t „Walk
Away" grają jazz. Czy jest to alternatywa dla krzykliwego
i pretensjonalnego rocka?

Nie ehcę winić organizatorów za wszystkie niedociągnię
cia bo chyba najważniejszym problemem jest zatracenie
wspaniałej atmosfery jazzowego święta w podwawelskim
grodzie. Kiedyś po Jazz Jamborće zjeżdżali tutaj myzycy,
którzy tworzyli okazjonalne składy i dawali ten jeden,
wspaniały koncert. Warto się na przyszłość zastanowić, co

dalej począć z Zaduszkami. Krakowski Oddział PSJ musi
odbudować dobre imię jazzowego muzykowania w naszym
mieście. Czy tylko w grę wchodzą pieniądze nie pozwala
jące zapraszać gwiazdy? Zapotrzebowanie na imprezy jaz
zowe jest duże, jeśli zaś będzie się proponować bardzo
średni poziom artystyczny, zainteresowanie bez wątpienia
zmniejszy się.

WOJCIECH ŻURAWSKI

POCZET UCZONYCH KRAKOWSKICH

Pisaliśmy o: Borusie-
wiczu, Brożku, Ewy’m,
Klimaszewskim, Le
wickim, Majewskim.
Przybyłkiewiczu, Safa-

rewiczu, Wolterze.

■js _ atrakcyjny uchodzi
ff O powszechnie zawód

dyplomaty, wielu mło-

ruszył na Kraików „czerwony
kasztelanie” Dembowski. Po
wędrował ks. August do słyn
nej twierdzy w Szpilbergu na

Morawach. Pradziadkiem pro
fesora był młodszy brat ks.
Augusta, Juliusz. Jego syn, też
Juliusz, ożenił się z Austriacz
ką, za to ojciec profesora, Ka
rol, już a rodowitą Polką, He
leną Marynowską. Marynow-
scy pochodzili x Kongresówki,
gdzie odznaczyli się w po-

gisterium. Znajomość języków
pomogła w ciężkim okresie,
gdy jako student II roku stra
cił ojca. Rodzina została bez
środków do życia. Stryj po
mógł spłacić poważne długi,
ale środki potrzebne na bie
żące wydatki musiał zdoby
wać przede wszystkim najstar
szy syn. Zarabiał prowadze
niem korespondencji w ob
cych językach w jednej x

lwowskich fabryk.

ml się wyrozumiały” —

wspomina z humorem proL
Nahlik. Młody asystent ode
tchnął z ulgą, kiedy przyjęto
go w r. 1936 do polskiej służ
by zagranicznej.

Skierowano go wpierw do
Londynu. Nie były to jednak
żadne „wysokie progi”, ale
szara solidna praca w kon
sulacie, gdzie znajomość pra
wa, no i praktyka w „szkole
ehrlichowskiej” okazały się
niezwykle przydatne. Zaintere
sował się też Nahlik angielską
Polonią, nieliczną wtedy, ale
podzieloną na dwa zasadniczo
różne odłamy: lewicującą orai

dych ludzi marzy o służbie
zagranicznej. Pamiętam, Jak
ogromnym zainteresowaniem
cieszyły się wykłady prof.
Stanisława Nahlika o prawie
dyplomatycznym. Wielu stu
dentom ówczesnego trzeciego
roku marzyły się placówki za
graniczne. Wykładowca mógł
zaś o niejednym opowiedzieć,
gdyż przed rozpoczęciem ka
riery naukowej spędził kilka
naście lat w polskiej służbie
zagranicznej. Połączył więc w

swym życiu dwa zawody cie
szące się wielkim prestiżem
społecznym: dyplomaty i u-

czonego.

Rodzina Nahlików jest po
chodzenia czeskiego, z Polską
jednak związana od niemal
dwóch wieków. Prapradziadek
profesora, Karol Nahlik, uro

dzony w Pardubicach ożenił
się z Węgierką. Przybył do
Galicji jako urzędnik austria
cki zapewne wkrótce po roz
biorach i tu już osiadł. Miał
on dwanaścioro dzieci, wszyst
kie urodzone w Galicji. Naj
bardziej znanym z 'nich był
ksiądz August Nahlik. Należał
do organizatorów powstania w

r. 1846. Na jego plebanii w

Rumnie mieścił się skład bro
ni powstańców i z niej wy-

wstaniach, zarówno listopado
wym jak styczniowym.

Karol Nahlik był adwoka
tem we Lwowie, miał troje
dzieci. Najstarszy to właśnie
Stanisław Edward. Młodszy
Kazimierz jest doktorem nauk
rolniczych i pracuje w Insty
tucie Zootechniki w Balicach.

Jaka była droga życiowa
Stanisława Nahlika?

Na świat przyszedł we Lwo
wie w r. 1911 1 tu spędził
młodzieńcze lata. Ukończył
gimnazjum klasyczne z łaci
ną i greką. „Na takim podkła
dzie — powiada — łatwo już
uczyć się innych języków. Rok
zajęła mi nauka włoskiego, a

już tylko pół roku hiszpań
skiego”. W 1929 r. wstąpił Sta
nisław Nahlik na Wydział
Prawa Uniwersytetu im. Ja
na Kazimierza, a od następ
nego roku studiował równole
gle dypomację. W r. 1933 uzy
skał na obu kierunkach ma-

Już w czasie studiów udało
się Nahlikowi uzyskać pewną
zaprawę do przyszłej służby
zagranicznej. Odbył kilku
miesięczną praktykę w Kon
sulacie Polskim w Bukaresz
cie. Nadto przez kilka lat
kierował komisją spraw za
granicznych Stowarzyszenia
Katolickiej Młodzieży Akade
mickiej „Odrodzenie”, aże
należało ono do Międzynaro
dowej Federacji Studentów
Katolickich „Pax Romana",
Nahlik przewodniczył delega
cji polskiej na kilka jej kon
gresów.

Wyróżniający się podwójny
magister pozostał przez 3 lata
na uczelni jako asystent czo
łowego wówczas internacjona
listy polskiego, prof. Ludwika
Ehrlicha. Wiele na tej asysten
turze skorzystał. Ale ludzie
wybitni nieraz bywają trudni
w pożyciu codziennym — po
dobnie było z Ehrłichem. „Po
Ehrlichu każdy szef wydawał

zbliżoną do Kościoła. Udało
musiędotrzećdoobuizo-
boma nawiązać życzliwe kon
takty — zapewne dzięki jed
nej z najbardziej dlań typo
wych cech charakteru — du
żej tolerancyjności.

Z placówki londyńskiej
ściągnięto Nahlika w styczniu
1938 na roczną praktykę do
centrali MSZ w Warszawie.
Był to wtedy normalny etap
w karierze dyplomatycznej.
Kandydat przechodził kolejno
przez wszystkie działy, a pod
koniec roku musiał składać
przed komisją trudny egzamin
z 9 przedmiotów. Obowiązy
wały przy nim co najmniej
dwa języki: w każdym razie
francuski, a do wyboru angiel
ski lub niemiecki, lub dwa
inne (np. włoski i hiszpań
ski albo rosyjski i czeski). Po
myślny wynik egzaminu de
cydował o uzyskaniu etatu u-

rzędnika polskiej służby za
granicznej, prymus zaś — akii-
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Preaentajemy P*ń*tw« kolejne
wybrane fragmenty VI roadsialu
książki Zbigniewa Swięcha pt.i
„Klątwy, mikroby 1 uczeni”. Jut
wkrótce ukażę aię w księgarniach
I tom tej interesującej poay-
ejl (Wydawnictwo fiakry"). Przed
stawiany rozdział omawia histo
rią badań 1 związanych a tym
■ensaoji — nie tylko archeologicz
nych — wnętrza grobu króla Ka
zimierz* Wielkiego. W poprzednim
odcinku autor opisał, jak doszło do
otwarcia grobowca. Stało aię to do
kładnie 14 eserwca 1869 roku, w

czasie robót konserwatorskich, prze
prowadzanych w katedrze wawel
skiej a inicjatywy Towarzystwa
Naukowego Krakowskiego.

Tytuły odcinków pochodzą od

redakcji.

KLĄTWY, MIKROBY I UCZENI

Reakcja opinii wobec wielkiego a

przypadkowego odkrycia była
natychmiastowa. Zważmy prze

cież 1 przypomnijmy sobie, że niko
mu wcześniej nie mieściło się w gło
wie, aby pomnik królewski mógł w

grą wchodził nawet cichy pogrzeb
powtórny monarchy), wtedy — od
malowując najlapidarniej nastroje
społeczne — Jerzy Lubomirski wyra
ził to słowami: „zamurowaliście w

grobie ciekawość ludzką, która go
rozsadzi"...

POGRZEB CICHY — CZY WIEL
KA MANIFESTACJA PATRIO
TYCZNA? Niemal w 500-lecie
śmierci, wśród szczególnych warun
ków politycznych, rozgorzał wiel
ki spór o rangą tej uroczysto
ści. Właśnie w chwilach, gdy ba
dacze pracowali we wnętrzu gro
bowca i pochylali się nad królewski
mi szczątkami. Obraz tamtych dni
przybliżył nam — w stulecie od
wielkiej społecznej burzy po otwar
ciu grobu Kazimierzowego — profe
sor Józef Buszko w pracy „Uroczy
stości Kazimierzowskie na Wawelu
w roku 1869”, wydanej w 1970 roku
w serii „Biblioteki Wawelskiej”. Jó
zef Buszko w czasie pisania tej książ-

Prusklego”, „Bitwy pod Grunwal
dem” i dziesiątków innych dzieł, słu
żących pokrzepieniu pogrążonego na
rodu, zbliżył się, by w serii rysun
ków i obrazów, udokumentować
wnętrze sarkofagu w stanie, w jakim
je znaleziono.

„Zaiste — z talentem opisywał te
chwile reporter „Czasu” — ciasny
ten otwór przedstawiał widok godny
nie tylko ołówka, ale < pędzla znako
mitego naszego malarza. Na dnia
grobu spoczywająca, wyniosła i sze
roka czaszka, dźwigająca jeszcze ko
ronę, rozrzucone insygnia królewskie
wśród pyłu i kości, pokryte kawała
mi rozrzuconej materii, to wszystko
razem łączyło majestat śmierci z

majestatem królewskości i wzbudziło
tak przejmujące wrażenie, te uczucie
ciekawości przytłumiła jakaś groza
i powaga wiejąca z otwartego grobu
wielkiego naszego króla. To uczucie
też odbiło sle na wszystkich obec
nych i następna czynność wyjmowa-

fantazya, niżby go ukartować mógł
najznakomitszy mistrz demonstracyi,
a to właśnie dlatego, te się sam na
turalnie ułoiył. Opisuje go dla dusz
cichych i zacnych (...)

O godzinie 10 i pół dnia 21 czerwca

znalazła sie garstka zawezwanych
lub przypadkowo obecnych w bocz
nej nawie wawelskiego kościoła.
Wtedy — cała nadzieja — w onej
cichej łzie skruchy i boleści, jaka
błyszczała w oku niejednego świad
ka obrzgdu, cała nadzieja w tern za
pukaniu wielkiej prawdy dziejowej
do serca kaidej jednostki, prawdy,
która niweluje wszystkich i wszyst
kim odrodzić sie każę, z bezwładno
ści i braku ruchu, jednym z gorącz
ki ambicyi i przewrotów drugim,
która napełniła świętą grozą dusze
obecnych, gdy ze starej tumby wy
stąpiła głowa w koronie króla z lat
naszej świetności, z lat skutecznego
i organicznego działania, głowa Ka
zimierza Wielkiego.

Głowa ta o szerokiem, dumnern
sklepieniu czoła regularnym składzie
kości, energicznie zaciskających się
szczekach, zdrowemi uzbrojonych
zębami Wielkiego ducha — godne

Z WITRYNY HUMANISTYKI

MAJESTAT KRÓLEWSKI
swym wnętrzu mieścić prochy króle
wskie! Niejako z góry odrzucano ta
ką myśl, opierając się na powszech
nie znanych tradycjach kościelnych,
zezwalających na pochówek ponad
posadzką kościołów a więc i tej ka
tedry jedynie świętych... Dlaczegóż
więc kościół dla osoby tego króla
zrobił wyjątek? Nie dowierzano re
lacjom samego Jana Długosza, dzie-'
jopisa znamienitego, który wyraźnie
w swych pismach wskazuje, że właś
nie w pomniku-sarkofagu króla po
chowano! A przecież dziwny przypa
dek z pomnikiem Łokietkowym w

czasach Ambrożego Grabowskiego
(1838) powinien dać wiele do myśle
nia ludziom, przystępującym do ro
bót konserwatorskich przy pięknym
nagrobku Kazimlerzowym...

Reakcję opinii polskiej na wiado
mość o przypadkowym odkryciu
szczątków Kazimierza Wielkiego tak

ki piastował godność prorektora U-
niwersytetu Jagiellońskiego. Można
więc powiedzieć, iż spłacał dług wo
bec założyciela Akademii Krakow
skiej, opisując w szczegółach szero
kie tło wydarzeń, związanych z o-

twarciem tego właśnie grobu w ka
tedrze krakowskiej. Uczciwie dodaj
my, że do napisania pracy nakłonił
profesora Józefa Buszkę, dyrektor
Państwowych Zbiorów Sztuki na

Wawelu, wybitny historyk sztuki —

profesor Jerzy Szabłowski, przeka
zując z archiwów wawelskich pokaź
ny pakiet materiałów, zebranych
wcześniej przez wawelską postać
niezwykłą, badacza 1 dokumentalistę,
księdza Tadeusza Kruszyńskiego,
któremu śmierć uniemożliwiła opra
cowanie tego frapującego tematu.
Józef Buszko powiększył te materia
ły o własne kwerendy zwłaszcza z

archiwów wiedeńskich 1 krakow-

opisał Józef Ignacy Kraszewski (pod
pseudonimem B. Boiesławity). żyją-
ćy historią i z historii:

„Wrażenie, jakie wiadomość ta w

całym kraju wywołała opisać, wypo
wiedzieć się nie daje... Poruszyło ono

serca wszystkich, jednogłośnie zro
dziła sie myśl nowego pogrzebu i za
łożenia relikwii tych w odpowied
niej im, królewskiej trumnie. Jak
iskrą elektryczną poruszyli się wszy
scy, domagając sie, aby ofiarą, przy
tomnością, uczuciem uczestniczyć w

obrzędzie narodowym... Nie pamięta
my od dawna takiego zapału, rozrze
wnienia, tak powszechnego wzrusze
nia wszystkich, co sie polskim mia
ło...".

Jak to pięknie po latach określi
Adam Grzymała-Siedlecki w przed
mowie do „Kazimierza Wielkiego"
Stanisława Wyspiańskiego — w Kra
kowie roku 1869 „stał się cud histo-
ryczno-archeologiczny”. Reakcje na

ów „cud” na początku były skrajne.
Gdy obóz zachowawczy starał się
pomniejszyć znaczenie odkrycia, a
zwłaszcza nie dopuścić do manife
stacji patriotycznych, bojąo się za
mieszek, mogących doprowadzić do
kolejnego zrywu powstańczego (w

skich, Jak również o informacje pra
sy lwowskiej i poznańskiej.

Cóż zatem działo się w czasie, gdy
wiele zacnych osób, wcześniej poda
nych z nazwiska, pochylało się nad
odkrytym sarkofagiem? Jaka burza
polemiczna, z jakich powodów toczy
ła się wokół wydarzeń na wawelskim
wzgórzu w chwilach, kiedy otwarty
grób królewski rozpalał malarską
wyobraźnię dyrektora Szkoły Sztuk
Pięknych, rozkochanego w dziejach
swego narodu — Jana Matejki? Gdy
namacalnych dowodów wielkości Pol
ski, upadłej pod zaborami szukał rę
kami własnymi historyk i Stańczyk
— Józef Szujski, a z nimi oboma
wiele uczonych znakomitości.

21 czerwca owego roku, gdy trwa
ły prace wewnątrz grobowca, gdy z

całą powagą a nawet patosem du
chowni intonowali najpierw psalm
De profundis, w czasie przenosin
chwilowych trumny do kaplicy Wa
zów, zaś psalm Benedictus, a przy
końcu pamiętnego dnia — Salue Re
gina, opisanym szczegółowo w proto
kole czynnościom 1 obrzędom towa
rzyszył specyficzny nastrój. Autor
„Pocztu królów polskich”, „Hołdu

nia kości i prochów, insygni i spró-
chniałek, strapiła cechę mechanicz
nej roboty, archeologicznego poszu
kiwania, ale przybrała charakter re
ligijnego i narodowego obchodu".

Pisze Buszko: „Wyjmowanie
przedmiotów z grobowca i układanie
ich z niezwykłym pietyzmem według
ściśle ustalonego rytuału, jako naj
droższych narodowych relikwii, na
stępnie pochód w prastarej katedrze
przy wtórze psalmów i snującego sie
dymu kadzideł, wzmagały jeszcze
doznane wrażenie..."

WYDOBYCIE ZWŁOK KAZIMIE
RZA WIELKIEGO — WEDLE SŁÓW
I REFLEKSJI JÓZEFA SZUJSKIE
GO, pomieszczono w „Przeglądzie
Polskim” z datą 1 lipca 1869. Są to
zatem słowa pisane na gorąco, pod
bezpośrednim wrażeniem tego, co

zobaczył. (...) Jeżeli byśmy się spy
tali, kto dziś godny dotknąć się dro
gich wielkiego prawodawcy szcząt
ków, wołałbym całą piersią na każ
dego kandydata odzianego powagą
wyboru: Nie ty.' nie ty! nikt w całej
Polsce! Nikt — z wyjątkiem może te
go jedynego, który najgłębiej zbądał
statut wielkiego króla a dziś złożony
na łożu boleści wysłał żonę swoją,
aby mu o treści grobu opowiedziała
— nikt — oprócz Zygmunta Antonie
go Helcia, autora starodawnych pra
wodawstwa polskiego pomników! Nie
tak łatwo zaprzeczyć temu twier
dzeniu, a przecież ileż w nim bole
ści! Nikt prócz człowieka pióra, czło
wieka naukowego badania, człowie
ka słowa a nie czynu! Nikt! bo kto
poszczycić się może ciągiem prac i
działania, któreby choć w minaturo-
wym zakresie nosiły cechę organicz
ności i pozytywności, jaśniejącej z

każdego kroku politycznego wielkie
go nieboszczyka, kto w bolesnych
naszych czasach potrafił stanąć jako
mąż przyszłości, mąż zaufania, mąż,
na którego obrócone oczy wszyst
kich? Pokolenie nasze łamało w dru-
zgi każde organiczne dążenie, sta
wiało i przewracało fetysze, fabryko
wało i niszczyło reputacye, aby wo- i
bec prochów wielkiego króla stanąć-,
rozbite i niesforne, z wielkiemi fra
zesami a bez czynów zbawienia i \
przyszłości! Pokolenie też takie nie
ma prawa powiedzieć komukolwiek,
tyś niepowołany! bo nikt powołanym
nie jest, bo wszyscy drżeć jednako
powinniśmy przed wielką postacią
wyłaniającą się na światło dzienne,
która opuściła grobowe cienie potęż
nej Polski piastowskiej, aby pustemi
orbitami spojrzeć w oczy nerwowe
mu pokoleniu epigonów upadku, go
niących za wrażeniami poetycznemi
otwierania grobów a tak mało zdają
cych się pojmować wielką prawdę w

nich zawartą! Musze też, jako naocz
ny świadek, powiedzieć temu poety
cznemu pokoleniu, że akt dobycia
zwłok Kazimierza Wielkiego, odbył
się piękniej i wznioślej, niżby tę
rzecz najwybredniejsza ułożyć mogła

mieszkanie. Przez wieki wytrwała na

niej korona ciężka, miedziana, grubo
złocona, zdobna liśćmi rzeźbionemu,
sterczącemi wysoko. Mimowoli
chwyta mózg człowieka groza dziw
na, wstrząsająca i mówi ci o potędze
jednego wielkiego gospodarskiego
rozumu, jednego człowieka umiejące
go obliczyć położenie i budować z

ruin świątynię przyszłości. Mówi ci,
że taki duch jest darem Opatrzności,
ale i pokolenia otaczającego wy
kwitem, że w ciasnych ścianach ta
kiej czaszki znajdował się sekret zba
wienia, bo naród był niwą, gotową
przyjąć zbawienie. I oto z jednej
strony widzisz czasy upadku i roz
stroju podzielonej Polski, widzisz
ojca wielkiego króla, walczącego z

tym upadkiem chrobrą prawicą i od-
budowcę Polski obejmującego rządy
wśród zakwestyonowanego bytu
ojczyzny, wśród roszczeń i gotują
cych się do boju sąsiadów — które
mu na pokonanie złego nie potrzeba
było miecza, bo wystarczała znowu
ta głowa potężna miedzianą teraz u-

brana koroną, głowa wiążąca zbaw
cze przymierza i zawierająca skrom
ne ale pożyteczne traktaty, przeno
sząca pewną pracę nad niebezpiecz
ne hazardy, głowa pomna wewnętrz
nej rozterki i niezmordowana w le
czeniu jej — prawodawstwem, do
brobytem i oświatą... Któż opisze
wrażenie obecnych, gdy po śpiewie:
De profundis głowa ta i korona spo
częła w tymczasowej trumience dre
wnianej, ze świerkowych zbitej de
sek, przypominającej trumny na
szych włościan, gdy przez ciąg na
stępnej godziny sędziwy profesor a-

natomii, dawny żołnierz polski wy
dobywał kość po kości z grobowego
pyłu, gdy z głębi grobu wyszła zło
togłowa szata królewska, jabłko
świata, z krzyżem, berło, pierścień i
ostrogi rycerskie, bo miecza nie by
ło, bądź to, że pożarty rdzą zmieszał
się z żelaziwem kraty, na której sta
ła modrzewiowa trumna, bądź, że go
nie włożono do grobu królowi poko- i
ju, bądź brakło także królowi rycer- I

skiego pasa, za który miecz zatyka- |
no (...) Jakże opisać smutek tych, co

po pięciu wiekach wydobywali
szczątki króla na światło dzienne,
króla co obudzając tyle boleści, zo
stawił tyle pociechy, co spuściznę po
sobie zostawił ducha politycznego,
łączącego niebawem Litwę z Polską,
zasoby bogate do zwycięstwa nad
Grunwaldem, chwałę państwa, co

mogło chwilowo zaburzyć się po jego
śmierci, aby się podnieść tym wiel
możniej, dzięki wielkomyślnej jego
nauce... a teraz spotkał się z poko
leniem nie mającem nic —prócz mi
łosierdzia Bożego — nic prócz serca

złamanego wielkiemi cierpieniami,
ale kochającego zawsze — nic prócz
rąk, nie przyzwyczajonych do pracy
— i nic, prócz pamięci, czem było i
ezern być przestało! (...) Ć.d.n.

ZBIGNIEW SWIĘGH

trudniejsze dla naszych historyków są
badania przeszłości innych państw i
narodów a nieraz nawet rozwijanie

szerokich i zagadkowych problemów własne
go kraju (nigdy zresztą nie dających się od
tworzyć na źródłach i kanwie faktów wyłącz
nie krajowych) — tym ambitniej owocują
studia regionalne i lokalne określane ogólnie
regionalistyką. Ta zbieżność trendów w na
uce, nie jest bynajmniej jedyną ani najważ
niejszą przyczyną tego potężniejącego u nas

ruchu dziejopisarskiego. Jest ich więcej. Po
wrót olbrzymich połaci dawnej Rzeczypospo
litej do macierzy, bohaterskie i męczeńskie
dzieje poszczególnych miast i wsi w czasie
ostatniej wojny, powstawanie nowych zagłę
bi fabrycznych, górniczych i hutniczych, du
ma z osiągnięć, ale i troska o utrwalenie śla
dów i skutków zniszczeń dokonanych ręką
okupanta, uwypuklanie — gwoli wychowa
nia coraz to młodszch pokoleń — roli naj
bardziej zasłużonych bojowników i budow
niczych poszczególnych regionów, wszystko to

mobilizuje kręgi badawcze, nieraz i niezbyt
wysokiego lotu, do odsłaniania przeszłości
najbliższych autorom środowisk zarówno w

postaci głęboko naukowych monografii, jak i
opracowań popularnych, przyczynków i opo
wieści, edycji źródeł, historycznie rozbudowa
nych przewodników i wielu innych wydaw
nictw.

Regionalistyka — to nie tylko moda czytel
nicza i nie tylko zjawisko przypisane Polsce,
w której tak zmieniały się rządy, granice
państwa, ustrój. To coraz silniejszy i coraz

doskonalszy ruch badawczy, wydawniczy i
propagandowy także społeczeństw zachod
nich, dbałych o szerzenie wiedzy zarówno dla
niej samej, jak i dla korzyści międzynarodo
wej turystyki. Polski regionalizm nadrabia
przede wszystkim olbrzymie niedostatki naro
dowego krajoznawstwa, pozostałe najpierw
po okresie niewoli i zaborczej polityki cenzu-

ralnej, następnie niedostatecznych środków

pojęciowego i zastępują go raczej synonlmic*-
ne określenia: region (nieraz „rejon”), zie
mia, okolice itp., pokrywające się rzadko ze

zmiennymi nazwami administracyjnymi ob
szaru. Niemniej wiadomo o co chodzi, jak i
w wypadku Mielecczyzny: o swoiste cechy
fizjokratyczno-krajobrazowe, mniej demogra-
ficzno-etnograficzne a najbardziej o świado
mość roli historycznej osiadłych tu rodów
feudalnych za staropolszczyzny, potem o pa
triotyczną postawę i łączność w wialce z każ
dym wrogiem, zwłaszcza obcym najeźdźcą.
Uwydatnimy tę cechę ostatnią — dalej.

Mielec i jego obszar oddziaływania inte
resował najpierwszych w Polsce histo
ryków, geografów i przyrodników. Naj

lepszym dowodem była próba już w latach
1906—1914 takich badaczy, jak Franciszek Bu
jak i Antoni Hadaczek, Eugeniusz Romer i
Władysław Szafer, z historyków sztuki Fran
ciszek Klein (nie mówiąc o kilkunastoosobo
wej ekipie ekonomistów, prawników, socjolo
gów) przygotowania rozległej i dogłębnej mo
nografii tej połaci ówczesnej Galicji. Druko
wi gotowej wówczas publikacji przeszkodzi
ła pierwsza wojna, sam zaś maszynopis znisz
czyła druga — jeden to z arcylicznych przy
kładów strat naszej kultury. Prof. Kiryk z

gronem autorskim podjął niecodzienny trud
wynagradzania tej połaci Małopolski — znisz
czeń i strat wojennych. Przyrodniczo-kraj
obrazowe środowisko opracowali wybitni spe
cjaliści (J. Lach i A. Michalik),
pradzieje, średniowiecze i epokę feudalną (do
połowy XVII w.) — K. Moskwa i niepospo
litej wiedzy i sumienności źródłoznawczej —

niestety już dziś nieżyjący Stefan Mate-
s z e w. Dalsze historyczne losy polityczne,
społeczne i gospodarcze zawdzięczamy głów
nie dwom piórom: prof. Kiryk a i Miro
sława M a c i ą g i, prezesa Towarzystwa Mi
łośników Ziemi Mieleckiej, który oprócz roz
ległej wiedzy o przeszłości regionu — wzbo-
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rat specjalność Nahlika —

wysłany był natychmiast na

placówkę dyplomatyczną.
W styczniu 1939 miał Nahlik

bilet do Berna i nominację na

attache poselstwa w Szwajca-'
rii. Miał pozostać na tej pla
cówce przeszło 7 lat, repre
zentując kolejno: pod Tytusem
Komarnickim rząd sanacyjny,
pod Aleksandrem Ładosiem —

emigracyjny, wreszcie pod
Jerzym Putramentem — Pol
ski Ludowej. Jak wspomina
współpracę z Putramentem?
„Powiedziałem Już, że po Ehr-
tichu żaden szef nie był mi
straszny, zwłaszcza tak inteli-

Pod koniec r. 1949 — dawał
o sobie znać stalinizm — roz
stał się z MSZ a że pasją' je
go życia była zawsze sztuka,
wylądował w Naczelnej Dy
rekcji (potem Centralnym Za
rządzie) Muzeów i Ochrony
Zabytków przy Ministerstwie
Kultury 1 Sztuki. „Mogłem
trafić znacznie gorzej... — ma
wia.

Praca, pozornie urzędnicza,
dała mu jednak impuls do
wznowienia pracy naukowej
(doktorem został w r. 1948 na

Uniwersytecie Jagiellońskim
ze swoim dawnym szefem
Ludwikiem Ebrllchem jako

Uahlih
gentny i obdarzony poczuciem
humoru, jak Putrament". Za
najciekawszą uważa jednak
Nahlik pracę na placówce w

Szwajcarii w czasie wojny;
poselstwo w Bernie utrzymy
wało się jako jedno z czte
rech zaledwie w Europie.

Z Berna odwołany został
Nahlik do Warszawy W maju
1946 i przez trzy lata praco
wał w MSZ, najdłużej jako
radca prawny istniejącego wó
wczas w tym resorcie Depar
tamentu Ekonomicznego. Ode
grał pewną rolę w handlo
wych i finansowych rokowa
niach ze Szwajcarią, za najcie
kawsze jednak z owego oKre-
«u przeżycie uważa udział w

charakterze łącznika MSZ z

adwokatami belgijskimi w

wygranym przez Polskę pro
cesie o statek „Batory”, który
w porcie antwerpskim został
zajęty na żądanie wierzycieli
Włoskich.

promotorem). Stwierdził, le
ani w kraju ani za granicą
nie ma żadnego całościowego
opracowania międzynarodo-
wo-prawnej strony ochrony
zabytków i dzieł sztuki. Lukę
tę postanowił wypełnić. Przez
kilka lat, po kilka godzin
dziennie, wertował setki ksią
żek i dokumentów, a wreszcie
zabrał się do pisania książki.

Dlaczego spędzasz tyle cza
su nad pracą naukową, bez
żadnych konkretnych wido
ków? — pytano. „Bo przy
skromnej pensji urzędniczej to

najtańszy sposób spędzenia
wieczoru” — odpowiadał.

Ale 20 października 1956
Gomułka został I sekretarzem
PZPR 1 tego samego dnia za
proponowano Nahlikowi sta
nowisko adiunkta, w Szkole
Głównej Służby Zagranicznej,
potem pracę w Polskim In
stytucie Spraw Międzynaro
dowych. Gdy zaś w r. 1959
reaktywowano Wydział Prawa

na Uniwersytecie w Toruniu,
zaproponowano mu pokiero
wanie tam katedrą prawa
międzynarodowego. I oto na
gle praca naukowa prowadzo
na pozornie „bez widoków”
przyniosła obfite owoce. Książ
ka była akurat już gotowa i
pod trochę szlagierowym ty
tułem „Grabież dzieł sztuki”
ukazała się w Ossolineum w

r. 1958. To 500-stronicowe
dzieło, w którym sam wykaz
wykorzystanych źródeł i lite
ratury objął 40 stron petitem,
spełniało z nawiązką wymogi
pracy habilitacyjnej i w tym
że roku uzyskał Nahlik docen
turę, ówczesny odpowiednik
habilitacji. Dzieło zaś było i-
stotnie pionierskie, uzyskało
16 recenzji, a że wnet po nim
posypały się artykuły z tej
że dziedziny w kilku językach,
w r. 1967 słynna Akademia
Prawa Międzynarodowego w

Hadze powierzyła Nahlikowi
wykłady z tej dziedziny, któ
re opublikowane w j. francu
skim stały się znane na całym
świecie. UNESCO kilkakrot
nie prosiło autora na spotka
nia ekspertów, z których jed
no obrało go przewodniczą
cym.

Przerwana przez przeciwno
ści losu kariera naukowa po
toczyła się wartkim pędem,
przynosząc uczonemu w kilku
letnich odstępach wpierw pro
fesurę nadzwyczajną, potem
zwyczajną. Zmienił jednak nie
tylko miejsce pracy, ale i za
mieszkania. Gdy przeszedł na

emeryturę dawny jego mistrz
prof. Ludwik Ehrlich, Uniwer
sytet Jagielloński powołał na

opróżnioną katedrę właśnie
Nahlika. Pracuje i mieszka od
1962 w Krakowie.

Późny stosunkowo powrót
do zawodwej pracy naukowej
należało nadrobić zdwojoną
aktywnością. Publikacji uzbie
rało aię do chwili obecnej

(październik 1985) przeszło >70
w tym w óbcych językach
(najczęściej francuskim lub
angielskim) przeszło 70.

Wykładał już w znacznej
części krajów europejskich i
niektórych spoza naszego kon
tynentu. Było tych wykładów
jut paręset. Chociażby w roku
1985 wykładał już w W. Bry
tanii, Szwajcarii, RFN i Gre
cji. Uzyskał przy okazji do
ktorat honoris causa w Bor-
deaux i w Bochum.

Z wykładów wpierw toruń
skich, potem krakowskich,
zrodził się „Wstęp do nauki
prawa międzynarodwego”
(PWN 1967), pomyślany jako
pierwsza część systemu, któ
ry w 4 tomach objąłby całość
prawa międzynarodowego, jak
z kolei „Narodziny nowożyt
nej dyplomacji” (Ossolineum
1971) miały stanowić pierwszą
część 3-tomowych dziejów or
ganizacji służby zagranicznej
oraz norm regulującego ją
prawa. Ale kontynuacji szla
ków wytkniętych przez te
dwa dzieła stanęły na prze
szkodzie konferencje między
narodowe.

„Nie będę taił że czuję się
na nich jak ryba w wodzie.
Brałem udział w wielu, za
równo naukowych jak dyplo
matycznych.

Za wielkie przeżycie uwa
ża swój udział w komite
cie redakcyjnym konferencji
ONZ zwołanej w Wiedniu
na lata 1968 i 1969, na któ
rej przybrała swój ostateczny
kształt doniosła konwencja o

prawie traktatów. Powstał
przy okazji obszerny „Kodeks
prawa traktatów" (PWN 1976).

„No, a ledwie chciałem kon
tynuować dawne plany, wy
delegowano mnie na Konfe
rencję w Sprawie Prawa Hu
manitarnego, która ciągnęła
się w Genewie przez 4 lata:
1974—1977. Tam mów powo

łano mnie na przewodniczące
go jednej z trzech głównych
komisji, która odbyła łącznie
101 posiedzeń. I tę robotę lu
bię. Zagajać, szukać dróg
kompromisu, podsumowywać
— też niemała satysfakcja”.

Czytelnika zapewne zdzi
wi hobby Profesora. Po
ważny uczony — kolekcjo
nerem kartek pocztowych?
Uzbierało się ich około
16 000, i to w zasadzie wyłącz
nie widoków miast, krajobra
zów, dzieł' sztuki, które profe
sor wpierw osobiście widział.
Mieszczą się te kartki w spe
cjalnie zamówionych szuflad
kach, co najmniej po 800 w

każdej. Są posegregowane we
dług krajów, miast, szkół ma
larskich itp. Profesor przyj
muje każdy zakład, iż na zna
lezienie dowolnej kartki po
trzeba mu tylko Jednej mi
nuty. W pierwszej selekcji po
maga czasem 7-letnia wnucz
ka, Krysia. Może też kiedyś
obierze karierę naukową? A
obrał ją już syn profesora,
Krzysztof, dr filozofii, adiunkt
w Instytucie Filozofii UJ.

Jest Pan Profesor w zasa
dzie na emeryturze, bo usta
wową granicę wieku przed
czterema laty Już Pan prze
kroczył. Czy bardzo Pan to od
czuł? — „Hm — zastanawia
się prof. Nahlik — tyle, że

ubyło mi zajęć administracyj
nych. Ale tych, odkąd prze
stałem być urzędnikiem 1 tak
nie lubiłem. A podróży, za
proszeń na wykłady, koniecz
ności pisania co najmniej ar
tykułów i recenzji jakoś mi
nadal nie brakuje. Z trudem
znajduję czas na pisanie pa
miętników, których I tom na

razie czeka w kolejce wydaw
niczej. Może choć tutaj zdo
łam dojść do zamierzonych
trzech tomów...”

ZBIGNIEW SATAŁA

materialnych w odrodzonym państwie — na

ogólnokrajowy rozwój historiografii w tym
specjalnym zakresie. I dzisiaj nie tyle mece
nat państwowy, co rady narodowe miast wo
jewódzkich, nieraz i mniejszych, sypią gro
szem na wzbogacenie własnej historii w opa
słych nieraz, ale rzetelnie udokumentowanych
i bogato — w miarę możności — ilustrowa
nych tomach dotyczących roli własnej spo
łeczności w dziejach, walorów zabytkowych
i twórczych w kulturze, gospodarce, obronie
Rzeczypospolitej. Ten lokalny patriotyzm ma

więc aęcydoniosłe znaczenie poznawcze, wy
chowawcze, insnirujące w kierunku dalszego
rozwoju.

Te ogólne myśli nasuwają się przy spopu
laryzowaniu jednego z niedawno rzuco
nych na witryny księgarskie wydawnictw

regionalno-historycznych *). Niewielkie jesz
cze w początkach naszego wieku, o kilkudzie-
sięciotysięcznej populacji miasto Mielec, dziś
ważne w przemyśle, zwłaszcza lotniczym i ko
munikacyjnym, budowlanym i odzieżowym,
ambitne na polu sportowym — zdobyło się
przy pomocy skarbca Urzędu Miejskiego i
zapału Towarzystwa Miłośników Ziemi Mie
leckiej i Muzeum Regionalnego na lokalną
monografię — obszerną, edytorsko wypiesz
czoną, bogato ilustrowaną dokumentami i ma
teriałem ikonograficznym. Tom obejmuje
„epokę staropolską” i porozbiorową do mo
mentu wskrzeszenia Polski w 1918 r. Rozwo
jowi miast i ziemi mieleckiej w Polsce od
rodzonej, najazdu hitlerowskiego i Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej poświęcony będzie
tom drugi, który jest w opracowaniu.

Monografia ta stanowi znakomity model
wydawnictwa regionalnego, który szczególnie
zainteresuje czytelników najbliższego rynku
czytelniczego naszego dziennika; przemawia
to tym bardziej za jego spopularyzowaniem
na tym miejscu, zwłaszcza że na jego konty
nuację przyjdzie poczekać lat kilka. Dzieła
zespołowe zawsze powodują tego rodzaju
zwłokę. Zgromadzenie materiału różnych piór,
ich redakcyjne opracowanie a nade wszystko
fatalnie u nas długi proces drukarski każą
czytelnikom czekać na każdy tom, jak na od
rębne dzieło.

Redaktor tomu, prof. WSP w Krakowie 1
Rzeszowie, dr Feliks Kiryk, historyk-medie-
wista, autor szeregu odkrywczych studiów z

dziejów miast dawnej Rzplitej i rzemiosł w

tych ośrodkach rozwiniętych — od wielu już
lat patronuje — w różnym składzie współ-,
pracowników - spektakularnie ujętym opra
cowaniom regionalnym, dzięki którym mia
sta, jak Krosno nad Wisłokiem, Myślenice,
Bochnia, Tarnów i Dąbrowa Tarnowska, Ol
kusz — by wymienić najważniejsze — zyska
ły pierwszorzędnej wartości, często 2—3 -to-
mowe monografie historyczne (wiele z nich
współredagował doc. dr Zygmunt Ruta). Gro
no autorskie wydanych tytułów zasilili przede
wszystkim starsi i młodsi pracownicy nauki
kształcący kadry nauczycielskie w Wyższej
Szkole Pedagogicznej w Krakowie. Zsćiązek
tego właśnie grona z wydawnictwami regio
nalnymi ma szczególną wymowę i zasługuje
na mocne podkreślenie.

Posłuchajmy, co mówi redaktor tomu na

jego pierwszych stronach o przedmiocie ba
dań nad Mielecczyzną: „Północno-wschodni
zakątek województwa rzeszowskiego, który
obejmował do 1975 r. powiat mielecki, wcho
dził do rozbiorów w skład ziemi sandomier
skiej, powiązany węzłami ekonomicznymi, po
litycznymi i administracyjnymi z Sandomie
rzem, Połańcem i Pilznem", ale „odcięcie go
[w epoce rozbiorów — M. T.J, od miast san
domierskich wywarło... negatywny wpływ na

jego dalsze losy dziejowe... bez wyraźniejszych
widoków na rozwój gospodarczy i kultural
ny". W ten sposób ośrodek urbanistyczny, w

którym w XVI—XVII w. „wyrosły fortuny
Mieleckich, Ligęzów, częściowo Tarnowskich i
Ossolińskich, upadł w swym rozwoju i zna
czeniu tak dalece, że jedynie targi i jarmarki
wytworzyły tu skupiska ludności, z dużą
przewagą od XVII w. Żydów”. Przez bardzo

długi czas obszar ten stracił cechy „samo
dzielnego regionu historycznego", który od
zyskał po opanowaniu go przez zabór habs
burski, a -szczególnie w okresie autonomii ga
licyjskiej. Oczywiście — co jest specyfiką
doby niewoli — to odzyskanie oblicza regio
nu historycznego przyniosło nie panowanie
Austrii, ale właśnie walka z nią, występują
ca w różnej formie w ziemi mieleckiej.
Wtrąćmy tu nawiasowo, że termin „region”
do dziś (mimo od lat wydawanego specjal
nego czasopisma kulturalno-społecznego pt.
„Regiony”) nie ma sprecyzowanego zakresu

gacił cały tom kilkudziesięcioma planami ar
chitektonicznymi ważnych obiektów zabytko
wych. Epoce rozbiorów i rządów austriackich
— na wszelkich polach rozwoju, zwłaszcza
samorządu, szkolnictwa, handlu i rzemiosł,
zabytków sztuki (niestety głównie w archi
tekturze) poświęciło swe dociekliwe poszuki
wania i ustalenia naukowe grono sześciu
autorów z M. Maciągą na czele: T. Opas
i T. Bieda (ustrój prawno-administracyjny
i stosunki społeczno-kulturalne do lat
1860), H. 2a1iński (ruchy społeczne
i walki wolnościowe), Szcz. Komoński (e-
migracja zarobkowa), A. Zie1 ecki (I wojna
światowa na tym terenie). Zwracają uwagę w

tej części przede wszystkim badania Maciągi,
najpłodniejsze i często rewelacyjne, od ręko
dzieła i urządzeń wodnych po ruch ludowy
i szkolnictwo pod władztwem zaborczym, ale
z tendencją unarodowienia. W interesującej
części odmalowującej obiekty sztuki i obron
ności (zamki, baszty, dwory) uderza niestety
zupełny brak opisu wybitniejszych obiektów
i kolekcji, które musiały chyba kiedyś zdo
bić siedziby Koniecpolskich, Lubomirskich,
Ossolińskich, Reyów i tylu innych. Czyżby
wszystkie te zbiory wyginęły do 1918 r.?

Jak dzieje każdego regionu — tak i Mie
lecczyzny — przebiegały torem bądź zmian
dokonujących się powoli, prawie niedo

strzegalnie na przestrzeni dziesiątków lat bądź
w szybkich, ostro zaznaczających się wypad
kach historycznych ilustrujących tendencje
do wzrostu nastrojów patriotycznych, klaso
wych, niepodległościowych. W tych wypad
kach indywidualny czynnik personalny jako
inspiratora, organizatora i realizatora — do
chodził do głosu znacznie dobitniej niż w

dziedzinie gospodarki, ustroju prawnego, na
wet kultury. Dlatego szczególnie interesująco
rysują się badania H. Balińskiego — mimo
rażącego ubóstwa źródeł do roli Mielca i re
jonu w walce o niepodległość i wyzwolenie
społeczne chłopów. Akcenty w tej półtora-
wiecznej walce wprowadzili już konfederaci
barscy swymi bojami w 1771 właśnie koło
Mielca i Rzemienia. Ucisk chłopów zarówno
przez dwory feudalne, jak i administrację
habsburską doprowadzał w dobie józefińskiej
— do zjawisk masowych wystąpień i wy
kształcenia się podziemia demokratyczno-re-
wolucyjnego, głównie rozszerzanego przez po
stępową szlachtę Wiesiołowskich, Chrząstow-
skich, Reyów i innych ziemian. Udział ich w

powstaniu listopadowym i zasięg tajnych
związków 'Wielkiej Emigracji w opisywanej
okolicy dały początek prężnemu Stowarzysze
niu Ludu Polskiego i innym na tutejszym te
renie konspiracjom rewolucyjnym. Ze skro
mnością badacza tłumaczy się Zaliński z

niedostatku dokumentacji źródłowej, ale i to,
co podaje — stawia nasz pogląd na rolę Mie
lecczyzny, zwłaszcza w fatalnym powstaniu
chłopskim pod Jakubem Szelą przeciw „szla
checkiemu” porywowi — w nowym świetle.
Rabacja 1846 r. wniosła wśród miejscowych
dworów osłabienie wystąpień politycznych w

okresie Wiosny Narodów, ale przecież i tu

zapisała się ona Gwardią Narodową i ko
mórką galicyjskiej Rady Narodowej, następ
nie komitetem filomadziarskim dla poparcia
Węgrów w walce z Austrią, włączeniem się
włościan do wyborów do konstytuanty wie
deńskiej. W Mieleckiem głośno zapisał się
Sebastian Czepiel, chłop z Rawęczyna w ła
wach parlamentu wiedeńskiego. Jego rola, jak
i innych deputowanych w sukmanie dała po
czątek udziałowi regionu w parlamentaryz
mie austriackim i krajowym, podczas gdy
patriotyzm miejscowych dworów zabłysnął
znowu z powstaniem styczniowym. Nowe na
zwiska 1 fakty, zebrane przez autora w do
bie autonomii Galicji poszerzone przez T.
Biedę 1 M. Maciągę dają obraz tych wyda
rzeń w mało dotąd znanym lub zgoła nie
znanym powiecie zaboru. Opozycja chłopów
przeciw Stańczykom zaogniła się z każdą
kampanią wyborczą, a nabrała siły z powsta
niem w 1895 r. Stronnictwa Ludowego. Re
krutacja z terenu do Legionów Polskich i
przesuwanie się frontu wojennego przez te

obszary wprowadziły nowe, nie opisane do
tąd elementy w dzieje Mielecczyzny.

W książce orientują znakomicie indeksy i
obok rycin mapy terenu, tablice statystyczne.
Dzieło wnosi do regionalizmu wielki ładunek
wiedzy, co jest bezsporną zasługą krakow
skiego ośrodka historyczno-regionalnego.

MARIAN TYROWICZ

*) Mielec. Dzieje miasta i regionu. T. I pod
zedakcją Feliksa Kiryk*. Mielec 1984, «łr. 724.
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Ostrożnie z antybiotykami!

W Krakowie wirus

atakuje śmielej
Przeciętny Polak pięć razy

do roku zaraża się wirusa
mi atakującymi drogi od

dechowe. Po zakażeniu wiru
sowym często przychodzą
wtórne zakażenia bakteryjne
przedłużając proces zapalny.
Przebiegają one nieraz ciężej
niż wstępne zakażenia wiruso
we. U dzieci odporność orga
nizmu jeszcze nie jest całko
wicie rozwinięta, toteż one

bardziej narażone są na dzia
łanie bakterii i wirusów wy-
wołującyh choroby układu od
dechowego.

Krakowianin częściej cierpi
na choroby układu oddecho
wego niż przeciętny mieszka
niec kraju, a związane z

pewną postacią zakażenia ba
kteryjnego choroby reuma
tyczne są tu prawdziwą plagą.
Występują u nas szesnaście
rązy częściej niż średnio w

kraju. Te dane przerażają,
świadczą o tym, że klimat
miasta wybitnie nie sprzyja
zdrowiu.

— Czy jest to sprawa kli-
matd czy raczej zanieczyszcze
nia środowiska? — pytam prof.
dr hab. ZDZISŁAWA PRZY-
BYŁKIEWICZA z Instytutu
Mikrobiologii w Krakowie,
który przez dziesięć lat kie
rował — w ramach — progra
mu rządowego — badaniami
zespołowymi nad skutecznością
leczenia autoszczepionkami
dzieci cierpiących na przewle
kłe schorzenia narządu odde
chowego.

— Kraków rzeczywiście ma

fatalne położenie geoklimaty-
czne, tutejszy klimat wywiera
niekorzystny wpływ ną zdro
wie. Miasto leży w niecce o-

toczonej wzniesieniami u

zbiegu dolin dwu rzek: Wisły
i Rudawy płynących z zacho
du na wschód. W tej niecce
zatrzymują się mgły i dopiero
wiatr o prędkości większej
niż 5 m/sek może wypchnąć
je na wschód. Wysoka wilgot
ność^ powietrza sprzyja cho
robom reumatycznym. Słoń
ce, które jest przecież mo
torem uczynniającym siły o-

bronne organizmu, przez 170
—190 dni w roku dociera do
naś dopiero około godz. 11.
Prócz czynników klimatycz
nych szkodliwy wpływ na

zdrowie wywierają również
tzw. „uciążliwości przemysło
we” — pyły i gazy z zakła
dów przemysłowych oraz za
nieczyszczenia komunalne.
Stacja SANEPID wykrywa też
W powietrzu krakowskim pyły
przemysłowe, docierające do

nas ze Śląska i Zagłębia. Draż
nią one i uszkadzają śluzów
kę, czyniąc ją podatniejszą na

działanie wirusów i bakterii.
— Czy krakowskie dzieci

wychowane w tym klimacie

są, ogólnie mówiąc, słabsze?
— Powiem inaczej: po za

każeniu wirusowym szkodli
wości, o jakich wspomniałem,
utrudniają dzieciom powrót do
zdrowia, a ułatwiają działanie
bakteriom. Stąd u nas tak
wiele przewlekłych zakażeń
dróg oddechowych.

— I wtedy zwykle stosuje
się antybiotyki.

— Tu cały problem. Nie ma

antybiotyku, na który byłyby
wrażliwe wirusy, ich stosowa
nie ma więc sens dopiero
wtedy, gdy choroba już przej
dzie w fazę bakteryjną, a

przecież nie zawsze się tak
dzieje. A jeśli po fazie wiru
sowej rzeczywiście nastąpi ba
kteryjna należałoby najpierw
przeprowadzić badanie bakte
riologiczne, które pozwoli do
brać właściwy antybiotyk
niszczący drobnoustroje, jakie
dane schorzenie wywołały. W
dodatku dalsze badania nad
antybiotykami wykazały, że
i w tym przypadku ich dzia
łanie przynosi uboczne ujem
ne skutki, bo antybiotyk
wprawdzie przerywa zakaże
nie, skraca okres zdrowienia,
lecz' także hamuje działanie
antygenów bakteryjnych, któ
re pobudzają układ odporno
ściowy do wytwarzania prze
ciwciał. A wytworzone w

czasie choroby przeciwciała
zapobiegają następnym zaka
żeniom. Inaczej mówiąc: wy
zdrowienie bez użycia anty
biotyku pozostawia trwalszą
odporność i właśnie dlatego,
jeśli zakażenie bakteryjne nie
przebiega ciężko, nie powinno
się stosować chemioterapii.

— Myślę, że u rodziców,
którzy czytają teraz Pana sło
wa, zrodzi! się lęk, ho skoro
nie należy za często sięgać po
antybiotyk, ze względu na je
go ujemne działanie pozostaje
czekać, uważnie obserwując
przedłużającą się chorobę dzie
cka i jedynie w uzasadnio
nych przypadkach wkraczać z

chemioterapią.
— Istotnie, ale lekarz także

ma trudniejszą rolę, kiedy
zdaje sobie sprawę, że nie mo
że lekką ręką sięgać po anty
biotyk. Nie chcę się tu roz
wodzić nad różnymi domo
wymi sposobami leczenia:
stawianie baniek, zioła, syro
py, które nie dają skutków
ubocznych. W powtarzających

Co będzie z komisem meblowym

przy ul. Krakowskiej?

Wojna o wózki
(Inf. wł.) „To jedyny punkt, obroty za rek 1984 ^umknęły

gdzie ludzie bez pieniędzy mo- się kwotą 58 min zł, a w cią-
gą się umeblować i ci, którzy . gu dziesięciu miesięcy tego
także ich nie mają mogą coś
sprzedać” — napisała __ jedna
z klientek komisu meblowego
przy ul. Krakowskiej. Podob
nych wpisów jest sporo w

„książce życzeń i zażaleń” pie
czołowicie przechowywanej
przez personel sklepu. Są
jeszcze pisma skierowane
przez klientów do Przedsię
biorstwa Handlu Artykułami
Wyposażenia Mieszkań „Do-
mar” przy ul. Mogilskiej 40,
któremu komis podlega. Pis
ma i wpisy, jak również alar
mowanie przez klientów prasy
i telewizji, świadczą o tym,
że taki właśnie sklep komi
sowy, usytuowany w centrum

Krakowa, gdzie dużo starych
mieszkań j starych mebli jest
niezwykle użyteczny. Świad
czą o tym również rezultaty
przeszło 3-letniej pracy skle
pu, także te finansowe. Jego

roku utargowano . już 54 min
zl. A przecież, jak twierdzi
kierownik sklepu pan Włady
sław Szot i jego zastępczyni
Anna Smoter przyjmuje się tu
i taik jakieś 70 proc. zgłoszo
nych mebli, bo na wszystkie
Pp prostu nie wystarczy miej
sca. Można tu kupić meble u-

żywane — nowoczesne i sty
lowe, a także pianina i forte
piany. Do komisu przychodzą
ludzie, których nie stać na

nowe meble i takich klientów
jest coraz więcej. Przychodzą
i ci, którzy mają do zaofero
wania piękne, często nawet
XIX-wieczne sprzęty, a nie
stać ich na konieczny remont,
po którym mogliby oferować
je „Desie”. Można więc mó
wić nawet i o tyim, że komis
przy ul. Krakowskiej ratuje
dziedzictwo kultury.

Zasług i potrzeby istnienia

Zapowiada się

chłodna zima
WARSZAWA (PAP). - Insty

tut. Meteorologii i Gospodarki
Wodnej przedstawił prognozę
na nadchodzącą zimę. Ma ona

być dość chłodna z opadami
poniżej przeciętnej. Najwięk
sze prawdopodobieństwo u-

jemnych odchyleń temperatu
ry od średniej wieloletniej wy
stępować ma w styczniu. W

grudniu i lutym będzie ono

mniejsze.
Analiza materiałów history

cznych ujawniła występowa
nie wiosną i latem podobnych
typów cyrkulacji, które w

przeszłości wielokrotnie po
przedzały zimy z najchłodniej
szym styczniem. Występuje
znaczna analogia z zimami
1906/07, 1969/70 oraz 1984/
85. Wydaje się, że zbliżająca
się zima może j przypominać
zimę zeszłoroczną. Dla porów
nania ' średnia temperatura
stycznia 1907 r. wynosiła mi
nus' 4,4 st., w 1969 r. minus
6,1 st. i wy! 985 r. minus 8.2 st.
Średnia wieloletnia stycznia
w Warszawie wynosi minus
8,4 st.

Akt oskarżenia w sprawie pożaru
w Teatrze Narodowym

WARSZAWA (PAP). Pro
kuratura Wojewódzka w War
szawie wniosła do Sądu Rejo
nowego dla m. st Warszawy
akt oskarżenia w sprawie po
żaru, do jakiego doszło 9 mar
ca br. w Teatrze Narodowym.

Przypomnijmy, iż tego dnia
w godzinach przedpołudnio
wych w gmachu teatru odby
wały się próby kilku sztuk
scenicznych. W różnych po
mieszczeniach przebywało o-

gółem 120 osób. Ok. godz. 12.15,
podczas przerwy w zajęciach
na dużej scenie obrotowej
spostrzeżono wydobywający
się spod niej gęsty dym. Po
żar szybko się rozprzestrze
niał. Wszczęto alarm, w cza
sie ewakuacji kilka osób uległo
zatruciu tlenkiem węgla i pod
danych zostało później lecze
niu.

Pożar zlokalizowano o godz
15.30, całkowicie ugaszono o

22.30. Zniszczeniu uległy m. in.
amfiteatr, dach nad sceną i
widownią na powierzchni ok.
400 m kw., scena obrotowa, u-

rządzenia mechaniczne i elek
tryczne, magazyn dekoracji,
część widowni. Straty oszaco

się przewlekłych zakażeniach
dróg oddechowych mikrobio
lodzy proponują szczepionkę,
która kształtuje odporność
organizmu. Pobudza ona układ
odpornościowy do tworzenia
„komórek pamięci”, za spra
wą których — gdy organizm
powtórnie zetknie się z tymi
samymi drobnoustrojami —

zaczyna szybko produkować
przeciwciała.

— Od jak dawna Instytut
zajmuje się tym problemem?

— Historia leczenia auto
szczepionkami sięga u nas

1923 roku, czyli
'

początków
działalności tej placówki. Jej
twórcą by! prof. Julian No
wak, wybitny mikrobiolog,
prezydent miasta Krakowa,
rektor UJ, premier Rzeczypo
spolitej. Był on w Polsce pio
nierem stosowania surowic i
szczepionek w walce z choro
bami zakaźnymi u ludzi i
zwierząt. Obecnie lekarze chęt
nie kierują do nas dzieci do
tknięte przewlekłymi zakaże
niami dróg oddechowych ce
lem przygotowania dla nich
autoszczepionki. W 1975 roku
wyprodukowaliśmy 301 auto-

szczepionek, w tym 251 dla
dzieci cierpiących na przewle
kłe schorzenie układu odde
chowego, w 1982 roku — 1079,
w tym 863 przeciwko schorze
niom górnych dróg oddecho
wych, a w ubiegłym roku —

1726.
— Czy dla każdego dziecka

przygotowuje się szczepionkę
indywidualnie?

— Trzeba w tym celu do
konać dokładnej analizy mi
krobiologicznej, by wybrać
właściwe szczepy, które w

danym przypadku uznamy za

przyczynę schorzenia.
— We wrześniu odbyło się

w Rabce sympozjum na temat

rehabilitacji zdrowotnej dzie
ci zorganizowane przez Pol
skie Towarzystwo Mikrobiolo
gów Oddział w Krakowie,
Śląski Ośrodek Rehabilitacji
Dzieci im. Pstrowskiego w

Rabce i wasz Instytut Mikro
biologii. Co interesującego
przyniosło to spotkanie?

— Dominowała tematyka
dotycząca rehabilitacji dzieci
przywożonych do Rabki ze

Śląska z przewlekłymi choro
bami układu oddechowego.
Większość łóżek klinicznych w

tym ośrodku przeznaczono na

leczenie i rehabilitację dzieci
z tymi schorzeniami, pozosta
łe — dla małych pacjentów
dotkniętych chorobami układu
ruchu, nerek, przewodu po

tego typu placówki nikt zane
gować nie może. Nie neguje
ich chyba także dyrekcja „Do-
maru”, która jednak od sierp
nia tego roku zaczęła kate
gorycznie domagać się od per
sonelu sklepu prowadzenia ko
misowej sprzedaży dziecięcych
wózków i wydzielenia dla
nich osobnego pomieszczenia.
Argument o „społecznej po
trzebie” prowadzenia tego ty
pu sprzedaży akurat przy ul.
Krakowskiej, którym podzielił
się ze mną zastępca dyrektora
. Domąru” — Otto Reutt nie
jest całkiem przekonywający.
Mimo całego zrozumienia dla
problemów naszych milusiń
skich każdy przyzna, że wię
cej obywateli potrzebuje meb
li niż wózków. Póki co prze
ciwko dołożeniu mebli do
wózków przy ul. Krakowskiej
walczą klienci pisząc i alar
mując gdzie się da I ostro ar
gumentuje personel sklepu,
grożąc nawet porzuceniem
pracy.

Dyrekcją „Domiaru” pozo
staje nieubłagana, jakby ko
niecznie trzeba było ekspery
mentować akurat na tej pla
cówce, która przynosi zysk.
Jak skończy się ta sprawa,
trudno przewidzieć. Jedno jest
pewne — na tym wózku nikt
daleko ni* zajedzńe. (gik)

karmowego. Wspomnieć trze
ba o doskonałej rehabilitacji
psychicznej wszystkich hospi
talizowanych w ośrodku dzie
ci, a jest to istotne, bo każda
choroba w wieku dziecięcym
wypacza pod względem psy
chicznym, emocjonalnym, a w

konsekwencji charakterolo
gicznym.

W pracach naukowych prze
ważała jednak tematyka do-
tychcząca chorób układu od
dechowego. Współpracujące z

sobą zespoły medyczne Ośrod
ka i Instytutu Mikrobiologii'
przedstawiły wyniki dziesięcio
letnich badań nad wpływem
autoszczepionek na przebieg
leczenia schorzeń układu odde
chowego prowadzonych w ra
mach programu rządowego, a

finansowanych przez Instytut
Immunologii i Terapii Do
świadczalnej PAN im. Ludwi
ka Hirszfelda we Wrocławiu.
Badaniami objęto 402 dzieci,
które pozostawały pod stałą
obserwacją kliniczną przez
dziesięć lat. Stosowano nowo
czesne metody badawcze m.

in. tzw. próbę podwójnie śle
pą, najbardziej obiektywną z

możliwych. Dla jeszcze więk
szego zobiektywizowania wy
ników, grupie badawczej to
warzyszyły trzy grupy kon
trolne. Jak wynika ze żmud
nej analizy komputerowej,
którą przeprowadzi! doc. Ry
szard Tadeusiewicz z AGH w

Krakowie, najlepsze rezulta
ty uzyskano w grupie dzieci
leczonych autoszczepionkami.
Właśnie u tych dzieci było
najmniej nawrotów choroby,
u nich także obserwowano naj
dłuższe okresy bez objawów
chorobowych ze strony narzą
du oddechowego. Stwierdzono
również, że dzieci te były naj
mniej podatne' na zakażenia

wewnątrzszpitalne. Wyniki
wywołały bardzo żywą dysku
sję wśród lekarzy z całej Pol
ski, ‘zgromadzonych na< kon
ferencji. Planuje się dalsze
badania nad tym problemem,
mają one wyjaśnić. którjr ze

składników autoszczepionek
jest najważniejszy, aby w

przyszłości nie wprowadzać
do organizmu dziecka zbyt
wielu towarzyszących bala
stowych związków chemicz
nych.

— Dziękuję za rozmowę.

KRYSTYNA

ROŻNOWSKA

Pomoc dla Meksyku
trwa

Do akcji pomocy dla o-

fiar tragicznego trzęsienia
ziemi w Meksyku włączyła
się także młodzież krakow
skich szkół. Redakcję „Ga
zety” odwiedziły uczennice
Zespołu Szkół Przemysłu
Spożywczego przy ul. Fili
pa 17, aby poinformować,
że z inicjatywy szkolnego
koła PCK uczniowie i pra
cownicy szkoły zebrali
kwotę 10 .tyś. zł, którą
przekazano na fundusz po
mocy ofiarom kataklizmu.

(g)

wano ogółem na blisko 2 mld
zł.

W śledztwie stwierdzano li
czne zaniedbania w składowa
niu łatwopalnych materiałowi
przedmiotów, zły stan techni
czny urządzeń gaśniczych,
nieprzestrzeganie przepisów
przeciwpożarowych i zaleceń
pokontrolnych straży pożar
nej. Akt oskarżenia szczegóło
wo opisuje jak uchybienia te

powtarzały się i nawarstwiały
w ciągu kilku lat, stwa
rzając zagrożenie dla bezpie
czeństwa pożarowego w po
mieszczeniach Teatru Narodo
wego.

Zarzutami objęto 8 osób. Są
wśród nich dwaj zastępcy dy
rektora teatru odpowiedzialni
za stan bezpieczeństwa prze
ciwpożarowego oraz za prze
strzeganie przez podległych
im pracowników przepisów o

ochronie ppoż., oficer pożar
nictwa zatrudniony w teatrze

jako specjalista ochrony ppoz.,
kierownicy działu techniczne
go i pracowni stolarskiej, in
spektorzy ds. bhp i ppoż.

Oskarżeni nie przyznali się
do winy.

„Ech, mój Krakowie!"
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Bogumiła Kurcab x Katowic
za utwór „Mozaika”, III (Wy
działu Kultury i Sztuki UM)
— Lucjan Zuzia i Krakowa
ta utwór „Nostalgia” oraz wy
różnienie (Krakowski Oddział
KAW) — Roman Paszyński x

Wrocławia za „3 dni x życia
Kraka”.

W dziedzinie poezji nagrodę
Wydawnictwa Literackiego
zdobyła Alicja Piekiełko-Ze-
manek z Krakowa za wiersze
o Krakowie, a wyróżnienie
Krakowskiego Oddziału KAW
Wanda Z. Rosiak z Krakowa
za „Każde miejsce znajome”.

W dziedzinie wspomnień
kwartalnik „Kraków” wyróż
nił Jerzego Jurasa i Krakowa
za „Wspomnienia z dawnego
Krakowa”, zaś Wydział Kul
tury UD Śródmieście Lucynę
Kubis z Warszawy za „Ech,
mój Krakowie!”. .

Jurorom przewodniczył
Henryk Yogler, (wok)

„Zaczarowana dorożka"

-w remoncie
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

walnie związany z Krako
wem.

Jak dowiaduje się kore
spondent PAP na „zaczaro
waną dorożkę”, którą powoził
syn Jana Kaczary — Stani
sław — najechał samochód
osobowy marki „wartburg”.
Nie tylko poranił on konia,
ale także zniszczył pojazd. Je
śli szczeciński rzemieślnik,
który podjął się remontu „za
czarowanej dorożki” wykona
zlecenie — to na ulicach Kra
kowa ponownie pojawi się
ona w przyszłym roku.

OMEGA
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Przedsiębiorstwo Eksportu Wewnętrznego

„PEWEX”

£
SKLEPY;
W KRAKOWIE, UL. 18 STYCZNIA 51

W TARNOWIE, RYNEK 4

POLECAJĄ:
SZEROKI WYBÓR

MECHANICZNYCH, NIEZAWODNYCH

ZEGARKÓW SZWAJCARSKICH
FIRMY „OMEGA”

ATRAKCYJNE CENY

s*

s

Sprzedaż za waluty wymienialne 1 bony towarowe
Banku PKO SA. K-8694

Przedsiębiorstwo Konserwacji Urządzeń Wodnych
i Melioracyjnych ul. Nowohucka 13 b, 30-799 Kraków,

teł. 55-01-14

SPRZEDA w ramach upłynnienia
CZĘŚCI ZAMIENNE

DOs
> SYRENY

♦GAZ53A
♦ UAZ

♦ CIĄGNIKA DT-T5

♦ SPYCHACZA T-100 M

jednostkom gospodarki uspołecznionej i osobom pry
watnym w terminie do 20 listopada 1985 r., codziennie
w godiz. 8—13. K-8977

II

I

MUZEUM NARODOWE W KRAKOWIE

zatrudni następujących pracowników
O WARTOWNIKÓW Straży Przemysłowej
0. PORTIERÓW

POMOCNIKÓW muzealnych
& GŁÓW'NEGO specjalistę ds. technicznych
<*» INSPEKTORÓW nadzoru

♦ KONSERWATORÓW dzieł sztuki

Szczegółowych informacji udziela Dział Służb
cowniczych Muzeum — Kraków, ul. Manifestu Lipco
wego 12. K-8904

Pra-

I
j

LICYTACJE

Urząd Celny w Nowym Targu podaje do publicznej wiado
mości, że dnia 15 listopada 1985 r. o godz. 11 w Oddziale Urzę
du Celnego w Chyżnem przeprowadzi LICYTACYJNĄ
SPRZEDAŻ samochodu osobowego m-ki „OPEL Rekord-II-

1900”, przebieg wg licznika 8564 km, rok produkcji 1973, cena

wywoławcza 262.500 zł.
Samochód powyższy można oglądać w dniach 13 i 14 listo

pada 1985 r. w godz. 8—15 w Oddziale Celnym w Chyżnem.
K-8790

PRZETARGI

Narodowy Bank Polski Oddział Wojewódzki w Nowym Sączu,
ul. Jagiellońska 56 sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO następujące pojazdy samochodowe:

I. Nysa 522, rok prod. 1978, zużycie pojazdu 75 proc, całkowity
przebieg pojaadiu 145.000 km, cena wywoławcza 176.000 'zł

J. Nysa 522, rok prod. 1977. zużycie pojazdu 60 proc., całkowity
przebieg pojazdu 140.000 km, cena wywoławcza 248.800 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 19S5 r. o godz. 9
w budynku NBP O/Woj. w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 56.

Pojazdy można oglądać w dniach 18—19 listopada 1985 r. w

godz. 10—11 w siedzibie Oddziału.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej pojazdu

należy wpłacić w kasie Oddziału w terminie do 19 listopada
1985 r., do godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn. . K-7810

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Do
brej, woj. nowosądeckie ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda:
— samochód ciężarowy Robur, rok produkcji 1978. nr silnika

3482/23040 nr podwozia 290819/24051, zużycie — 75 proc. —

ceńa wywoławcza 246.000 zł

Przetarg odbędzie się (w opparciu o Zarządzenie Ministra
Komunikacji z dnia 26.02.1982 r.) w dniu 21 listopada 1985 r.

o godz. 10 w biurze GS Dobra.
Samochód można oglądać codziennie, w godz. 8—14, w bazie

transportu, z wyjątkiem sobót i niedziel.
W razie nie sprzedania pojazdu w I przetargu, II przetarg

odbędzie się w tym samym dniu, o godz. 12.

Przystępujący dio przetargu obowiązany jest wpłacić w Ban
ku Spółdzielczym w Dobrej na konto 49139-433 wadium w wy
sokości 10 proc, ceny wywoławczej I przetargu, najpóźniej w

przededniu przetargu.
Spółdzielnia nie odpowiada za wady ukryte pojazdu oraz za

strzega sobie prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyny. K-8233

Kombinat Rolno-Przemysłowy „IGLOOPOL” w Dębicy — Za
kłady Rolno-Przemysłowe w Tarnowie, ul. Sadowa 29, ogłasza
ją że sprzedadzą IV DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO
— autobus marki 'AUTOSAN H-9-01, nr rej. TAR 332 E, rok

prod. 1976, stopień zużycia wg oceny PZMot — 85 proc., ce
na wywoławcza 890.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1985 roku o godz.
10 w ZRP „Igloopol” w Tarnowie.

W przypadku nie diojśoia do skutku I przetargu. II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu, po zakończeniu po
stępowania przetargu pierwszego.

Pojazd można oglądać w dniu 18 listopada 1885 r. w godz.
8—13 na terenie Zakładu.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej w kasie Zakładu naj
później w- przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn. K-8077

Międzyzakładowy Dom Profilaktyczno-Wypoczynkowy „Wia
rus” ogłasza, te W DRODZE OTWARTEGO PRZETARGU

sprzeda autobus Autosan typ H9-15, rok produkcji 1975, sto
pień zużycia 60 proc. Cena wywoławcza 854.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1985 r. o gadzinie
10. w MDPW „Wiarus” Muszyna-Złockie. K-8561

Wojewódzki Związek Spółdzielni Rolniczych „SCH” w Nowym
Sączu — Zakład Gospodarczy w Gorlicach, ul. Bardiowska 1,
teł. 224-20, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI
CZONEGO samochód Tarpan 233, nr podwozia 0628, nr silnika
409200, nr rej. NSA 291 G, zużycie 80 proc., cena wywoławcza
125.800 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1985 r. o godz. 10,
w biurze Zakładu Gospodarczego w Gorlicach, ul. Bardiowska 1.

W przypadku nie dojścia do Skiuitku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym dniu, o godiz. 12.

Samochód zgłoszony do przetargu można oglądać codzien
nie. w godz. 8—14.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są wpłacić wadium
w wysokości 10 proc, ceny wywołania w kasie Zakładu Gos
podarczego najpóźniej w przeddzień przetargu.

Za-strzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiązku
podania przyczyny. K-8 -771

Zakład Remontowo-Budowlany przy Naczelniku Miasta 1

Gminy w Radomyślu Wielkim, ul. Targowa 5, ogłasza że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda —

samochód skrzyniowy Star A-29, nr rej. TAR 323 U zużycie
63 proc., cena wywoławcza 273.700 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 listopada 1985 r. o godz. 10
w świetlicy OSP w Radomyślu Wielkim. Pojazd można oglą
dać w dni robocze w godzinach 7—15 na terenie Zakładu.
Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej w dniu przetargu do godz. 9 w kasie Za
kładu. W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, prze
targ II odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn. K-8528

Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjn „Grodzisko” w Raciechowi
cach ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO
NEGO sprzeda — samochód ciężarowy marki Star A 28, nr

rej. KRB 203 D, nr silnika 83190, nr podwozia 60549, rok pro
dukcji 1977. Cena wywoławcza 420.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 21 listopada 1985 r. o godz. 11 w

świetlicy Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej w Raciechowi
cach.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić najpóźniej na dwie godziny przed przetargiem w ka
sie RSP.

Pojazd można oglądać w dni robocze w godz. 8—14.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyny. K-8794

Wojewódzki Zakład Transportu Mleczarskiego w Krakowie,
ul. Balicka 100, sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO następujące samochody:
— Robur LO 3000 skrzyniowy, ład. 2,7 ton, nr rej. KRA 130X,

nr silnika 01001, nr podwozia 29819/86033, rok prod. 1978,
. Stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza 200.000 zł,

— Robur LO 3000 skrzyniowy, ład. 3 1 ton, nr rej. KRA 703U,
nr silnika 3403-42077, nr podwozia 29020/43017 rok prod.
1980, stopień zużycia 60 proc., cena wywoławcza 350.000 zł

— Star A-29 skrzyniowy, ład. 5,0 ton, nr rej. KRA 153X,
nr silnika 17637, nr podwozia 70954, rok prod. 1974, stąpień
zużycia 80 proc., cena wywoławcza 150.000 zł

— Star A-28 cysterna, ład. 4.600 1, nr rej. KRB 821K, nr sil
nika 94026 nr podwozia 59369, rok prod. 1975, stopień zuży
cia 80 proc., cena wywoławcza 350.000 zł

— Star A-29 skrzyniowy, ład. 5,0 ton, nr rej. KRA 548U, nr

silnika 09711, nr podwozia 07330, rok produkcji 1971, sto
pień zużycia 85 proc., cena wywoławcza 250.000 zł

— Zuk A-11M skrzyniowy, ład. 1.025 kg, nr rej. KRA 571U,
nr silnika TO4-10834, nr podwozia 15.5574, .rok prod. 1973,
stopień zużycia 85 proc., cena wywoławcza 110.000 zł

— Nysa C-522 chłodnia, ład. 700 kg, nr rej. KRA 023C nr sil
nika 516588, nr podwozia 203943, rok prod. 1978, stopień zu
życia 80 proc., cena wywoławcza 120.000 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 21 listopada 1985 r. o godz. 11
w Wojewódzkim Zakładzie Transportu Mleczarskiego w Kra
kowie ul. Balicka 100.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoławczej należy
wpłacić w kasie zakładu najpóźniej w przeddzień przetargu.

Samochody marki Robur można oglądać w zajezdni zakładu
przy ul. Balickiej, natomiast pozostałe samochody w Dziale
Kasacji ul. Sandomierska 4 w przeddzień przetargu od godz.
10 do 14.

Zakład zastrzega sobie prawo unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyny.

’ K-8338

Przedsiębiorstwo Przemysłu Betonów „Prefabet” w Skawinie

sprzeda W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
samochód Żuk A-13, nr rej. KRB-645D, rok produkcji 1975, nr

silnika 414062, nr podwozia 217074.

Na podstawie ekspertyzy E-2807/85 ustalono:
— ogólny stopień zużycia 75 proc.
— stopień zużycia wynikający z lat eksploatacji 33 proc.
— cena wywoławcza 162.250 zł.

Przystępujący do przetargu powinni uprzednio wpł.ąicić w

kasie przedsiębiorstwa wadium w wysokości 10 proc, ceny wy
woławczej.

Samochód można oglądać na terenie zakładu w terminie 2
dni przed przetargiem.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1985 r.o godzinie
8, w siedzibie przedsiębiorstwa.

Powyższa oferta będzie obowiązywać przez jeden dzień.

Przedsiębiorstwo Budownictwa Przemysłowego ,,Budostal-3”
Kraków, ul. Igołomska 1, sprzeda W DRODZE PRZETARGU:

I. NIEOGRANICZONEGO:
— samochód FIAT 125p Combi, rok produkcji 1980, n>r rej.

KRA 968 N. stopień zużycia 75 proc, cena wywoławcza
225.000 zł

— samochód WOŁGA Gaz 24, rok produkcji 1979, nr rej. KRB
720 C, stopień zużycia 55 proc., cena wywoławcza 540.000 zł

— przyczepę samowyładowczą W-5, nr rej. KRJ 370 P, rok pro
dukcja 1980, stopień zużycia 65 proc., cena wywoławcza

■57.900 zł
IL OGRANICZONEGO:
— ciągnik rolniczy URSUS C-360, nr rej. KRU 096 K, rok pro

dukcji 1980, stopień zużycia 50 proc., cena wywoławcza
208.300 zł

Przetarg odbędzie się w dniu 14 listopada 1985 r. o godz. 10
w Świetlicy PBP „Budo.stal-3” przy ul. Igołomskiej 1.

Pojazdy można oglądać w dniu 13 listopada 1985 r. w godzi
nach od 8 do 15 na parkingu koło PBP „Buidosital-3” przy ul.
Igołomskiej 1.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wy
sokości 10 proc, ceny wywoławczej w godzinach 7—14 w kasie
PBP „Budostał-3” najpóźniej w przeddzień przetargu,

W razie nie dojścia do,skutku sprzedaży w I przetargu, ogła
sza się również II przetarg, na tych samych zasadach, w dniu
28 listopada 1985 r, o godzinie 10.

Zastrzega się -prawo unieważnienia przetargu bez obowiąz
ku podania przyczyn,, K-8301

Okręgowa Spółdzielnia Mleczarska w Limanowej sprzeda
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO samochód
marki Syrena pickup, nr rej. NSD 060 D, rok produkcji 1983,
stopień zużycia 45 proc., cena wywoławcza 189.750 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 20 listopada 1985 r. o godz. 10
w siedzibie OSM Limanowa, ul. StaroidwoirLska 6.

Pojazd można oglądać w dni robocze, w godzinach 8—15 w

OSM Limanowa.

W przypadku nie dojścia do skutku pierwszego przetargu*
drugi przetarg odbędzie się w tym samym diniu, o godz. 12.

Warunkiem uczesitinictwa w przetargu jest wpłacenie wa
dium w wysokości 19 proc, ceny wywoławczej najpóźniej do
godz. 8 w dzień przetargu w kasie OSM Limanowa. g-8826

Akademia Wychowania Fizycznego w Krakowie, al. Planu
6-Ietniego 62 a sprzeda W DRODZE n PRZETARGU NIE
OGRANICZONEGO samochód marki Robur LO-3000 autobus,
nr rej. KRA 602 V, rok prod. 1979. nr silnika 3493-27111, nr

podwozia 29920/27112, stopień zużycia 60 proc., cena wywo
ławcza 314.000 zł.

Powyższy autobus można. ogla,dać codziennie, w godz. 9—14
w garażach AWF przy ul. Boguszówfca 1.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1985 r. o godiz. 10,
w siedzibie Uczelni, pokój 413, patw. I A.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w Wy
sokości liO proc, ceny wywoławczej w Kasie AWF, pokój 404,
w godz. 10—13 najpóźniej w przeddzień prizetargu-.

W razie nie dój-ścia do sikiuitlkiu II przetargu, ewentualnie III.
przetarg odbędzie się o godiz. 1-1 tego samego dnia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru oferenta lub unie
ważnienia przetargu bez obowiązku podania przyczyny. K-8254

Spółdzielnia Pracy „Model” Sułkowice ogłasza, że W DRO
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda samochód
marki Nysa, rok produkcji 1976. nr rej. KRB 114 K. Cena

wywoławcza 200.000 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 20 listopada 1985 r. o godz. 11
w biurze Spółdzielni Sułkowice.

W przypadku nie dojścia do skutku I przetargu, II przetarg
odbędzie się w tym samym diniu, o godz 13.

Przystępujący do prizetargu winni wpłacić najpóźniej w

dniu przetargu, do godz. 10 wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej.

W prizetargu mogą Wziąć udział jednostki gospodarki uspo
łecznionej oraz osoby fizyozne. Samochód można oglądać co
dziennie, w siedzibie Spółdzielni. K-8234

KOMUNIKATY

Dyrekcja Wojewódzkiego Szpitala Zespolonego w Nowym Są
czu unieważnia kwitariusz przychodowy wzór K-103 seria XO
nr 693501—693600, wydamy w dniu 1.1, VI. 1985 r. pracownikowi
Stacji Pomocy Doraźnej w No"ivym Sączu Ob. Arturowi Frącz-
kowi d» użytku służbowego. K-8883
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Sesja DRN Kraków-Sródmieście

Handel
Tak burzliwej dyskusji nie

było od początku trwania
bieżącej kadencji śródmiej-
łkiej rady narodowej. Nic też

dziwnego skoro tematem wio
dącym X zwyczajnej sesji,

której przewodził prze
wodniczący DRN Zygmunt
Kopacz były sprawy handlu
i usług. Sytuacja zaopatrze
niowa uległa już na tyle po
prawie, że klientów nie za
dowala byle towar rzucony
na ladę. Dlatego też dener*

wuje zamykanie sklepów —

mimo iż Kraków pod wzglę
dem ich ilości jest czerwoną
latarnią na handlowej mapie
kraju. Szczytem niekompe
tencji były minione wakacje,
kiedy z powodu urlopów nie
mal sparaliżowano całą sieć
handlową centrum miasta.
Nie możną się też pogodzić
z przebrartżowianiem sklepów
wbrew oczywistym interesom
społecznym. Oto szewc z uli
cy Stradom zapragnął kupo

na cenzurowanym
wać i sprzedawać artykuły
pochodzenia zagranicznego.
Pikanterii całej sprawie ao-

daje fakt, iż stało się to za

aprobatą miejscowego komi
tetu osiedlowego, który nie
zechciał zauważyć podobne
go sklepu funkcjonującego
już przy tej ulicy od pewne
go czasu.

Nie można milczeć, kiedy
miejscem spekulacji są ko
misy prowadzone przez przed
siębiorstwa uspołecznione.
Handluje się tam po paskar
skich cenach artykułami po
chodzącymi z „Pewexu”, a

także — jak zauważył to je
den z radnych — krajowymi
skarpetami, którym „mądrzy
ludzie” przyprawili importo
wane metki. W dalszym cią
gu — mimo oczywistej po
trzeby oszczędzania i racjo
nalizacji — istnieją poważne
kłopoty z pozbyciem się pu
stych butelek. Niedostateczna
jest sieć handlowa, zwłaszcza

na nowych osiedlach, gdzie
latami trzeba czekać na wy
budowanie i przekazanie do

użytku nowych pawilonów,
zaś całe zaopatrzenie „wisi”
na prywatnych budkach.

Na cenzurowanym znalazły
się też place targowe, zwłasz
cza jeśli chodzi o ich wypo
sażenie sanitarne i komunal
ne oraz zewnętrzny wystrój.

We wnioskach jak i inter
pelacjach radni wyrazili swo
je zaniepokojenie istnieniem
nadal tendencji do zamie
niania mieszkań na biura.

Radni podjęli uchwałę zo
bowiązującą naczelnika dziel
nicy do konkretnych działań
mających na celu poprawę
funkcjonowania handlu i u-

sług w Śródmieściu. Doko
nano też zrrran w składzie
DRN oraz niektórych komi
sji.

W sesji uczestniczył wice
prezydent m. Krakowa —

Marian Kulig. (jb)

Krakowskie Dni

literatury i Poezji
Sobota:

— krakowscy pisarze pod
pisują swoje książki (godz. 11
— 13) w księgarniach: Rynek
Gł. 34 — Władysław Mache-
jek. Jacek Kajtoch, Stanisław
Stanuch; „Pod Globusem”,
ul. Długa 1 — Jerzy Harasy
mowicz., Konrad Strzelewicz,
Bogdan Szczygieł, Henryk
Vog!er; „Pegaz”, ul. 1 Maja 1
— Leszek Bugajski, Wit Ja
worski, Wojciech Kawiński,
Bogusław S. Kunda; Rynek
Gł. 23---- Ryszard Kłys, Jan
B. Ożóg

— ballady Edwarda Stachu
ry w wykonaniu Marka Ga
łązki „Pałac pod Baranami”,
godz. 17

— biesiada literacko-mu-

zyczna z udziałem poetów
(Bogusław S. Kunda, Jerzy
Harasymowicz, Wojciech Ka
wiński. Wit Jaworski, Jan
B. Ożóg, Andrzej Warzecha,
Jerzy Fiutowski, Jerzy R.
Jaglarz, Józef Baran), akto
rów Starego Teatru (Lidia
Duda, Beata Paluch, Edward
Lubaszenko, Leszek Piskorz)
i muzyków (Jadwiga Romań
ska — śpiew, Jerzy Łukowicz
— fortepian)

Galeria Muzeum Narodowe-
--gó w Sukiennicach, godz. 18

Niedziela:
— zebranie informacyjne

członków i kandydatów kra
kowskiego Oddziału Związku
Literatów Polskich

Klub Literatów, ul. Krupni
cza. godz. 11

— spotkanie członków „Kra
kowskiego Klubu Literackie
go” z pisarzami — uczestni
kami IV Dni Literatury

Kawiarnia „U Literatów”,
uL Kanonicza, godz. 17

z-MAŁA—
^—kronika

NIEDZIELA
♦ KDK „Pałac pod Bara

nami”: Wystawy: „Rewolucja
i Lenin w malarstwie”, „Chiń
ska fotografia artystyczna”
(14—18).

Wypadki
.Na ul. Pachońskiego wy

biegł zza autobusu MPK na

jezdnię 7-letni Jacek Ch., zam.

przy tejże ulicy i dostał się
pod koła nadjeżdżającego „au-
tosanu” PKS. Chłopiec poniósł
śmierć na miejscu < Ambu
latorium Chirurgiczne Pogo
towia Ratunkowego udzieliło

pomocy 155 pacjentom 0
Służba Ruchu MO interwe
niowała w 7 wypadkach 1 6
kolizjach. (d)

Tajemnice rewaloryzacji

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1)
K. Makuszyński: O dwóch takich,
co ukradli Księżyc — 11; S. Wy
spiański: Wesele — 19.15.
MINIATURA (pl. Ducha 2):
S. I. Witkiewicz: Oni — 17.
START (Jagiellońska 1): Pedro
Calderon de la Barca: 'ZycJe jest
snem — 19.15 (abonam. tiieważ-

ne). SCENA MAŁA (Sławkowska
14): M. Gogol; Pamiętnik wariata
- 19,30. KAMERALNY (Boh Sta
lingradu 21): A.. Polewka. Mistrz.
Pathelin — 19.15. BAGATELA (Kar
melicka • :) S. I. Witkiewicz:
W małym dworku — 19.15.
LUDOWY (os. Teatralne 34): A.
Fredro: Zemsta — II . SCENA
NURT (os. Teatralne 34); R. Brand
staetter: Milczenie — 19.15 OPE
RETKA (Lubicz 48): F. Lehar: We
soła wdówka — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): S. Michałków: Trzy
świnki — 10 i 12.15. MASZKARON

(Wieża Ratuszowa). G. Boccaccio:
Dekameron — 11; SCENA STUDIO

(Boh. Stalingradu 21): J. B . Mo
lier: Mizantrop —18. KOLEJARZA

(Bocheńska 5): S. Turski: Synowa
ze suteryn — 19. STU

(al. Krasińskiego 16). Ma
kijaż | — 19.15. SCENA SZKOL
NA PWST (Warszawska 5) Wie
czór Trzech Króli — 19.15. FIL
HARMONIA (Zwierzyniecka 1)
Cykl ..Koncerty jubileuszowe”.
Utwory Mozarta, Schumanna i

Strawińskiego w wyk. Ork. PFK

pod dyr. A. Markowskiego i I. Mo-

nighetti z ZSRR — 18.30.
Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA

SŁOWACKIEGO: Wesele — 19.15.
STARY: Życie jest snem — 19.15.
OPERA — Teatr im. J . Słowac
kiego (pl. Ducha 1): D. Cimarosa:

Potajemne małżeństwo — 12 (II
premiera prasowa). GROTESKA:

Trzy świnki — 17 . MINIATURA.

OPERETKA, LUDOWY. SCENA
SZKOLNA PWST, FILHARMONIA
— niecz.

SOBOTA, NIEDZIELA 1985-11 -09—10 TEODORA, ANDRZEJA

wystawy
SOBOTA - NIEDZIELA

ujawnia dr

W najbliższą sobotę dr Ju
lian Fąfara przedstawi dwie
budowle zabytkowe. — Arse
nał Miejski wzniesiony w la
tach 1565—66 pomiędzy basz
tami Stolarska i Ciesielską
przy murach obronnych oraz

pochodzący z XIV w. budy
nek przy ul. Św. Jana 28.

J. Fąfara
Omówi także problematykę
konserwatorską głównego
gmachu Muzeum Czartorys
kich.

Zbiórka uczestników przy
Baszc:e Stolarskiej. Zwiedza
nie trasy o godz. 9.CO oraz

10.30, 12.00 i 13.30. (rok)

Pozostałe teatry Jak w sobotę

SOBOTA

Święto Rewolucji Październikowej
w Skawinie

Obchody 68. rocznicy Wiel
kiej Socjalistycznej Rewolucji
Październikowej zainauguro
wała w czwartek manifesta
cja mieszkańców miasta,
przedstawicieli zakładów pra
cy, organizacji politycznych i

społecznych oraz młodzieży
szkolnej. Jak co roku ucze
stnicy spotkali się pod pom
nikiem W. I. Lenina przy .Za
kładach Metalurgicznych. U-
roczy stość ta była okazją do'
uhonorowania pięciu 'wyróż
niających się działaczy TPPR.
Złote Honorowe Odznaki
TPPR . otrzymali od prze
wodniczącego Zarządu Miej
sko-Gminnego TPPR Czesła
wa Drożdża.

Wczoraj, w drugim dniu ob
chodów tego święta Zarzad
Zakładowy TPPR przy ZM

„Skawina” zorganizował uro
czystą akademię, na której
przewodniczący MG RN —

Stanisław Bartosz oraz na
czelnik Miasta i Gminy — Ry
szard Ordutowski odznaczyli
Srebrnym Krzyżem Zasługi i
Medalami 40-Iecia Polski Lu
dowej zasłużonych pracowni
ków Zakładów Metalurgicz
nych i Elektrowni „Skawina”.

Uczestnicy akademii obej
rzeli otwartą z'"okazji "róćzrii-

cy Rewolucji wystawę plaka
tu rewolucyjnego, a także pro-
gram artystyczny w wykona
niu uczniów.skawińskich szkół.
Obchody zakończone będą
dzisiejszym turniejem strzelec
kim o Puchar Przewodniczą
cego ZZ TPPR ZM „Skawi
na”.

(et)

Towarzystwo Polska-Ameryka Łacińska

zaprasza
Po przerwie wakacyjnej

wznawia działalność Towa
rzystwo Polska — Ameryka
Łacińska i zaprasza członków
i sympatyków kręgu kultury
latynoiberyjskiej na klubowe
spotkanie. Pierwsze odbędzie
się w najbliższy poniedziałek
(11 listopada) o godz. 19 w

Klubie „Zaułek” przy ulicy
Poselskiej 9, W programie ga
węda dr. arch. Andrzeja Wy
żykowskiego o architekturze

dnia wczorajszego i dzisiejsze
go Meksyku. Na kolejne spot
kanie poświęcone Argentynie
(proces pułkowników) Towa
rzystwo zaprasza 2 grud
nia.

Towarzystwo informuje, że
w ramach jego struktury or
ganizacyjnej powstaje Ośro
dek Przyjaźni Polsko-Meksy-
kańskiej, do którego wszy
stkich zainteresowanych ser
decznie zaprasza.

Aukcja na rzecz Meksyku
W najbliższą niedzielę tj. 10

października w godzinach od
11 do 13 w Galerii „Pryzmat”
przy ul. Łobzowskiej 3 odbę
dzie się aukcja dzieł sztuki o-

ferowanych przez krakowskie
środowisko plastyczne na

rzecz pomocy ofiarom meksy
kańskiej tragedii. Aukcję
prowdzić będzie Jerzy Napie-

racz, główny plastyk Krakowa.
W imieniu organizatorów tej
imprezy, przedsiębiorstwa
„Sztuka Polską” oddział w

Krakowie zapraszamy przed
stawicieli zakładów pracy i

instytucji oraz osoby prywat
ne do wzięcia w niej udziału.

(koź)

KIJÓW (Krasińskiego 34); Grey-
stoke: legehda Tarzana, władcy
małp (ang. 12 lat) — 13.45, 16.30;
Pechowiec (fr. 12 lat) — 19.15, KUL
TURA (Rynek Gł. 27): Vabank II

czyli riposta (poi. 15 lat)
— 14. 16, 2(1.15. KSP MI
KRO (Dzierżyńskiego 5)* Sesja
filmowa: „Obraz młodzieży w fil
mie radzieckim”, MŁODA GWAR-
DIA — STUDYJNE (Lubicz 61:

Iluzjon — film z cyklu „Motyw
wędrówki w kinie amerykańskim”
— 16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA:

Bajki — 12; Przeklęte oko proro
ka (pol.-bulg. 12 lat) — 13; Błękit
ny Grom (USA 15 lat) — 10, 15, 17.

19, PODWAWELSKIE (Komando
sów 21): Solaris (radź. 12 lat) —

16, ŚWIT DUŻa SALA (os Tea
tralne 10): Pechowiec (fr. 12 lat) —

16, 18. 20, ŚWIT MAŁA SALA:
Kozacka strażnica (radź. 12 lat)
— 17.15; Żandarm w Nowym Jor
ku (fr. b .o.) — 15.15: Wilczyca (poi.
18 lat) — 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7): Gliniarz
z Beyerly Hills (USA 18 lat) — 16.
18. 20, SFINKS (Majakowskiego 2):
Młodość Chopina — 9 (seans za
mknięty); Historia Żółtej ciżemki

“

(fl.30 — seans zamknięty: Su
perman III (USA 12 lat) — 15.45,
13, 20.15,, TĘCZA (Praska 52). Grze
chy dzieciństwa (poi. 12 lat) — 16,
Wejście Smoka (Hongkong-USA 18

lat) — 17.15, 19, UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Och Karol (poi.
15 lat) — 16. 18. 20, UGOREK (OS.
Ugorek): Diabeł morski (radź,
b.o.) — 15; Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) — 17; Sprawa
się rypła (poi. 15 lat) — 19, WAN
DA (Waryńskiego 5): Grernlinsy
rozrabiają (USA 12 lat) — 10, 12;
Parls, Texas (RFN-fr. 18 lat) —

15.30, 18.15; W pogoni za szmarag
dem (USA 15 lat) — 21, WARSZA
WA (Stradom 15): Komandosi z

Nawarony (ang. 15 lat) — 15.30;
Werdykt (USA 15 lat) — 17.46,
20.15, WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
(9 — seans zamknięty): Powrót
Jedi (USA 12 lat) — 12; Strzeż

się dziewiątego syna (radź, b.o.) —

14.30: Christine (USA 18 lat) — 16;
Pospieszny nr 34 (radź. 12 lat) —

18.13; Być albo nie być (USA 15

lat) — 20.15, WRZOS (Zamojskiego
■50): Spotkanie na Kasjopei (radź,
b.o.) — 15.45; Gry wojenne (USA
12 lat) — 17.30 . 19.45, ZWIĄZKO
WIEC — STUDYJNE (Grzegórzec
ka 71): Ja I mój pieB (radź, b.o.)
— 15.30; Christine (USA 18 lat) —

17, 19.
ALWERNIA — Chemik: Zaginio

ny (USA 13 lat). KRZESZOWICE
— Nowości: Alabama (poi 18 lat).
MYŚLENICE — Wista: Wyrostki
(radź. 12 lat); Superman III (USA
12 lat); Miasto kobiet (wł. 18 lat)
NIEPOŁOMICE - Bajka: Blues
Brothers (USA 15 lat), SŁOMNIKI
— Czar: Zagadka nieśmiertelności

(ang. 18 lat). SKAWINA - Piast:

Werdykt (USA 13 lat), WIELICZ
KA — Górnik: Alabama (poi. 13

lat).

Pozostałe kina nleczyune

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (10—15) SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJO W*
NI A (10—15) MUZEUM KATE
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa
wel zaginiony* (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG
MUNTA (sob 9—15, niedz 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (OJ
CÓW). (10—15.30), MUZEUM W. I .

LENINA (Topolowa 5): Wystawa
„Lenin w Polsce” (9—17.
wst woŁ), medz (9—15, wst wol.)
DOM LENINA (Kr Jadwigi 41)
Wystawy „Mieszkanie Lenina”.

„Rewolucyjna działalność Leni
na na ziemi krakowskiej”; „Lenin
— Luksemburg — Llebknecht, bo
jownicy robotniczej sprawy”
(9—15, wst wol.) MUZ. HISTORY
CZNE: KRZYSZTOFORY (Rynek
Główny 35): Wystawa „Z dzie
jów 1 kultury Krakowa”

(9—15). JANA 12: Wyst. „Militaria
i zegairy” (9—15). STARA SYNA
GOGA (Szeroka 24): Wyst.
„Z dziejów kultury ży
dów” (9—15). GOŁĘBIA 4:

Wystawa „Oficyna introligatorska
R. Jahody’ (10—14). MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17)
Współcz. fauna polska (10—13, wst

WOi.). MUZEUM ETNOGRAFICZNE

(pl. Wolnica 1): Wyst „Pol
ska kultura ludowa” (10—15).
MUZEUM ARCHEOLOGICZNE

(Poselska 3); Wystawy „Starożyt
ność i średniowiecze Małopolski”.
„Pradzieje Nowej Huty”. „Mumie
egipskie w świetle promieni X”

(14—18). niedz. (11—14).
GALERIA KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): (11—17). BWA

(pl. Szczepański 3): Wystawa
„Fotografie chłopów polskich
do 1344 T.” . (11—18). GA
LERIA ARKADY (plac Szczepań
ski 3a): (11—18). MU
ZEUM NARODOWE (Sukiennice).
Galeria poi. sztuki XIX w. (10—
16) MUZEUM WYSPIAŃSKIE
GO (Kanonicza 9): (niecz.)
KAMIENICA SZOŁAYŚKICH (pl
Szczepański 9). Galeria polskiej
sztuki do 1764 roku (10—16)
ZBIORY CZARTORYSKICH (Ja
na 19): (10—15.30). NOWY
GMACH (aleja 3 Maja l). Ga
leria polskiej sztuki XX wie
ku: (niecz.), MUZ. LOTNICTWA I
AUSTRONAUTYKI (al. Planu 6-

letniego 17) (10—14). SALON
TPSP (plac Szczepański 4):
(11—18). KLUB MPiK (M.
Rynek 4): CZYTELNIA (Il
ia), niedz. (11—15). GALERIA* Wyst.
grafiki Krystyny Hierowskiej (11—
15). niedz (niecz.). KLUB MPiK

(plac Centralny): CZYTELNIA:

(11—19), niedz (11—15) GALERIA:

(10—19),
RIA
niedz.
ktf

du

niedz. (11—15).
ZPAF (Anny

(10—14).
(Bohaterów

13): (9—19),

GALE
3): (10—18),

GALERIA

Stalingra-
WIELI-

CZKA; ZAMEK ZUPNY (niecz.) .

MUZEUM ZUP KRAKOWSKICH:

(8—15). KOPALNIA SOLI: (8—15).
MYŚLENICE — Muzeum Regio

nalne (Sobieskiego 3): „Kraków w

malarstwie*' (wyst. ze zbiorów
Muz. Historycznego w Krakowie):
(10—13). MDK (Świerczewskiego
14): (14—21).

szpitaleDYŻURNE X__F

SOBOTA - NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA. teł 22-05-11 (czynna cała do
bę)

CHIRURGICZNY: Kopernika 21.
niedz. — Kopernika 40, przyp. ura
zowe — Kopernika 19a, CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65, LARYNGOLOGICZ
NY: sob., niedz. — Prądnicka 35,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18
niedz. — Prądnicka 35, OKULI
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika.

pogotowie ł
SOBOTA - NIEDZIELA

ŻEGLUG,! KRAKOWSKA: tel.
22-62-55, 22-18-60, 22-57-55 (rejsy
statkiem po Wiśle dę Bielan):
9, 11, 13, 15, 17, niedz. (9—18 co

godzinę).

SOBOTA

zycznyęh portretów” ,Cz. Nie
men, 22.50 Rozmyślania przed pół
nocą: Roman Samsel, 23.00 Zapra
szamy do „Trójki”: Festiwal Jazz
Jamboree ’85, 23.50 „Sprawa oso
bista” — ode. 1 opow.

tV.PROGRAM

PROGRAM I
SOBOTA

13.50 Telewizyjny Konceit

Życzeń
14.35 Kraj za miastem: Ży

cie wśród koni
15.00 DT — wiadomości
15.05 Teatr Młodego Widza:

Hugon Lofting „Niezwykł*
przygody dr Dolittle i jego
przyjaciół”, ode. I

16.00 Studio 1
18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Mali

mieszkańcy wielkich gór”
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Trapez”, ode. 3 pt.
Sylwia — serial prod. TP, reż.
H. Przybył

21.00 Pegaz
21.45 Sportowa Niedziela
22.15 „Ż syreną na ty” —

program rozrywkowy
23.05 DT —

, wiadomości

Krakowski Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szkole

czeka na deklaracje

I ty możesz stać się fundatorem szkoły
Tlo-k w placówkach o-

światowych jest ogromny.
Zdajemy sobie wszyscy
sprawę z tego, że za parę
lat wyż demograficzny
trafi do szkół podstawo
wych. Obecnie wojewódz
two krakowskie cierpi na

brak placówek przedszkol
nych. Aby uniknąć w naj
bliższych latach proble
mów wynikających z ma
lej ilości szkół, już 'teraz

musimy pomyśleć o ich
złagodzeniu. Przypomni
my, że aby uzyskać mini
mum potrzebne do prawi
dłowego rozwoju i wycho
wania młodzieży, powinno
się wybudować 77 szkół. Z
obliczeń wynika, że koszt

jednej placówki wynosi
około 350 min zł. guma to

ogromna pomnożona zwła
szcza przez 77. Oczywiście
z budżetu państwa ną bu
dowę, modernizację i re

monty placówek oświato
wych przeznaczono sporo
nakładów. Niestety nie wy
starczą one aby zaspokoić
w pełni nasze apetyty. Pi-

szę nasze, bowiem batalia
idzie właśnie o komfort
dla naszych pociech. Tak
więc tworzące się w woje
wództwie komitety budo
wy szkół apelują do społe
czeństwa o deklarowanie
pomocy bądź to finanso
wej bądź rzeczowej.

Krakowski Komitet Na
rodowego Czynu Pomocy
Szkole — koordynator
wszelkich poczynań w te
renie zwraca się więc z

prośbą do całego społe
czeństwa. Do pomocy mo
gą włączyć się wszystkie
zakłady pracy deklarując
świadczenia na rzecz budo
wy, modernizacji, remon
tów, wyposażenia szkół.

Zwracamy się również do

komitetów rodzicielskich i

młodzieży szkół zawodę-
wych, których zobowiąza
nia wykonywane w ramach

zajęć lekcyjnych mogą w

znacznym stopniu przyczy
nić się do polepszenia wa
runków nauczania w na
szym województwie.

Wszelkie zobowiązania,
deklaracje, świadczenia
rzeczowe z określonym
celem należy kierować pod
adresem: Kraków, ul. Ba
sztowa 22 p. 131, teł.
22-25-55 wew. 259 lub na

konto NBP VII O/M Kra
ków nr: 35073-6275-189-98.
Do tej pory na krakow
skim koncie jest 10 tys. zł,
uzbieranych ze składek
społeczeństwa. O wszy
stkich świadczeniach bę
dziemy informować na
szych Czytelników na ła
mach „Gazety”.

(ml)

NIEDZIELA

KULTURA: vabank II czy
li riposta — 14, 18, 20:

Legenda o miłości (radź, b.o.)
— 18.15. MIKRO: Lautarzy (radź.
15 lat) — 15.30; Skok w pustkę (wł.
18 lat) — 17.45, 20, MŁODA
GWARDIA: Superpotwór (jap.
b.o .) — 12.30, 15.30; Dziecko Rose-

mary (USA 18 lat) — 17 .30, 20.15,
PASAŻ BIELAKA: Bajki - 12, 13,
(4; Błękitny Grom — 10, 15, 17, 19.
PODWAWELSKIE: Bajki — 12;
Dersu . Użala (radź, b.o .) — 14,
ŚWIT DUŻA SALA: Błąd szeryfa
(NRD b.o.) — 14; popoł. jak w

sob., ŚWIT MAŁA SALA: żan
darm w Nowym Jorku — 15; Nie
pokonany (radź. 15 lat) — 17: Wil
czyca — 19, ŚWIATOWID DUŻA
SALA: żagle mojego dzieciństwa

(radź. 12 lat) — 14; popoł. jak w

sob., SFINKS: Bajki — 11, 12, 13-

Superman III — 15.45, 18, 20.15:
TĘCZA: Wejście Smoka—-18. 17.45,
UGOREK: Bajki — 14; popoł. jak
w sob., WANDA: Mały iluzjon
(prod. fr. b.o.) — 10, 12; pozost.
jak w sob., WOLNOŚĆ: Krzyżacy
(poi. b.o .) — 9; Powrót Jedi —

12; Christine — 15.45; Niech trwa

oczarowanie (radź. 15 lat) — 18:

Być albo nie być — 20, WRZOS:

Bajki — 12; Na tropie Sokola

(NBD 15 lat) — 13; Powrót z or
bity (radź. 12 lat) — 15.30; Gry
wojenne — 17 .30, 19.43, ZWIĄZKO
WIEC: Program satyryczno-mu-
zyczny „Maąutra" — 15; Christine
— 18, 20.

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel 999. zachoro
wania 1 przewozy, tel 22-29-99

Podstacje KPR Rynek Podgórski
2 - tel 86-69-99 Prokocim (Teligi
6) — tel 55-59-99 Lotnisko (Balice)
— tel 11-19-99 Nowa Huta — tel
44-49-99 . Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33 -39-99 (Białoprądnicka 8) —

tel. 34-37-15. Krzeszowice — tel

99, Jerzmanowice — tel. 48, Pro
szowice - teł 9, Myślenice - tel

999, Skawina (Kazimierza Wielkie
go 4). tel dla mieszkańców »99;
tel. miejski 76-14-44 Wieliczka -

tel. 22-33-54 i 78-38-66. tel alarmo
wy: 999. Niepołomice - tel. alar
mowy: 198; tel miejski 210-209.

Iwanowice, tel. 99 oraz Izby Przy
jęć wszystkich szpitali wg rejo
nizacji.

apteki
SOBOTA - NIEDZIELA

tel. 11 -07-88 (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki;
Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,

Długa 88, tel.. 33-42-90, Kozłówek

(pawilon), tel. 55-51-87, Pstrowskie
go 98, tel. — 66-69-50, Kazimierza

Wielkiego 117, tel. 37-44-01, Nowa
Huta: Centrum A. tel. 44-17 -36; os.

Kazimerzowskie (pawilon), tel. —

48-59-37.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki w:

Krzeszowicach Sułkowicach, Al
werni. Dobczycach Gdowie. Ska
le Słomnikach i Niepołomicach

i n ne.....

ALWERNIA — Chemik: niecz..
DOBCZYCE — Raba: Poszukiwa
cze zaginionej arki (USA 12 lat);
Najpiękniejszy koń (radź, b.o .),
GDÓW — Promyk: Seksmisja (poi.
15 lat): Butch Cassidy i Sundance
Kid (USA 15 lat).

Pozostałe kina jak w łobotę.

SOBOTA - NIEDZIELA

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA
TRYCZNY I KARDIOLOGICZNY:
tel. 22-25-66 1 22-31-38 sob. (15.30—

22): niedz. (ś—22).
DOMOWA POMOC LEKARSKA^

tel. 55 -56-64 (7—31.30).
POMOC DROGOWA PZMOt.: ul.

Kawiory 5, tel. 37-55-75 ( 7—22).
niedz. (10—18).

TELEFON ZAUFANIA: S3-71-37

(18—23).
POGOTOWIE TECHNICZNE —

..POLMOZBYT" (al. Pokoju 81>.
tel. 43-00-84, sob. (6—22), niedz.

(10—18).

DZIENNIKI: 4.00. 5.00, 5.30.
6.00, 7.00, 8 00, 9.00, 10.00, 12.05.
14.00, 16.00, 19.00, 29.00. 22.00.
23.00.

4.00—8 .00 Poranne sygnały. 8.03
Obserw. K . Zielińskiej. 8.15 Muz.
8.30 Przegl. prasy. 8.45 Żołn, zwiad.
9.00—11.00 Czter^ Pory Roku. 11.00

Konc. przed hejnałem. 11 .57 Ko
munikat o st. wód. 12.45 Rolą,
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 14.05 Mag. muz.

„Rytm”. 15.55 Radio Kierowców.
16.05 Muz. i aktualn. 17 .25 Alko
holizm, alkohol. 17.30 Konc. ży
czeń. 17 .55 Przezorny zawsze ubezp.
18.00 Matysiakowie. 18.30 Granie

jak z nut. 19.30 Radio — dzieciom.

„Supełek”. 20.15 Przy muz. o spor
cie. 20.55 Komun. Tot. Sport. 21 .00
Komun. 21.05 Radiowy Tyg. Kult.
21.25 Gwiazdy opery w lekkim na
stroju. 23.10 Panor, świata. 23.25

Zaprósz, do tańca 0.00 Wiad. i

muzyka nocą.

PROGRAM IH

6.00—9 .05 Zaprasz. do Trójki: 6.10

„24 godziny w 10 minut”, 7.00, 8.00 .

9.00, 12.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki, 7.30 Polit. dla

wszystkich, 8.30 „Koniec końców”
— ode. pow. (powt.), 9.05 Plos. na

weekend, 9.15 Wizyty i podróże.
9.30 Przeboje z filh., 10.00 G Gree-
ne „Moc i chwała” — ode. 2

(powt.) . 10.30 Złote lata swinga.
11.00 Nie czytaliście — to posłu
chajcie — przegl tyg., 11.15 Dziś
w „Liście Przebojów”, cz. 1, 11.30
W życiorysach nie znajdzlecie,
11.40 Dziś w ..Liście Przebojów”,
cz. 2, 11.50 „Bunt” ode. pow.
(powt.), 12.05 W tonacji Trójki,
13.00 „Koniec końców” — ode.

pow., 13.10 Powt. z rozr., 14.00 Za
pomniany geniusz: H. Schtitz, 15.05

Wszytkie drogi prow. do Nashvil-

le, 15.45 Wybrałem wieś, 16.00—19.00

Zaprasz. do Trójki: 18.05 Inf.

sport., 19.00 Kochana stara buda,
19.30 Trochę swinga, 19.50 „Bunt”
— ode. pow., 20.00 Lista Przebo
jów Pr. III, 22.05 „24 godziny w 10
minut” i inf. sport., 22.15 Teatrzyk
„Zielone Oko”: T. Powel „Gdy
staniesz się tygrysem”, 22.32 Muz..
23.00 Zaprasz. do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I

DZIENNIKI: 7.00, 12.05,19.00,
20.00, 23.00,

6.00 Kiermasz pod Kogutkiem,
7.25 Moskwa z mel. i pios., 7.5^

Komun., 8.00' Radiowy Mag.
Wojsk., 10.00 Poznajmy się. 11.00
Konc. przed hejnałem, 12.05 W sa
mo poł., 13.00 Przegl. tyg., 13.15 Z

kolekcji gwiazd estrady, 13.45

Inf.,, rady, propoz., 14.00 Klasycy
operetki, 14.30 W Jezioranach, l’s.00

Konc. życzeń, 16.00 Teatr PR:

„Znajomość została zawarta 17.00

Dialogi hist., 17.15 Świat muz., 18.00'

Mag. Międzytfar.: Wektory, 18.20

Mag. Muz. „Rytm", 19.30 Radio
dzieciom, 20.15 Siadem naszych
Interw., 20.15 Przy muz. o spor
cie, 20.56 Komun. Tot. Sport, 21.00

Komun., 21.55 Radio Artel przedst.,
22.00 Teatr PR: „Pogoda na jutro",
23.10 Świat w tyg., 23.20 Jazz dla

wszystkich, 0.00 Wiad. i muz nocą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00, 13.00,
17.00, 21.00, 0.55.

7.06 Quoa libet, czyli co kto lu
bi, 7.40 Z. Wodecki 1 in., 8.00—11.00
Kraków na antenie: 8.00 Pr. dnia
i próg, pog. , 8.02 Co słychać. 8.45
Konc. życzeń, 9.00 Kazimierz Bro
dziński, 10.00 Minął tydzień, 10.15
W nowy tydzień z przebojem, 10.40
Aud. region., „Przenosiny w Kasi
nie”, 11.00 Gra Ork. PR 1 TV w

Krakowie, 12.00 Poczta „Dwójki”,
12.10 Muz. dla kolekcjonerów,
13.05 , Stwarzanie świata. 14.15 Red.

Nagrań przedst., 15.00 Konc. Cho
pinowski, 15.30 Katalog wydawn.,
15.35 Pios. na życzenie. 17.05 Nie

tylko o muz., 18.00 S. Rachmani
now: „Francesca da Rimini”.
Wyk,: soliści, chór i ork., 20.00
Stereo i w kolorze, Symf. Radia

Holenderskiego, 21.05 Krak wiad.

sport.', 21.20 Lista byłych przebo
jów, 22.10 Wieczór płytowy.

PROGRAM III

7.00, 13.00, 19.00 Serwis Trójki.
7.05 Melodie przebudzanki, 8.09

Sprawy i sprawki wielkiego świa
ta, 8.10 Komu pios., 8.45 Kąty wi
dzenia, 9.00 Muz. poranek film..
9.30 Z mojej plytoteki,'10.00 „Tylko
50 minut" — Wróci. Mag. Rozr.

„Studio 202”, 10.50 Bliskie spotk.:
Technika wspinaczki, 11.00 Pod da
chami Paryża: „Isabelle Mayereau,
11.30 „Dostojewski jakiego nie

znamy” — aud. dokum., 12.00 Re
cital Artura' Balsama, 12.50 Blis
kie spotk.: „Technika wspinacz
ki”, cz 2, 13.05 Niech gra muz.,
14.00 Prywatnie u Janusza Zaor
skiego, 14.15 N'ov.a płyta Alły Pu-

gaczowej, 15.00 Zycie na gorąco:
przegl. wyd. tyg.. 15.30 odkurzone

przeboje, 15.50 Bliskie spotk.:
Technika wspinaczki, 16.00 Dzieła,
interpretacje, nagrania, 17.00 Po
większenia, 17.30 Studio Trójki,
18.00 F. Sologub: „Mały — malu
sieńki" — słuch., 18.33 Wariacje na'
temat. 19.05 Baw śię razem z na
mi, 21.00 „Jeszcze słyszę krzyk gi
nących batalionów” — aud. poet.,
21.20 Trójśpiew Smyczkowy Arnol
da Schonberga, 22.00 Rozmyślania
przed północą: Szymon Kobyliń
ski, 22.10 Koncertowy aneks „Mu-

PROGRAM 1

7.25 TTR — fiz., sem. 3:
Prąd zmienny

7.55 TTR — biol., sem. 3:
Geny i ich działanie

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka’ oraz film prod. USA
z serii „Domek na prerii”

10.30 DT — wiadomości
10.40 Co się dzieje? — progr.

publicyst.
11.00 W świecie ciszy —

progr. dla niesłyszacych
11.30 Estrada folkloru: XVII

Międz.ynarodowy Festiwąl Fol
kloru Ziem Górskich — Za
kopane 85

11.45 Telewizyjna Lista
Przebojów

12.00 „Tu w tym samym
miejscu”: Tamten Listopad —

progr. dokum.
12.30 Siedem anten
13.15 Co się dzieje?
13.30 „Galeria 37 milionów”

malarstwo Krzysztofa Jackow
skiego

14.00 Konto „M”
14.30 „Azymut” — wojsko

wy mag. publicystyczny
15.00 DT — wiadomości
15.05 Antologia dramatu po

wszechnego: Jean Giraudoux
„Amfitrion 38”, reż. S. Brej-
dygant. Wyk.: I. Gogolewski,
M. Kociniak, E. Starostecka,
W. Łuczycka, A. Seniuk, J.

Dukaj
16.35 „Mas Ernst” 7- film

prod. RFN
17.20 Losowanie Dużego Lot

ka
17.30 Studio Sport: I liga

piłki nożnej
18.20 „Morze wokół nas”:

Zimne obszary
19.00 Dobranoc: Dziwny

św’at kota Filemona
19.10 Z kamerą wśród zwie

rząt: Wizyta w opolskim zoo

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Samotnym zapewnia

my hotel” — film fab. prod.
radź.

21.25 „Czas” — mag. publi
cystyczny

22.15 DT — wiadomości
22.20 Wiadomości sportowe

oraz Puchar Europy w siat
kówce mężczyzn

22.55 „Lady Magie”: Maria
Cruesa — włoski progr. rozr.

23.35 Kino Nocne: „Dokąd
lecą srebrne kruki” — włoski
film krymin.-obycz., reż. Piero
Livi.

PROGRAM II

13.30 NURT: Poznawanie
świata w społ. prymitywnych

14.00 NURT: Pedagogika o-

piekuńcza
14.30 NURT: Studium geo

grafii
15.00—23.40 sobota w „dwój

ce”
15.00 Powitanie
15.10 „5—10—15” zespół

„DOM” przedstawia
16.30 Temat na dziś: Spra

cowane muzy
17.10 Wideoteka
17.40 W poszukiwaniu zagi

nionych śladów: ..Alaska —

kołyska sztormów”
18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Auto-Moto—Fan Klub

— wyd. specj.
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Temat na dziś: Spra

cowane muzy
21.15 Tydzień w polityce —

komentuje Karol Szyndzie-
lorz

21.25 Ze sztuką na ty
22.20 Opowieści o miłości:

„Ślepa miłość” ang. film

psycholog, reż. Warris Hus-
śein

23.25 Wieczorne wiadomości
23.30 Muzyka na dobranoc

NIEDZIELA

PROGRAM I

7.30 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.50 Po gospodarsku — mag.
spraw wiejskich

8.15 Program dnia
8.20 Tydzień — mag. spraw

wsi
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film prod.
poi. „Gazda z Diabelnej” ode.

1
10.30 DT — wiadomości
10.35 „Na ziemi i w głębi

nach” — film dokum.
11.05 Drukarz z Mikołowa
11.30 W starym kinie: „Ser

ce matki”, reż. M Waszyński
13.05 Klub Sześciu Konty

nentów: „Moje ręce nie znają
więzów”

PROGRAM II

9.55 Program dnia
10.00 Film dla niesłyszących

„Trapez”, ode. 3 pt. Sylwia —

serial TP
11.00 „Peryskop” — wojsk,

mag. publicystyczny
11.30 Lokalny Koncert Ży

czeń
11.55—23.13 niedziela w

„dwójce”:
11.55 Powitanie
12.00 Kwadrans z hejnałem
12.15 DT — wiadomości
12.20 Jutro poniedziałek
13.00 Kino Familijne: „Bar

dzo wczesnym rankiem”, ode.
1 pt. Dimka — film prod. radź.

14.10 Jubileusz kinemato
grafii, cz. 1

14.35 Finał
„Dwójki”

15.30 Jubileusz
grafii, cz. 2

16.00 „Ostatnie

przebojów

kinem ato-

miejsce na

Ziemi”, ode. 2 — film prod.
ang.

17.00 Jubileusz kinemato
grafii, cz. 3

18.45 Studio Sport
19.30 Dziennik telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Stereo i w kolorze:

ork. kamer PRiTV w Pozna
niu p/d A. Duczmal

21.00 Wielkie filmy małego
ekranu: „Ja, Klaudiusz”, ode.
2 pt. Sprawy rodzinne — film

prod. ang., reż. Herbert Wise
21.55 Jubileusz kinemato

grafii, cz. 4
22.10 Czy możemy być mod

ni
23.00 Wieczorne wiadomości
23.05 Na 5 minut przed za

śnięciem: „O człowieku, który
ukradł czas”

TV BRATYSŁAWA

SOBOTA

PROGRAM I

' 8.30 Pionierska Jaskółka
10.00 Polski serial
10.45 Więzienie Parmy —

serial włoski (1)
12.25 Kamera na drogach:

Stara Hawana

14.30 Koszykówka kobiet:
Slovan Bratysława — VS Pra
ga

16.00 Mistrzostwa świata w

gimnastyce sportowej
17.55 Zaproszenie do Trnawy
18.30 Wieczorynka
18.40 „Dom” — serial (2)
20.00 Fotel dla gościa
20.30 W służbie prawa
21.30 Bramki„ punkty, se

kundy

PROGRAM n

8.40 „Legenda o oazie” —

film mong,
17.20 „Skradziony totem” —

film austral.

19.10 Wieczorynka
20.00 Program, rozrywk.
21.50 „O świcie” — teatr

TV

NIEDZIELA

PROGRAM I

8.30 Chodźcie z nami
10.40 „Wojna i pokój” (4)
12.15 Kronika muzyczna
13.00 Złote wrota
14.00 Turniej szachowy o pu

char „Rudeho Prava”
15.00 Mistrz, świata w gi

mnastyce sportowej
16.40 „Lemoniadowy Joe” —

film czeski
18.20 Wieczorynka
18.30 Spotkamy się na Via»

choree
20.10 „Czarna ziemia” —

insceniz.
21.25 Bramki, punkty, se

kundy
21.40 Kultura 1985

PROGRAM H

10.30 Piłka ręczna: Tatran
Preszow — Politechnika Ti-
misoara

15.45 Nowości filmowe
18.30 Ósemka — konkurs

19.10 Wieczorynka
20.35 Obróżki z wystawy
21.25 „Wilcze gniazdo” —

film franc.

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT-
N1CZEJ. Redaguje kolegium: Janusż Hańderek, Olgierd Jędrzejczyk, Halina Kleszcz.
Lech Ktuietowicż — sekretarz odpowiedzialny, Wiesław Kolarz - z-ca red naczelnego.
Wiesław Kraj Konstanty Migdał Władysław Penar — sekretarz odpowiedzialny. Brunon

Rajca. 1 adeusz Stec. Sławomir J Tabkowski - redaktor aaczelny Edward Wąsik —

z-ca redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków ul Wielopole l III p Adres
dia korespondencji 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 656 TELEFON REDAKCJI: cen
trala nr tel 22-75-88. łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
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i s45« Wydanie 1



MAGAZYN SOBOTAStr. 8
j■7

Smaczne,
zdrowe,

Kr 135

potrzebne

Surówki, czyli potrawy przygotowywane 1 su
rowych warzyw i owoców, rozdrobnionych,
zaprawionych śmietaną, jogurtem, olejem,
z dodatkiem soku- z cytryny, dzikiej róży,
z solą, cukrem, pieprzem... powinny stanowić
dodatek do posiłku. Ci, którzy dbają o figurę,
jadają surówki zamiast zupy, deseru czy ko
lacji. Ci, którzy chcą zachować dobrą formę
we wszystkich sferach życia, chcą mieć piękną
cerę i chcą zachować zdrowie —. jedzą surówki
dwa razy dziennie.

Ktoś pomyśli: nowy wymyd, nowa moda.
Przyszła 1 przejdzie. Ale surówki to nie wy
mysł naszych czasów. Już w 200 r.p.n.e. zna
ny lekarz grecki Galon dostrzegał zalety su
rówek 1 wiedział, że spożywanie ich korzystnie
wpływa na dobre samopoczucie człowieka. Su
rówki dostarczają naszemu organizmowi tak
potrzebnych witamin i soli mineralnych, jedno
cześnie nie powodując przyrostu wiagi. Odkwa
szają nasz organizm, zapewniają dobrą pra
cę żołądka.

W kuchniach wielu narodów, od starożytno
ści do dnia dzisiejszego, szeroko je stosowano.

Niestety, w naszej kuchni nigdy nie cieszyły
się uanTBnlem, chociaż już królowa Bona czy
niła wysiłki, by Polacy polubili jarzyny. Do
dziś cenimy przede wszystkim potrawy tłuste,
mięsne, oblane sosami.

Rzodkiew specjalnie do wędlin
Czarną rzodkiew obieramy ze skórki 1 ucie

ramy na tarce o grubych oczkach. Skraplamy
sokiem cytrynowym, solimy, dodajemy kilka
łyżek gęstej, kwaśnej śmietany. Całość mie
szamy.

Cebula do wszelkiego rodzaju pieczeni
2 duże, obrane cebule wkładamy na kilka

minut do wrzątku. Gdy przestygną, kroimy je
w cieniutkie plastry, dodajemy soli 1 pieprzu do
smaku, a także drobno posiekany estragon i ko
perek. Zaprawiamy octem 1 oliwą.

Surówka z buraków
Buraki 4 czerwoną kapustę (po 15

ramy na drobnej tarce, mieszamy
my sokiem cytrynowym. Dodajemy
kru. Odstawiamy na godzinę. Przed podaniem
dodajemy jeszcze duże, winna, utarte

Surówka * białej kapusty
1/1 główki białej kapusty ucieramy

ce o dużych oczkach, dodajemy 2—3
surowo marchewki, cebulę pokrojoną
bną kostkę, trochę posiekanego szczypiorku,
sól i pieprz do smaku. Całość polewamy dwie
ma łyżkami oliwy. Można też dodać sok cy
trynowy. Całość wymieszać.

<0 Przysmak koreański
1/2 kg kapusty białej lub pekińskiej 1 23

dag białej rzodkwi . drobno szatkujemy. 1 ce

a
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bulę średniej wielkości kroimy w cieniutkie
krążki i lekko solimy. Teraz dodajemy 2—3
owoce świeżej, ostrej papryczki. Z pół łyżki
winnego octu, 2—3 łyżek oliwy 1 1 3 rozgnie
cionych ząbków czosnku sporządzamy sos 1 po
lewamy nim przygotowane warzywa. Całość

wkładamy do kamiennego garnka, mocno

ugniatamy i obciążamy. Tak trzymamy przez
3—4 dni w chłodnym miejscu. Przed podaniem
przyprawiamy pieprzem.

Surówka ■ marchewki

4 marchewki średniej wielkości ucieramy na

tarce (otwory średnie), dodajemy jabłko utar
te ną grubej tarce i 1/2 pora pokrajanego
w półkrążki. Dodajemy pół szklanki śmieta
ny lub 4 łyżki oleju (jak kto woli). Dopra-

jabłko. wiamy do smaku solą 1 cukrem. Można jeszcze
posypać zieleniną.

Surówka s porów
Na surówkę przeznaczamy tylko jasne części

■ dwóch porów (pozostałe wykorzystamy do
przygotowania zupy). Jasne części porów prze-
krawamy na pół i jeszcze raz starannie my-
jerpy, kroimy je cienko, lekko solimy i posy
pujemy odrobiną cukru. Dodajemy jabłko
utarte na tarce o najgrubszych oczkach, tak
samo postępujemy ■ kiszonym ogórkiem. Ły-

dag) ucie-
i skrapia-
soll 1 cu-

żecżkę musztardy łączymy ■ 4 łyżkami oleju
1 tym sosem polewamy surówką.

Surówka 1 selera
Seler średniej wielkości, obrany i umyty,

starannie ścieramy n* drobnej tarce (aby nie
ściemniał skraplamy go aokdem cytrynowym).
2 umyte jabłka ‘ścieramy na tarce o dużych
oczkach. Łączymy oba składniki.

Inaczej] Selery starannie obieramy, pole
wamy wrzątkiem i drobno siatkujemy (w ma
karonik). Tak samo szatkujemy obrane wid
ne jabłka, których powinno być tyle, ile se
lera. Składniki mieszamy, dodajemy sól 1 pieprz,
polewamy octem x oliwą. Sałatkę stawiamy
na 3—4 godziny w chłodne miejsce, aby „doj
rzała”.

s

na tar-

utarte,
w dro-
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z KONIECZNOŚCI

Jeśll pomimo wszystko palisz dalej, musisz
mieć świadomość, że możesz drogo- zapłacić za

brak rozsądku. Palenie papierosów sprzyja
powstawaniu chorób układu krążenia, powo
duje zaburzenia w praoy organów trawiennych,
sprzyja owrzodzeniu dziąseł, doprowadza do

zmniejszenia się pojemności płuo, powoduje
chroniczny bronohit. Wszyscy wiemy, że pale
nie papierosów zwiększa prawdopodobieństwo
zachorowania na raka.

(LE)

=
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Kiedy podrożeją diesle?

Wszystko wskazuje na to, te

Wiosną przyszłego roku w RFN

relatywnie podrożeją używane
samochody z silnikiem wysoko
prężnym. Po prostu popyt na

nie stanie się -większy, lecz tym
razem nie za sprawą Polaków

wykupujących takie samochody
przed drastyczną podwyżką cła.
Zgodnie bowiem z przepisami,
które zaczną obowiązywać w

RFN od roku 1987 do ruchu do
puszczane będą samochody nie

wydzielające toksycznych spalin.
A więc właśnie samochody x sil
nikiem wysokoprężnym, zaś spo
śród tych napędzanych benzyną
— tylko przystosowane do pali
wa bezołowiowego lub wyposa
żone w katalizator w układzie

wydechowym.
Z drugie] strony cóż to byłaby

•a radość dla przedsiębiorczych

Polaków, gdyby nie wysokie cło

przywozowe! Za pół darmo będzie
można od wiosny przyszłego ro
ku kupić w RFN używane samo
chody z silnikiem gażnikowym
bez katalizatora. Dlaczego? Po
nieważ zakup i montaż kataliza
tora w starym samochodzie nie
bardzo się kalkuluje. Każdy więc
chętniej będzie kupował nowy
model z katalizatorem, a starego
modelu pozbywał się względnie
tanio. Gdyby więc w Polsce
istniała szansa na większe przy
działy paliwa... Ale główny in
spektor gospodarki energetycz
nej w wywiadzie dla „Trybuny
Robotniczej” ujawnił, że z kart
kami benzynowymi pożegnamy
się najwcześniej w 1990 r. Diesel
w samochodzie osobowym — je
żeli kogoś na to stać — to ko
nieczność najbliższej pięciolatki.

Bezrobotni wulkanizatorzy
Przedsiębiorstwo Zagraniczne

na polskim rynku znalazło się
dosłownie w ostatniej chwili.

Trwały już bowiem rozmowy
POLMOZBYTU x kontrahentem

francuskim na temat zakupu
większej ilości specyfiku zapo
biegającego dziurawieniu dętek,

kiedy okazało się, że specyfik o zbliżonych własnościach wytwa
rza właśnie ta firma zagraniczna pod nazwą SUPER .TAKON.
Nie trzeba chyba nikogo przekonywać, że w warunkach dętko-
wo-oponowego kryzysu oferta przedłużająca żywotność dętek
przede wszystkim musiałasię spotkać * uznaniem zmotoryzowa
nych. Ale nie wszystkich — niektórzy zaczęli narzekać na SUPER
TAKON dając temu publicznie wyraz.

Dla tych, którzy zamierzają kupić SUPER TAKON lub już go
nalali do ogumienia kilka informacji.

@ Czym jest SUPER TAKON?
— hermetyzuje i konserwuje dętki oraz opony bezdętkowe

wszystkich spotykanych rozmiarów
— w razie przebicia dętki (lub opony bezdętkowe}) przedmio

tem o Średnicy do 5,5 mm uszczelnia miejsce przebicia nie po
wodując sklejania'dętki z oponą

@ Jak stosować SUPER TAKON?
DĘTKA BEZ USZKODZEŃ. Nalewa się płynu do wnętrza dętki

po uprzednim spuszczeniu z niej powietrza i wykręceniu zawor-

ka. Po nalaniu odpowiedniej Ilości płynu, (ile — patrz niżej) na
leży wkręcić zawór i dopompować do ciśnienia zalecanego przez
wytwórcę samochodu.

DĘTKA USZKODZONA. Jeżeli średnico dziury w dętce nie

przekracza 5,5 mm należy postępować identycznie jak w przy
padku dętki bez uszkodzenia, ale koło v> czasie pompowania na
leży ustawić uszkodzeniem do dołu, by preparat mógł zadziałać.

@ Ile nalewać SUPER TAKONU?
FIAT 126p — 200 ml na jedno koło, FSO 1500 (! wszystkie sa

mochody z ogumieniem od 145 X 13 do 175 X 13) — 275 ml ria koło,
WOŁGA, MERCEDES (i wszystkie samochody z ogumieniem
14-calowym) — 300 ml/kolo, samochody DOSTAWCZE — 400
ml/koło, samochody CIĘŻAROWE i AUTOBUSY — 800 ml/koło,
TRAKTOR: koła tylne po 1000 ml, koła przednie po 200 ml, RO
WER — 100 ml/koło, MOTOCYKL — 150 ml/koło.

@ O czym bezwzględnie pamiętać stosując SUPER TA
KON?

— Przed użyciem specyfiku — wyważyć kola.
— Zanim płyn wleje się do dętki dokładnie go wymieszać

potrząsając butelką.
— W razie konieczności wulkanizacji dętki z uszkodzeniem

przekraczającym możliwości działania płynu przed przystąpie
niem do wulkanizacji należy dokładnie wypłukać dętkę z SU-
TER TAKONU (wodą). Inaczej nie da się wulkanizować.

Opakowanie zawierające 400 ml SUPER TAKONU kosztuje 400
zł i najczęściej dostępne jest w POLMOZBYCIE.

KTO PRZECIW? Prowadzący zakłady wulkanizatorskie. SU
PER TAKON odbiera klientów i prowadzi w prosty sposób do
bezrobocia wśród wulkanizatorów. Dlatego najbardziej oni na ten

płyn narzekają. Ale kto ze zmotoryzowanych i rowerzystów za
stosuje się do ostatnich trzech zaleceń — powinien być zadowo
lony.

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

ją 7 ikifor, który sam nazwał się skromnie
I \] „Matejką", zmarł jako człowiek zamożny.

Miał więc kilkaset tysięcy złotych w ban
kach i gotówce (a wówczas była to suma ogrom
na) i zegarków parę. Nade wszystko jednak
miał tajemniczą „zieloną skrzynkę", ot, taki so
bie drewniany kuferek ze skoblem i kłódką, z

jakimi jeszcze po ostatniej wojnie rekruci szli
do koszar.

Otóż wspomniane książeczki i zegarki walały
się bez żadnej ochrony w zagraconym pokoju
malarza, lecz kuferek był zawsze zamknięty, a

z kluczem Nikifor nie rozstawał się nigdy. Cóż
zatem mógł on zawierać?

Dolary, otrzymane od zagranicznych turystów,
mówili życzliwi. Złoto niejasnego pochodzenia,
twierdzili zawistni, gdyż w Polsce ma ich (za
wistnych) każdy, nawet bełkoczący żebrak o

rzekomo upośledzonym umyśle.
Pojechałem więc po śmierci Nikifora do Kry

nicy, trochę z ciekawości, a trochę z zimnej

l^lie ma

furii jaka mnie ogarnęła na wieść o zamachach
tamtejszych władz na starą, tzw. szaletową
architekturę dietlowskiego kurortu (tu wyjaśnie
nie — szaletowa architektura nie określa prze
znaczenia budowli lecz ich styl, wzorowany na

wiejskich domkach szwajcarskich, po francusku
„chalet Suisse” właśnie).

Pojechałem więc i zapytałem o zawartość
skrzynki. Nic tam nie było — usłyszałem, jakieś
książki i rysunki. Oglądnąłem: dwa albumy z

ikonami, parę numerów „Batiments modernes” z
80. lat ubiegłego wieku i szkice z wyraź
nymi śladami gumki, czyli wycierania i popra
wiania rysunku. Ładne mi nic! To „nic” rozwa
lało w pył całą romantyczną teorię o sponta
niczności i naiwności pozbawionego artystycz
nych przodków Nikifora oraz jego umysłowym
niedorozwoju na dodatek i stawiało go w rzę
dzie twórców świadomych. Świadomych swych
wartości, mankamentów i tym samym mecha
nizmów powodzenia. Bo zeszyty „Batiments”
propagowały architekturę drewnianą w typie
chalet Suisse, pojedynczo i w urbanistycznych
układach, skąd wzięły początek sławne, bezlud
ne jak na paryskich wzorcach, pejzaże miejskie
Nikifora z polskimi flagami o odwróconym po
rządku barw. Tak więc, jak to zostało przed
stawione w „Batiments”, gdzie na budowlach
publicznych powiewał francuski tricolor.

I właśnie owe wzorce były prawdziwym
skarbem 1 jednocześnie tajemnicą Nikifora.
Prawdziwą inspiracją jego najsławniejszych
obrazków i sekretem, z którym nie mógł się
zdradzić, by nie utracić renomy ostatniego z

naiwnych. Nie malował zaś studiów kolorysty
cznych, gdyż gamę miał nienaganną. Rysunek
natomiast — cóż, był jaki był, zatem wymagał,
w jego mniemaniu, udoskonalenia dla usunięcia
wszelkich niedostatków i niedoskonałości prymi
tywu a zwłaszcza dla upodobnienia go do świet

nej kreski jego ideału, w osobie krakowskiego
Matejki.

Trochę to bowiem dziwne, lecz nie mniej
prawdziwe, że na sztukę wszystkich epok wpływ
mniejszy wywiera obserwacja natury, filozofia
etc. od mistrzowskich dzieł poprzedników i
współczesnych; bo sztuka, proszę Państwa, wy
rasta przede wszystkim ze sztuki i żywi się nią,
skąd dla odmiany tak wielka rola tradycji i

pięknego otoczenia i stąd krzywda, jaką wy
rządzają sztuce szpetne blokowiska poprzez
kształtowanie gustu swych mieszkańców.

Rozgadałem się natomiast o Nikiforze z okazji
wystawy — w galerii przyredakcyjnej „Pisma”
przy ul. Kremerowskiej 10 — obrazów Erwina
Sówki, samorodnego. Choć jaki on Bogiem a

prawdą samorodny, skoro w jego sztuce znać
wpływy wielkich malarzy metafizycznych i

nadrealnych, jak de Chirica, Magritte’a, Del-
vaux i skoro chadzał on do koła plastycznego

przy Domu Kultury Huty Pokój w Nowym By
tomiu, zatem należy do dość specyficznego ga
tunku samorodnych o kształconym oku, wyo
braźni i dłoni prowadzącej pędzel?

ghpiich
A jednak nikt nie pomyli się w ocenie jego

dzieł, bo mają w sobie ów uchwytny, choć tru
dny do opisania klimat właściwej samorodnym
szczerości. Mimo wszystko spróbuję ująć go w

słowach: po pierwsze więc oczywistość treści,
szacunek dla warsztatu i szczegółu oraz jego
obfitość, mimo że cechy te są również typowe
dla wielu zawodowców. Po drugie zestawienie
przeciwieństw tak jaskrawych, jak życie i śmierć
w najprostszych symbolach, takoż pojmowana
rellgia lub skojarzenie maszyna — człowiek w

postaci np. mechanizmu z wmontowanymi pi
szczelami w miejsce stalowych ramion, a na ko

niec ideał kobiecej urody. Tak, tak, proszę Pań
stwa, to nie żart, ideał kobiecej urody mówi nie
raz więcej o autorze od kilometrów namalowa
nego pejzażu czy hektarów abstrakcji.

Ideał Sówki natomiast ma jasne włosy, błękit
ne oczy i mocną budowę, potężniejącą w dol
nych partiach na miarę antycznych bohaterów
(!?!) a w każdym razie Sienkiewiczowskiej Hor-

pyny. Otóż proszę Państwa, żaden, ale to żaden
zawodowy artysta nie przyzna się publicznie do
takich upodobań ł nie wyidealizuje (?!) w ten

sposób swojej modelki choćby nie wiedzieć co

mu w duszy grało. No > nie nazwie na dodatek
swojej Venus gigantopygos „Urellą” w obawie,
by koledzy nie przekręcili imienia na bardziej
dla jej anatomicznych walorów stosowną „Uri-
nellę”.

Polecam więc Sówkę, gdyż wyobraźnię ma cie- I

kawą a warsztat świadomy. Ceny też — około
100.000 zł za obraz, co dowodzi, że będąc, być
może, twórcą samorodnym, nie jest z całą pew
nością naiwnym, co za udowodnienie postawio
nej we wstępie tezy, że dziś prawdziwych nai
wnych już nie ma — powinno chyba wystar
czyć.

JERZY MADEYSKI

ŁAMIGŁÓWKA z „AGORY*
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Litery odgadniętych wyrazów przeniesione do diagra
mu dolnego zgodnie z numeracją utworzą rozwiązanie:
przysłowie ludowe.

A. ubóstwo, niedostatek,

B. część obiadu,

C. znak dzielenia wyrazu,

D. np. maksymalna prędkość samolotu,

E. pościg lub klub ze Szczecina,

F. zimowy pojazd,
G. alkaloid zawarty w herbacie,

H. „niech żyje”! — toast.

Rozwiązanie łamigłówki-ellminatki z nr 246 „G.K."

„Wszystkim dzieciom uśmiech”.

Nagrody otrzymują: G. Dudek — Gorlice, J. Jureczko
— Tenczynek, A. Myszak — Otfinów, J. Czaja — Nowy
Sącz, G. Indyka — Kraków.

„Wieczorne chodzenie po
naszych ulicach ma bodaj
tylko dwie zalety: istnieje
minimalne prawdopodobień
stwo zostania pobitym i 0-
kradzionym oraz zapewniony
komfort poruszania się nie w

tłumie, lecz spacerowania w

samotności i ciszy. Kryzys
ekonomiczny nie tłumaczy
wszystkiego: niemożności zje
dzenia o godzinie dziesiątej
lodów, frytek, prażonej ku
kurydzy lub wypicia kawy
bez konieczności dofinanso
wania z własnej kieszeni
działalności rozrywkowej ga
stronomii pie jest następ
stwem kłopotów z zaopatrze
niem. W naszych wytwor
nych lokalach gastronomicz
nych nie można grać w sza
chy lub kości, ze względu na

niezwykłą czystość nie wolno
. wejść z psem, nie ma w nich
telewizorółu, gazet, szaf gra
jących. Pełnię szczęścia 0-
siąga się wydając zakaz pa
lenia papierosów. Ale można
za to upić się w trupa” —

pisze w ostatniej „KULTU
RZE” Maciej Chrzanowski.
Wnioski płynące z tekstu za
mykają się świetnie w tytu
le całości: „Ciemno wszędzie,
głucho wszędzie”.

NADWISLANA
ekologia

Temat nie noiwy, wałko
wany na łamach krajowej
prasy od wielu lat, lecz mi
mo to przytoczmy krótki,
acz nie pozbawiony 'sensu,
cytat z artykułu Andrzeja
Zięby zamieszczonego w

„PRZEGLĄDZIE TYGO
DNIOWYM”: „Jeśli pisania
na tematy ekologiczne nie u-

ważam za zawracanie kijem
Wisły, to dlatego, że kij wsa
dzony do Wisły kruszeje i

przestoje być sobą. Nie zna
czy to, że cierpliwą, wytrwa
łą działalność publicystyczną
Iwony Jacyny i jeszcze kilku
zawziętych ekologów uważam
za niepotrzebną: wprost
przeciwnie. Nikomu to pisa
nie nie szkodzi, a — kto wie?
— może z czasem przyniesie
pożytek. Jednak decyzje wy
wołujące skażenie środowiska
zapadają w gabinetach, gdzie
poważnie traktowane są tre
ści płynące z papieru zupeł
nie innego gatunku, niż ga
zetowy.” Co prawda — to

prawda. A może by zmienić
klasą gazetowego papieru?
Choć i to, zapewne, niewiele
zmieni.

KRZY
ŻÓWKA

KRZYŻÓWKA NR «

POZIOMO: 7. wykwintny
esteta, strzegący swej nieza
leżności duchowej — patry-
cjusz z „Quo vadis", 8. zało
żenie miasta, 9. woń, która

dodaje ciastu smalcu, 11.
następca Romulus*, 13. nie
przebrane tłumy, 15. górski
szałas, 17. podparyakie mia
sto traktatów, 19. pierwia
stek występujący w orgamz-
mach żywych w dużych Ilo
ściach, np. tlen, wodór, 22.
bieda, gdy w głowie braku
je nawet jednej, 25. miej
scowość w Austrii — słyn
ne zwycięstwo Napoleona,
27. od ©lej zaczyna się sta
tek, 28. Imieninowy ze

świeczkami, 29. kuzynka me
wy, 30. wyraża radość, zado
wolenie, 31. polskie najemne

oddziały lekkiej jazdy z o-

kresu XVII w.

PIONOWO: 1. znany rzym
ski zabytek, 2. udzielonej

przez życie łatwo się nie
zapomina, 3. niezłomne,
wierne stanie na przyjętym
posterunku, 4. w buddyzmie

po reinkarnacjach stan u-

wolnienia od cierpień istnie
nia, 5. początek trąbki, 6.
namiętne wystąpienie oskar-

życielskie 10. na początku —

od autora 12. inni nie muszą
go chwalić sam to robi 14.
intryguje pobudza cieka
wość, 16. przeciwnik w dys
kusji, 17. najlepszy z konopi,
18. gatunek wysokogórskiej
sosny, 20. przystawka pod
„połówkę”, 21. rodzaj moty
ki, 23. bohater „Grażyny”,
24. znosi zazdrosny, 26.
chaos, zamęt, 27. np. Arabo
wie, Żydzi, Ablsyńczycy.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
16 XI 1985 (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 41”. Wśród czytel
ników, którzy nadeślą pra
widłowe odpowiedzi — re
dakcja rozlosuje nagrody w

postael 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 39

POZIOMO: 7. bachanalia,
8. łuczywo, 9. dekalog, 11.

poty, 13. kropla, 15. pralka,
17. nawias, 19. brajtszwance,
22. Monako, 25. koryto, 27.
wdówka, 28. buta, 29. kone
ser, 30. wokanda, 31. bazyli
szek.

PIONOWO: 1. Beaufort, 2.
patyna, 3. chłopka, 4. bandy
ta, 5. lltkup, 6. Sofókles, 10.
składanka, 12. magistrat, 14.
laureat, 16. rozchód, 17. na
jem, 18. siano, 20. personel,
21. zawodnik, 23. olbrzym,
24. klawisz, 26. orszak, 27.

wykres.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań, w krzyżówce nr

39, z 1985-10-25,26 książki 0-

trzymują: Z. Fotowlcz, J.
Kłosowicz, Z. Walczewska,
M, Oparowska — Kraków,
T. Basta — Słowikowa, T.

Jajka — Podczerwone, a.

Szałoha, T. Nowak — No
wy Sącz, J. Rachowicz —

Bochnia, W. Szczupak —

Rabka.

Nagrody wyślemy pocztą.

ROPY NIE WYWRÓŻYSZ

Pomimo że polemiczny, to

jednak konstruktywny arty
kuł Stanisława Pawelskiego
przeczytaliśmy w „PRAWIE.
I ŻYCIU”. Autor zajął .się
przesadzonymi doniesieniami
prasy (szczególnie tej z Wy
brzeża) na temat zasobów
ropy naftowej w Bałtyku.
Ropy, o której wiele się mó
wi i pisze, lecz której nikt
jeszcze w zadowalających
ilościach nie widział. Pisze:
„Tym razem nie ma strze
lającego ku niebu huczącego
pióropusza ognia i dymu.pie
ma prasowego zgiełku ni cu
downych pomysłów na te
mat tego, co z tym nagłym
przybytkiem zrobić. Nie ma

szumnych peregrynacji związ
kowych 1 innych bossów, co

by swym ■nmajestatems gasi
li rozszalały żywioł i prze
mieniali Polskę w Kuwejt. I
ńie ma opartych na chciej
stwie prognoz wieszczących
eksplozję tego daru natury
na miarę Wenezueli czy choć
by Rumunii". W konkluzji
stwierdzą, że brak dokładnej
i sprawdzonej informacji za
chęca do budowania nowych
iluzji i mitów. A jak to z tą
ropą jest, wie chyba tylko
sam Posejdon.
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nia drzwi prze* 9-letnią T. przemocą wpycha ją do
mieszkania, wchodzi za nią, grozi nożem i rabuje 41

tys. zł.
Marzec, Nowa Huta, ofżarą przestępcy Jest 10-letnia

fc. Dziewczynka wraca ze szkoły nie wiedząc, że jest
obserwowana przez Stanisława O. Na klatce schodo
wej mężczyzna zmusza dziecko do otwarcia mieszka
nia, myszkuje po jego wnętrzu zabierając różne przed
mioty i gotówkę — łącznie ofc. 50 tys. zł, W finale
niestety brutalny czyn nierządny.

żonego, który przecież nie pierwszy ras staje przed
iwymiarem sprawiedliwości W 1981 roku Stanisław O.
za czyny nierządne na szkodę nieletnich skazany 10-
itał przez Sąd Rejonowy w Dąbrowie Górniczej na ka
rę i lat i 6 miesięcy pozbawienia wolności. Po opuszcze
niu więzienia — jak się okazuje — ponownie wrócił
Ina przestępczą drogę.

W tej sprawie ważną rolę odgrywają opinie ptyćhła-
itryczne, psychologiczne i seksuologiczne. Oddajmy więc
głos biegłym.
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Prr«d Sądem Wojewódzkim w

Krakowie toczy się proces prze
ciwko 27-letniemu Stanisławowi
O., Oskarżonemu • popełnienie
szczególnie odrażających prze
stępstw. Przed sądem stanął
mężczyzna, który z przerażającą
szczerością powiedział: za
cząłem odczuwać pociąg seksu
alny do małych dziewcząt. Wy
bierałem właśnie takie małe
dziewczynki, ponieważ bardziej
się bały, a mnie to eprawiało

Z m I dfi przyjemność. Uważam, że do-
ÓW ej minowała u mnie chęć wystra

szenia dziewczynki i zmuszenia jej do czynu nierząd
nego, natomiast kradłem raczej przy okazji Chcę do
dać, że stosunki z żoną odbywałem normalnie i nie
mam żadnych perturbacji ani zahamowań.”

Chronologia zdarzeń: 1 marca 1985 roku, Olkusz. Sta
nisław O. pod pozorem konieczności skorzystania z

toalety wchodzi za 9-letnlą Z. do mieszkania jej ro
dziców, a następnie grożąc użyciem noża dokonuje kra
dzieży (wartość łupu ponad 80 tys. złotych) usiłując
także wymusić na dziewczynce wynaturzone praktyki
seksualne. Przepłoszony nie osiąga „seksualnej” saty
sfakcji.

Ten sam miesiąc, Sosnowiec, ta sama pozorowana
konieczność skorzystania z toalety i wejście do mie
szkania za wracającą ze szkoły 9-letnlą X. Groźba uży
cia noga, rabunek (łącznie 55 tye. zł) i nlectety czyn
nierządny na szkodę nieletniej.

Marzec, Nowa Huta. Stanisław O. w trakcie ołwiera-

Zboczeniec
19 marca, Kraków. tl-letnła O. wczenntoa jednej *

tutejszych szkół podstawowych po zakończonych le
kcjach wraca do domu. Jest 12.30. Przed windą stoi
nieznajomy mężczyzna. Jadą razem. C. wysiada na

swoim piętrze, nieznajomy jedzie wyżej. Po' chwili

otwierająca drzwi mieszkania uczennica z przeraże
niem stwierdza, że nieznajomy z windy zbiegł z wyż
szego piętra i atakuje. Mocny chwyt za szyję, druga
ręka na ustach. Dziewczynie udaje się odepchnąć na
pastnika i podnieść alarm, na szczęście krzykiem za
interesowali się sąsiedzi. Napastnik próbuje uciekać. W
pogoń za nim biegnie dwóch mężczyzn. Już na ulicy Jó
zef G. dopada przestępcę. Ten próbuje zadać etos no
żem — bezskutecznie. Stanisław O. zostajs obezwładnio
ny. Po chwili zjawia się milicja.

Tyle w lapidarnym rkrócie o przestępstwach oskar

Dr Julian Godlewski, sekeuologi w oparciu e

bezpośrednie badania seksuologiczne Stanisława O. nia
stwierdza się u niego podstaw do rozpoznania dewia
cji bądź innych, specyficznych zaburzeń seksualnych.
Jego nietypowe zachowanie seksualne, noszące cechy
pedofilne i gwał&cielskie należy rozpoznać Jako za
stępcze i instrumentalne. (...) Motywacją tego zachowa
nia była nie nieprawidłowa, dewiacyjna potrzeba se
ksualna, lecz niezaspokojona potrzeba uznania i do
minacji w roli męskiej. W tle można się dopatrywać
osobowości nieprawidłowej.”

Bogumiła Rudek-Górka i Btanistaw TeleinicM, bie
gli lekarze psyehiatrzyt brak stabilizacji zawodo
wej skłonności do nadużywania alkoholu, dokonywanie
zamouszkodzeA potwierdzają nieprawidłowe cechy 0-
eobswośoś aefcarżonepę tworząc obraz stwierdzonych

•zaburzeń zachowania. Jednak nieprawidłowe cechy o- 5
sobowości badanego przy jego wysokim poziomie inte- £

lektualnym nie mają wpływu na ocenę poczytalności
“

oskarżonego -w przedmiotowej sprawie”. I w konklu- S

zji: brak podstaw do kwestionowania poczytalno- g
ści Stanisława O. w odniesieniu do zarzucanych mu S

ezynów”.
Jak wynika więc s przytoczonych tu opinii Stani

sław O. jest człowiekiem w rozumieniu psychiatrii
zdrowym i jako taki w pełni odpowiadać może za po
pełniono przestępstwa. Czym więc wytłumaczyć jego
bestialstwo, jego bezwzględność? Co sprawiło, że aż
tak bardzo zatarła się u tego mężczyzny elementarna
granica między dobrem a złem?

Podobnych pytań rodzi się więcej, rreutą nie tylko
w tej sprawie, ale w sprawach podobnych, gdzie nie
okiełznany, wręcz zwierzęcy instynkt seksualny prowa
dzi do takich wynaturzeń. Jak do tej pory większość
owych pytań pozostaje bez odpowiedzi.

„Żałuję wszystkich swoich ezynów — powiedział
Stanisław O. — już więcej tak nie postąpię. Żal mi

wszystkich osób, którym wyrządiziłem krzywdę, jak
również moich małych dzieci”. Stanisław O. więc ża
łuje, ale jego żal nie zmienia w niczym smutnego

faktu, iż szok jaki przeżyły dziewczynki na długo od-
ciśnie swoje piętno na ich psychice. Dzisiaj bowiem

ofiary Stanisława O. poddane być muszą żmudnym i

długotrwałym zabiegom psychologicznym.

JANUSZ HAŃDEREK

na

PS. Inicjały dzlewozynelt zostały zmienione.i
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PREFERENCJA WIEDZY

„POLITYKA”, piórem dr
hab. Ryszarda M. Rudnickie
go zajmuje się ponownie te
matem preferencji dla stu
dentów osiągających wyższe
niż przeciętne wyniki w

nauce. Autor stwierdza, że

nagminne nafaszerowanie in
deksów ocenami dostatecz
nymi nie wynika tylko z wi
ny studentów. Jeżeli student
słaby, średni 1 bardzo dobry
ma takie same możliwości
pracy 1 płacy, nie można się
dziwić, że na uczelniach wyż
szych więcej jest obiboków
niż solidnie pracujących.
Właściwa siatka preferencji
z pewnością zmieniłaby tę
sytuację. Od nowego roku a-

kademickiego 'system stypen
dialny uległ pewnym zmia
nom. Ale czy to wystarczy?
Czas pokaże.

FELIETONIŚCI
W „ŻYCIU LITERACKIM”

znalazły się dwa felietony
zagadkowo się uzupełniają
ce. Andrzej Sabatowski za
ciera ręce z radości, iż obej
rzymy w naszej TV „Saty-
ricooi”, „Egzorcystę”, „Ema-
nuelle” zastanawiając się
jednocześnie, czy odporność
telewidzów do wytrzyma.
Natomiast Henryk Nowo
gródzki ze wstrętem opisuje
pełen pornografii film pt.
„Pechowiec” (śici).


